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Nowy rząd, a stronnictwa.

(Korespondencya „N. Reformy*-)
W ie d e ń ,  12 stycznia.

U zienńizi nie ustają w kom binacyach na te ­
m at coraz to nowych nazw isk i kandydatów  na 
m inistrów. C ały trud  poleg* n* w yszukiw aniu 
odpowiednich kandydatów  na tak  zw. Lands- 
m ann ministrów. P an  K S t b e r  m iał i ma do­
tychczas zupełnie jasny P n struk tury  p rzy ­
szłego g a b i ia u .  W chwili jednak , gdy rozpo­
czął rokowania z przywudeami i mężami zaufa­
nia niemieckich stronnictw obstrukcyjnych, w 
chwili, gdy cała  zgraj* reporterów  ujęła spra­
wę w swoje ręce i * najniew inniejszej rozmowy 
dwóch posłów w  parlam encie w lot robi „zon 
ferencye“ —  akcya p. K ó r b e r a  —  „napoty 
k » na trudności". Zaiste, nie ła tw a  to rzecz w 
takich , jak  p. K órber się znajduje w arunkach, 
tworzyć gabinet.

Niemcy i p rasa niem iecka zupełnie śeiado- 
Mie przeszkadzają i p8»fa wszystko, co dotych 
czas p Korberowi zrobić się udało. N ie mogąc 
się między sobą zgodzić na kandydata , w tykają 
no-s w nieswoją sp »wę i całe szpalty w ypeł 
niają k ry ty k ą  kandydatów , m ających reprezen 
tować inni k luby  i, >amienne od niem ieckich 
interesa polityczne. Niemcom nie w ystarcza, że 
p. Kórber zam iar w s z y s t k i e  teki oddać 
w ręce niem ieckich urzędników ; im me w ystar 
cza, żt rezerwuje im w rządzie m itjłce  dla je ­
dnego z mężów zaufania stronnictw  niem ieckich; 
oni m ają czelność daw ać przepisy co do kwali- 
fikaeyj tych kandydatów  na m inistrów bez teki 
których inne stronnictw a polityczne, jako swo­
ich m ętów ar ufania, do przyszłego gabinetu wy 
słaćby -pi »grę*y-

Więc Kuło polskie m iałoby się na tego zgo 
dxić kandydata, k tóry  do sm aku przypada pp 
Funkem u Wolfowi, S tirgkhowi i i 'h  pismakom 
Zaiste, p ię tn o  polecenie dla kandydata  na mi 
niztra dla Galicy?, gdy tenże eieszy się uzna­
niem i Bympatyą prasy niem ieckiej i niem ie­
ckich stronnictw opozyeyjnyeh. — Wubce tego 
dziwić się n .le ży , że w prasie polaki , poją 
i t ia ją  się glosy: nn i ® “ ' f S z a t  8 i | ił, „ui- 
e h o  s i e d z i e ć 1*, „ n i e  e k s p o n o w a ł  s i ę “ . 
Czy ci posłowie polscy nie czują, że tak ą  t .  
k ty k ą  ■•bijają do rec:3ty  i tak  ju t minims^ iy 
Wpływ K oła polskiego? Potępialiśm y zawsze o- 
portunistyczc ą i niezdecydowaną politykę Koła 
polskiego. Nie będąc atoli zwolennikam i g w ał­
townych przewrotów, pragnęlibyśm y, żeby obe­
cni przywódcy K oła iranow ali bcgd»j resztki 
w pływ u reprezentaeyi polskiej w parlam encie 
na tak  długo przynajm niej, aż c wyborów gali 
eyjskieb w yjdą ludzie, którzy przyjadą do W ie­
dnia nie po to, bhy p r  o s i ć, lecz aby ż ą d a ć ,  
ladzie, których sumienie polityezne nie będzie 
tak  obarczone, żeby z* lada krzykiem  pierwsze­
go lepszego niem ietk ego zaw adyzk, bow ali się 
w m ysią dziurę. , . . . .

D latego też społeczeństwo polskie z a w s z e  
dom agić się musi - dom łgać się: będ-.le, i 9by 
k a id  >razowy reprezentant r i i» a ó w  w rządzie 
m iał cechę representacyi *  Y 1 *n 1 ® P ° H  t  y- 
c n e j  n a w f  wtedy, gdy repreżćrftjntem  tym 
je s t u r z ę d n i k .  Minister dla ,“ ,l8 ,
być osobą polityczną, a Koło pohkie 
powinno na to, żeby się każdorazowy m c H te ,  
d la Galicyi do tych obowiązków przyzraw ał. ^

A wszyscy ci, k ló n y  nietylko w kraj, lecz 
w Niemeow wmówić chcą, że my w ?. ^
d-ie nie żądam y reprezentaeyi politycznej, ym 
ja k  zawsze, nie idzie o s p r a w ę  - lecz o o s o  
b ę -  ci do osobistych swoich dążności polity 
cznie brzmiące dorabiają formuły-

Listy słowiańskie.

Ze Słowaczyzny, 8 stycznia.

(Q'tousquc ta ndem ? —  M etr da gnębienia. — 
Kobieta w rodzinie słowacki j. — Gtcna praca : 

grosz do grosza. — „klotanske L isty* .)

Przed sąd< m w Bańskiej Bystrzycy (N« a Sohl) 
stanęło 28 osób różnej płci i w ieku: obok po­
ważnej postaci M ateusza Duli, adw okata, 
k ilkunastoletnia córka, d«lej praw ie cala  redak­
cya N arodnich N o v in :  H arban , Szkullety, Ha 
łasza, sekretarz Tow arzystw a muzealnego Soko 
lik i ca ły  szereg ich synów, braci, krew nych — 
cała inteligency* słow acka z Tarczyńskiego św. 
M arcina. N a tw arzach obwinionych spokój, n^ 
niektórych dobrodaszny uśmiech; wiedzą, że nie 
po to ich tu wezwano, aby  spraw ę zbadać, i 
podług praw a osądzić; —  dla Słow aków  nic 
ma praw a! więc czy w inni, czy niewinni, 
osądzeni być muszą, bo tak  chce m adziarska 
racya stanu...

P rokurator, czyli, ja k  go tu zowią, „fijkus", 
czyia ak t oskarżenia; wmu w ielka: podourzanie 
przeciw narodowości m adziarskiej.

Było to dnia 24 lipca r. 1898. Naczelny re­
dak to r N ar. N ovin, Ambroży Pietor, został za 
przestępstw o prasowe okazany na więzienie 8-  

miesięczne i karę  pieniężną i w racał do Marti 
ua, a naprzeciw  niego w yszła bliższa jego ro 
dżina i przyjaciele, przyczem nie obeszło się 
bez czułych tściśn ień , serdecznego współczucia, 
i owacyjnego odprow adzenia do domu. F*kta 
tak ie  zupełnie w społeczeństwie cywilizowboem 
zrozum iałe i proste, którym  się n ik t nie dciwi, 
a tern mniej sprzeciw ia, rzucają jednak  na S ło­
waków plam ę zdrady, bo im tylko wolno —  
milczeć. 1 oto wbrew  wszelkim praw idłom  spra 
wiedliwości, z w yjątkiem  trzech obwinionych, 
skazuje sąd bańsko bystrzycki 25 osób na kare  
więzienia od 10 dni do m iesiąca, dwóch a na 
wet trzech m iesięcy, i na zapłacenie kosztów 
postępowi in5a sądowego w sumie 112 z łr. 47 ct. 
Nie dosyć na tein; prokurator zg łasza zażalenie 
nieważności z powodu niskiego wymi>ru k a rv  
i uw olnienia noa<jądnych od robót w ięziennych!

G dyby się tego nie e ty ta ło  w ydrukow anego 
w autentyeznem  miejscu, w ierzyćby się nie mo­
gło; ale kto zna choćby powierzchownie stosun 
ki słow ackie na W egm ceh, uw ierzyć mnsi, bo 
to tylko dalszy stopień konsekw entnie przepro 
w jdzanego  tępienia Słowaków. N ajpierw  jedno 
"tki, potem korporacye, nareszcie całe społo 
czeństwo inteligentno — przygnębić m oralnie 
zniszczyć h iateryaloie i zawołać, że na Wę 
grzech nie ma Słow aków , tylko jedno jednolite 
państwo m adziarskie... Panie Boże, odpaść im...

Życia politycznego nie ma, bo ono rozwijać 
się nie może, wszystko się skupia  w rodzinie; 
na niej spoczywa ciężar narodowego wychowa 
nia i w ykształcenia, cała  odpowiedzialność w y­
boru stanu i borykania się i  lusem.

Wiadomo, że m inister naw et szkoły  gospo­
darstw a domowego Słowakom  otworzyć nie po­
zwolił. „Skutkiem  takiej odmowy — woła po 
wieściopisarka Solteszora —  każda słow acka 
kobieta podwójnie musi w su  j  rodzinie praco 
w&ć, aby  wynagrodzić, co szkoła duć powinna: 
każd& w szystkiem i środkam i będzie szczepić
Rtiłi ść ojczyzny i wierność k a  w szystkiem u, co 
swojo".

_ Obudził się tedy ruch w innym  k ierunku: 
j , c ow*De i poduczone córki daw ać do zakła- 

Praen,ysłow yCh , założyć fabryki narodo- 
E i l c T / - ŁyWek> łk » ^ a ,  koronkarstw a, wy

” ' . " MNil;Chk ! i , e , r k i '
r ~ k2Ł  s r x s £ * £ -micznycb s ił narodu, * 8pełnją lepJifj

przeznaczenie, niż gdyby kończyły wyższe szkoły 
m adziarskie, a p rzesta ły  sie czuć Słowaczkami.

J i żeli znajdzie się p rzyk ład , jeśli nie b iaknie 
w ytrw ałości, p. m inister będzie miał tę zas/ugę 
że obudził energię do p^a^y i przem ysłu i osią­
gnął coś wręcz przeciwuego niż to, czego pre 
gnąl.

P rzyk ład  w ytrw ałości duii ju ż  Słowacy w pra 
cy nad gromadzeniem m ateryału  ludoznawczego 
W ie to dobrze lo t lig en  7 * słow acka, że tylko 
oa ludzie badow ać może sw ą przyszłość; to też 
jednym z głów nych ctlów  Tow arzystw a m azeal 
□ego w Turczańskim  św. Marcinie jest tworze 
nie muzeum etnograficznego i publikow anie w 
Sborniku  m uteryału. Mimo skrom nej liczby p ra­
cowników m sleryał rośnie, Sbornik  kroczy w y­
trw ale naprzód i (już rozpoczął rocznik IV, a 
owoce zbiorów są zadziw iające i dla nas, w nie 
jednym  kieranka, zaw stydzające. Ileż to razy 
już  nam zarzucano, że „swego nie znam y", 
chwalac cudze, —  ale nauka idzie w las...

W Rużomberku w ychodził od dwu lat tygo­
dnik polityczny Slovenske L is ty , pod redakcya 
i nakładem  księgarza K . Salwy. W połowie 
grudnia ogłosił na czele, że tygodn.k przechodzi 
w ręce spółki akcyjnej i pod je j egidą pojawi 
się po Nowym Roku; tym rzigem  poiawiły sie 
zaprzeczenia Cu do utw orzenia się SDOłki i Slo- 
vem ke L is ty  nie wychodzą dale;. W niezbyt bo 
gatej żurnalistyce słow ackiej byłby to wyłom 
nad którym by ubolewać należało; oczekujemy 
z niecierpliwością wieści, że oię go n a , rawi ku 
pożytkowi spraw y publicznej. (Pre.)

swej •

Z delegacyj*.
N a wczorajszem posiedzeniu d e I e g a c y i 

a a s t r y a e k i e j  podczas obrad nad budżetem 
m arynark i zabra ł głos delegow any K a f t a n  i 
'aznaczy ł, że nie zgadza się z oświadczeniem 
rządu w d d eg acy i w ęgierskiej, w edług którego 
zadaniem  fi <ty aastryacko  w ęgierskiej, ma być 
w yłącznie obroua wybrzeży Muwea w yznaczył 
by jej drugie, niemniej ważne zadanie popiera 
nia i ochrony zam orskiego handlu. W  czasie 
Dokoja fi .-ta w ojenna pow inna dla hand la  peł­
nić słażbę wywiadowczą, w yszukując nowe ryn 
ki zbytu W ęgierska delegacya J iiw .d e  się te 
patruje na  cele aastryacko-w egierskiej m arynar 
ki. Poniew aż po tam tej stronie L<tawy handel 
przem ysł i rękodzieła nie rozw inęły się jeszczi 
dostatecznie i n ie rachują na eksport, k tóry  po 
trzebuje ochrony ze strony fi >ty wojennej, więc 
W ęgrzy ograniczyć chcą działalność m arynarli 1 
do minimalnej' m iary bronienia w ybrzeży. Mów­
ca wzywa zarząd m arynarki, ażeby szedł we 
w skazanym  przez niego k ie ru n k a , następnie 
zw raca się przeciwko nadużyciom „Lloyda" 
k tóry wyzywkaje swe uprzyw ilejow ane stano 
winko.

G e s s m a n n  zw raca się również przeciwko 
sposobowi trak tow ania budżetu m arynark i rr de- 
legacyi węgierskiej i tw ierdzi, że W ęgrzy dzia 
ła ją  zawsze na szkodę ekonomicznych interesów 
Przedlitaw ii.

R i z z i przem aw ia za polepszeniem doli dye- 
taryunzów, zatrudnionych w zarządzie m ary 
narki.

A dm irał S p a a n  oświadcza, że musi przede- 
wszyntkiem mieć na oku ściśle wojskowe cele. 
Co się tyczy dalszych zadań, to spełn ienie ich 
zależy od środków pieniężnych, k tóre zontBDą 
uchwalone. Zabieranie agentów  handlow ych na 
uokład wojennych okrętów  byłoby z rozmai­
tych powodów połączone z w ielkiem i trudno­
ściami.

Referent dr. R u 88 zabrał głos i w yraził za

patryw anie, że A ustrya me może rozwinąć uk 
cyi kolonialnej. Ale m iędzy akcyą kolonialna 
na w ielkie rozm iary a m inim alną m iarą zamor 
skiego handla  tn a jd a ie  się przekątnia, po któ 
rej w przyszłości postępować można. Drogi ban 
dlowe z Avyi wschodnie! i Am eryki do Europy 
i Austro-W ęgier nie prowadzą na Tryest, ale 
la  porty nieo>ieckie. Ryż indyjsk i n p. przy 
chodzi do Czech via  H .m burg N awzajem  przed 
mioty wyw oza z Czech idą u, św iat za pośre­
dnictwem  niem iecko h domów eksportow yc i w 
naszej statystyce fi rurują jako  przedm ioty wy 
wozu do Niemiec. Mówca charak teryzuje  rynki 
zbyta w Europie i dochodzi do w nioska, że 
A ustrya musi myśleć o handia  zamorskim, na 
stępnie zaś ubolewa, że przy  podziale ziemi 
przed dwoma laty  m onarchia austryacko-w ęgier- 
ska by ła  tylko h ;ernym  widzem. W m iarę, 
w A ustryi wzmagać się będzie zrozumienie wa­
runków  handla światowego przyjdzie również 
i w iększa ofiarność na Cble floty wojennej.

Delegacya uch w aliła badżet m arynsrk i wo 
jennej na rek  1900 i k ilk a  dodatkow ych k"c 
dytów za r. 1898 9. Przyjęto również rezolacye 
w zyw ającą rząd. ażeby w staw ił do najbliższego 
prelim inarza budżetowego pozycye dla pod wyż 
szenia poborów lekarskiego persenala floty.

D elegacya w ęgierska wczoraj po południu od 
była posiedzenie pod przewodnictwem hr. S z a  
n « i y ’e g o ,  obradując w dalszym ciąga nad bu 
dżetem m inisterstw a spraw  zagranicznych.

S z i ł  a g  y i ośw iadcza, że głosując za uchwa 
leniem budżetu, zarazem  w yraża ufuość w kie 
rownietwo spraw  zagranieznyc. Mówca zwraca 
się przeciwko prow adzeniu polityki ekspeusy 
wnej, do której b rak  A ustryi siły  pieniężne. 1 
ekonomicznej, W spraw ie trójprzym ierza podzie­
la %' zupełności przekonanie, że należące d > 
niego m ocarstwa są wubec siebie zupełnie ró­
wnorzędne. Mówca zw raca uw agę na okoiicz 
uość, żc we W łoszech i Niemczech w ielkie i 
wpływowe stronnictw a zwalczają trak ta ty  han 
dlowe, zaw arte z A astryą, ja k o  m kodliw e zgra •- 
uyui interesom  obu tych krajów . Z tego w yni­
ka że A ustrya nie zaw ierała owych traktatów  
pod uac isk it.4 .

Z ziemi ucisku.

G łębokie oburzenie i poczucie krzyw dy gpo 
•eczeństwa polskiego pod rz ą d n i1 pruskim , znaj 
dują ujście w szeregu wieców, odbywają ych się 
kolejno w różaych m iastach W. Ks. Poznań 
skiegu i Prus Zachodnich. Wiece te, grom adzą 
e tysiące uczestników  z w szelkich »C’r i sta 

oów, od książąt, do chłopków, odznaczają się 
ooważnym i ściśle przedmiotowym przeb.egiem 
rozpraw, i dlatego są m auifestacyą nader do 
aiosłą, w yw ieraiącą wielkie wrażenie nawet 
w obozie wrogów polskiego im ienia. Poczaiek 
*kcyi dało  m iasto P oznań , gdzie przed kilka 
m es ącami odbył się pam iętny „wiec generalny", 
aa którym  zgodnie reprezentow ane by ły  nawet 
najodleglejsze zakątk i oba dzielnic; dalej, n ie­
mniej w Poznania wiec kobiet, oraz wiec ogól 
oy w W itkowie. N astępnie w Toruniu założono 
„Towarzystwo wiecowe" które na dzień Trzech 
króli zw ołało wiec w T o r u n i u  

Zabranie, liczące przeszło 400 uczestników 
zagaił redaktor Gazem Toruńskiej p. Jan  B r e  j 
s k i, obradom przew odniczył p. D o n i m i r s k i  
Kulm inacyjnym  punktem  obrad było  w spaniałe, 
porywające przemówienie niestradzonego gier- 
mierzą i obrońcy praw  narodowych w ytraw ne­
go parlam entarzysty, posła Leona C z a r l i ń -  
s k i e g o ,  k tó ry  w praw dziw em  św ietle przed­

staw ił ponnry obraz szykan i nakazów  nrzędni- 
akych, wobee k tórych polska reprezentacja  gpj- 
mowa i parlam entarna milczeć nie może i k ióre 
w najbliższym  ezasie i we w iaśeiw em  miejscu 
w należyty sposób poruszy.

Mówca zaznaczył p rzedew szystk icm , że od 
-•ządu pruskiego dom agam y sie jedynie równou­
prawnienia! „Brakiem  rów noupraw nienia jest 
pomiędzy innemi nakaz, dotyczący ap tekarzy  
Polaków , aby odtąd nie używali napisów  pol­
skich, który tern jaskraw iej bije w oczy, że 
aptekarzom  Niemcom wolno i n a d d  używać n a ­
pisów polskich wobec odbiorcow Polaków ".

D rugim  punktem  wszelkiego braku  rownou- 
orawnienia to system , zaprowadzony obeenie w 
szko łach , z których w yrugowano jęsyk  polski.

Cóż jed n ak  mówić na to, że nie pozwał’ ją już 
uaw et dziecka uczyć pryw atnie po polska ? — 
A jeżeli się ktoś odważy i nczy dziecko lub 
dzieci przyjaciela swego bezpłatn ie języka oj- 
czysiego, nazyw ają to zaraz szkołą pryw atną, 
a śm iałek  podlega karze.

N astępnie mówił p. C zarliński o zm ienianiu 
olskich nazw  miejscowości ca  niem ieckie, o 

fzłszywem  zapisyw aniu imion i nazwisk polskieh 
w urzędach g tam  cyw ilnego , o prześladow aniu 
wydawców, red i ktorów i wogóle prasy polskiej,
0 zmuszaniu Polaków  do zeznaw ania w sądaeb 
uo niem iecku itd .

Poruszyw szy jeszcze wiele innych (.praw w a­
żnych, mow a ośw ad zvł, że je t urzeciwnikiem  
rządowego projektu, dotyczącego fi ty. Koło pol­
skie w tym w /ględzie nie powzięło jeszcze 1- 
chw ały. Nakoniec grom ił jeszcze posei C zarliń­
ski pesymizm nasz patrzący  na w szystko caair- 
oo, niettfsjący w przyszłość, niew ierzący w le­
pszą dolę. A przecież nie powinniśmy r  a pomi­
nąć, że oprócz siły  zbrojnej, je s t jeszcze w ięksia  
s i ła , a jest n ią  miłość dla spraw y narodowej i 
oszczędność.

Za tę mowę podziękowano panu  posłow i hu- 
eznemi oklaskam i.

Po k Iku przem ówieniach i interpelaeyaeh 
z grona wiecowników zabrał głos p. D a n i e -  
' e w s k i ,  anauy i aasła io n y  „m ajs er od P rty -  
jacii la " , i w  pięknej z serca i do serea p ły n ą ­
cej prsem owie napom inał do rgody i jedn- śei, 
do dążenia do celu drogą prostą drogą prawdy'. 
N f s ji a  wiedli wość nazwijm y m aspraw iadliw ośeią, 
aci»k ucisk t a .  G -zmiące oklaski i o k rz jk i na 
cześć mówców zakończyły ob ady.

D rugi podobny wiec odbył * ę w  t je h  dniach 
w N a k l e  dla wyborców pow iatu w yrzyskiego. 
Powiat ten, w ypierający rasem  z Bydgoszczą, 
odzraeza się wzorową o rg an istcy ą  wyborczą, u- 
gruntow ana swego c z isa  przez ś. p. Adolfa Ku- 
c r o r o w s k i e g o  a kierow ana obecnie ręką ks. 
S k r z y d l e w s k i e g o .  Dzięki tej o rgan izac ji 
w ostatnich wyborach okręg ten, zbwsza p r .c r  
Niemca reprezentow any, zdobyty zos a ł przez 
Pol ków. Na w ecu, k tóry  zgrom adził k ilkuset 
ludzi, przem aw iali pomiędzy innem i ks. doktór 
Skrzydlew ski i poseł Leon C zarliński. Pierwszy 
m ówił na tem at ueishu językowego i o sposo­
bach obrony praw  narodowych, zaś poset C z a  r- 
l i ń s k i  om aw .ał szeroko cały  system  obecny
1 zaznaczył, że „nie potrzeba być wrogiem  pań­
stwa i m onarchy, a zw alrzać rzad, n*e r*«pe- 
ktujący przyrzeczeń m onarszych, chociaż jest on 
niby m onarch iesnyn".

W kookluzyi mow a w ystąp ił: 1) przeciwko 
w sre lti mu d y p lim atyzow aaiu z rządem , b r o n o  
nas w o ie  nej e /tu acy i ośm iesza; 2) przeciwko 
braniu udz złu w uroczyot ściat h ,  będących 
niejako zatw fc dze dem  naszego npośledzenia, 
b i  to nas poniża; B) przeciwko w ytykania  b l$ - 
d iw p o p rłn io n y rb , a należących do przeszłości, 
bo to nas d rażo i. rozdw aja i oałzbiu; 4) prze­
ciwko wutelkiem u serw ilizm ow i, czyli niew ol­
niczemu korzenia się przed s ł ą , bo to nas

M a r c in  K u k u c z y n .

Romans wiejski.
N O W E L L A .

Ze słow ackiego przeleży! B . Z .

(Ciąg dalszy).

W  niedzielę po nieszporach zwołano kom itet 
kościelny, który m iał w tę spraw ie zawyro 
kować.

Mikołaj raczejby poszedł w św iat tialeki, tu i 
by zniósł w styd tak i. W stydzi! się pokazać lu 
dzfjm  r s  0czy. Jakże przebędzie tę ostatnią nic 
dzielęf N ie — nie może iść do k o śc io ła !.

kkoro oddzwonili po r« ł  drugi, - y k r a d ł  się 
* dumn> ze wdi i poszedł w pole ukryć się w 
k rzakach. W idział stam tąd wieś całą i kościół, 
1 eo się tam  dzieje. Ja k i by ł dum ny ze swojej 
?*®żbyj iie mu ona daw ała pożytku i sław y! 
Jr*>ś w szystko strreone Inny  będzie obnoaił 
“ ZWonek. na ambonę wychodził, i drzw i samy- 

On będzie siedział tam  gdzie w kacie i bę 
“ Złe się cieszył, że go nikt nie widzi. Jakże  po 
1 odw yknąć od służby, k tóra  mu przyrosła 
“ o se rca?

L udrie  Bi.li do kościoła. PrzĆd kościołem  na 
. dzie“̂  8i? grom adki; — tam

cn/opi, tu parobcy ówdzie kobiety zamężne 
“ z ew częta i i ane . Pewnie radzą albo ż ir tu ją  
< zy może nie wspom inają i jego — tej hańby 
1 w s tja u , cu na niego czeka? Dzwonią po raz

trzeci. Ludzie się ruszyli do św ią ty n i „  dzw 0 
ny dzwonią tak smutno, jakby  na pogrzeb

Byłby skoczył i b iegł do kościoła przyłączyć 
gię do orszaku wiernych, ale nie śmig, nie mo­
że. Jest napiętnow any jak  parszyw a ow ca, w y 
rzucona z koszara. Idzie już 1 ksiądz prob szcz 
sam. Pewnie myśli, gdzie jest k o d e in y  M.ko- 
łaj. N iegd/o kroczy! on zw ykle przy jego boku 
od d . i . y i . i . M g o «  » _ n

M M  *>
zakrystysty i. Dawniej on kroczy! z* n,m ‘ ®
go pow stania na m iejscach i n* niego spadała 
choć m ała  cząstka zaszczytu. Odtąd na innego 
to spadnie. .

U ury ł tw arz w dłoniic i oddał się zupełnie 
żałości G dyby się m iał przynajm niej przed kim 
ażaiić, gdyby żona by /a  inna. Ale on sam, Barn 
musi nieść ten krzyż ciężki.

Zi fia nie w iedziała długo co się dzieje. Mąż 
je j o tern nie powiedział, a m iędzy ładzi p ra ­
wie nie chodziła. W piątek przed nieszczęśliwa 
niedzielą dow iedziała się od sąsiadki, na co się 
zanosi. Pojęła w tedy, dlaczego Mikołaj je i t  w 
tych dniach tak i sm utny i zamyślony. Było je j 
go żal napraw dę. Jakżeby  nie, skoro widzi ja ­
ka hańba nad  nim zaw isła, a przecież i jej to 
dotyczy. Jakżeby  się m ogła weselić? Poczęła się 
domyślać, kto jest tego wszystkiego przyczyną 
Z ebrała się więc i posz’a do wójta. Gdyby tak 
mogła uratow ać męża, a ten się o tern dowie 
dział! T a myśl dodała j f j  siły  i odwagi. — 
B yłahy  poszła nie do wójta ale naw et du ce­
sarza!

— Ho, ho! a to niew idziany gośe! —  zawo­
ła ł  wójt, a oko mu zabłysło.

—  Przecież wiecie, wójcie, w jakiem  jesteś 
my położenia. W iecie com w ycierpiała przez 
was Od tego czasu je s t m iędzy nami nieporo 
zumienie.

—  Czegóż jeszcze nie pcwiesz? — dziw ił sie 
wójt. I  to jesjeze  przezem nie! Byl ście takiem  
sławnem  m ałżeństwem , a ta  prawi: nieporoza 
mienie. Przecież j j  n ie chodzę za tuba; gdzież­
bym ja  za taką, za tak ą  wielmożną. A ta  mówi 
nieporozumienie...

—  Ja nic nie mówię- tb się już nie może na 
praw ci, co się w tedy porobiło —  w argi się je j 
trzęsły  a do oka łzo się w krad ła  M usiała u- 
m ilknąć, aby pozbierać myśli. J a  ty lko  przy­
szłam  —- ciągnęła pewnym głosem — abyście 
mojego męża nie gubili z powoda tego konia 
Lu izie gorzej nieraz robią, a to się z  nim i nie 
dzieje.

—  Bo nie gą koś’ i loymi i to — sław n ' mi. 
Gdyby to by ł k to  in o y , ale okrzyczany ko­
ścielny w ietrznickil Któż mu już t j i a t  po­
może!

—  W y m ożecie , gdybyście chcieli. Przecież 
ja w iem , td  koM  to w js z ’o. Uspokójcie 
wieś!

Pow iedziała to tak  łag ed n ie , je j f ł iwa g i  
tak  pułschtały , że mus ał panować nad s ib a  
Ani nie sp o jrz tł na m a Bał s :ę ,  że będzie tak, 
aloo może jeszcze go rzej, niż t*m na pi l a  pi d 
m edzą. A on nie obce mieć z nią do ( zyn enia, 
raizej s 'e  przysposobi do zsmsty.

—  A j ik ie  to odemnie wyszło ? —  zaśm iał

się P rze iada  i urn Ikł >ko jego  H a d ? iło po ścia­
nie. —  N o , dobrze, n is będzie i < demnie. Dla- 
czegom to uczya ł . sam a w>e*i najlepiej Wie<z, 
wtedy, kiedyś s ę  tak  śmi ł i ?  I  spojrzał m  
mą surow o, a rac ei z gniewem . —  W tedym  
s ę  tak  zg ry » ł , że by bym sjb ie  w net co zr» 
bił. Aiem sobie pom yślał: Nie J a rk u  , nie sp e n  
się K iidyś będą się oni g^yżć. a ty  się śmiać 
będz esz. I  oto — Ju ieśm y  w domu!

— I  cóż wam Z tego?
  T o , ża twój mąż n 'e  będzie kościelnym,

’ l i  kto inny. Te słow a „kto in u y “ wym ówił 
ią £ ,  że w net o d g sd łi, kto n !m być ma.

— A wiec nie eh recie, chociaż was proszę! 
W iecie, coście w tedy m ów ili? — I po tw arzy 
Zi fii rozlał się rum ieniec. W id a ć , że je j żal 
tego s łow a, ktćr* z ust w y ju ś - iła .

W ojt się l o z j e l ł  Był b«rdzo p o ln h c o n y . __
T a k , to było w tedy — wtedym  p r z y s i ę g a ł ,  i 
byłbym  słowa dotrzym ał. Ale tyś mię o szuk iła , 
z w o lła ś  m ię, a potem w y śm ia ła , jak  jak ieg  
błazna. O sm kać się już  n ie dam y, nie! Było 
W iJ'Czne. ja k  mu t i  w porę prz^s ł» , że móg{ 
o Z fii wypowiedzieć. —  Tw ój m ąż , może na 

u riad  koścu lnego  położyć krz ż v z .
Zi fia w róciła do domu p ew na, że mąż s łu ­

żbę straci. W ójt p ragnie tego i pewnie to uzy 
8ka....

I  wójt rzeczyw iście dopiął celu p ie rw ej, niż 
s ę sam  spodziew ał Kościelnego nie było w ko- 
ścM j w ięc proboszcz wezwał w ó jta , aby go 
zastąpił.

— To już bądzie o n , pewnie on —  m ówiły 
kobiety. -  Prubiszcz jego będzie chciał. —

B yłyby m iały eo do pow iedzen ia  przeeiw  
tem u , ale się w strzym yw ały . W ojt tym cza­
sem kroczył tak  d i a n i e ,  ja k b y  m iał pewność 
na dłoni. Gdy w ytr 8 ł  k s ia tk i na amb>ne po- 
U n ą ł s ę na najw yżstym  s io /n  a i sp»oł z książ­
kami z ambony.

—  Bóg pysznych poBiża! —  pom yśli \ j  w - 
b :e kobieiy

Kom itet k  ścielny zgrom adził się po n ieszpo­
ra c h , radził i potem s e  rozszedł. Kobietom nie 
p o d ib s ł się w ójt w skutek w ielziej pychy. B yło 
•na żal M ikołaja; ż»-y kum tetowyi h nakaza ły  
m ężom , aby  hr^ndi M kołaja. T ak ie  insirukeye 
mu*zą być zwykle ś;iśie  wyp. łn  ane. Zawołano 
św iadków ; św i»dko» i8 u d o w o d n d i, że M-ki ł<j  
się konia nic nie do tknął, al e ty lko  św iecił la ­
tarnię. To go ocaliło.

Gdy kom potow i odeszli z p leb an ii, proboszcz 
z a tr ry o u ł M ikołaja.

_  N e  podobasz się m i: nie jesteś ta k i. ja -  
kim rś dawniej byw ał. Przecieżeś ty  j »ko kaw a­
ler nie chód 111 po k a rczm ach , a te r z juko  
młody ionkuś bardzo często do k a r ć m y  zaglą 
dasz Co to znuery?

Miki 1 spuścił o rz y , bo sie lęka ł p rzen ik li­
wego w zroku proboszcza. Pronoszez mu palcem  
pogr >zł

U w ażaj na  siebie: dyabeł kusiciel ehodzi 
do k o ła ,  p a trz , abyś się nie fo tk n ą ł!

M ikołaj odszedł zatopiony w g łęb rk ich  my- 
Mnch. (C. d. nas '.)

i
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u p ad la , *le ta k ie  5) przeciw ko w szelkiem u szo­
winizm owi W ybujałem u, bo to nas bałam uci.

Z zadowoleniem stw ierdzić należy, ie  na obu 
w iecach przem aw iali rozsądnie i gorliw ie mie­
szczanie i lud w iejski stając w jednym  szeregu 
z in te lig en c ją  i duchow ieństw em . W ieców ta ­
kich w najbliższym  czasie odbyć się ma 
wiecej.

Może glos bólu i protestu krzyw dzonego ludu 
drjrlzie ta in , gdzie ob»enie obradują najw yższe 
c ia ła  reprezentacyjne P rus i Niemiec i może 
znajdzie on spraw iedliw e uw zględnienie — 
chociaż uw ierzyć w to trudno.

Z obozu w Ladysmith.

Jeden  z dzsenników  niem ieckich ogłasza list 
pewnego m ieszkańca oblężonego m iasta L a d y  
s m i t h ,  sięgający treścią po 4 listopada ubie­
głego roku. J -s ito  praw dopodobnie jeden z osta­
tnich listów, ja k ie  stam tad udało się w y słać , a 
chociaż dopiero teraz znalazł się w szpaltach 
owego dziennika, jednak  nie strac ił aktualności, 
pcn iew ai sy tuacya w oblęionem  mieście jest 
dzis mniej więcej taeam a, co i przed dwoma 
m iesiącam i.

„Long Tom u („D ług i Tom ", działo Boerów 
tak  uazw ane d la  swej w ielkości) — pisze ów 
korespondent —  rozpoczął dziś, 2 listopada, strze 
lać rano ze w zgórza P e p w o r t h .  Nasze, 4 7 
cala kalibru  m ierzące działa  m arynarskie, nie 
pozostały mu dłużne w odpowiedzi. W łaśnie 
zbliżyłem  się do jednej z naszych bateryj, gdy 
g ran a t nieprzyjacielski, n ie pękając, przebił w ał 
i upadł o ja k ie  30 kroków  pozamoą. Tensam 
pocisk urw ał obie nogi porucznikow i m arynarki 
E g e r t o  w i. L ekarze  natychm :ast dokonali na 
n 'm  operaeyi. Odwiedziłem  go po południa w 
szpitala. B ył w dobrym  humorze, p a lił pap iero ­
sa i p ił szam pana, o północy jed n ak  już biedak 
nie żył, „D ługi Tom " nie p rzestał przez cały  
dzień dzisiejszy strzelać, a pogłoska, ja k a  roze­
szła się po p o łu d n iu , i e  został zdemontowany, 
okazała  się fałszyw ą. Przekonałem  się o tern 
osobiście , gdyż w ybiegłszy za m iasto ujrzałem , 
jak  rzucił olbrzym i pocisk na nasz obóz.

Dzisiejszy poranek spędziłem  na biw aku pu ł­
ku  „M anchester", na wzgórzu C ii & a r s-C a m p. 
Boerowie zajm owali m ne w zgórze, wyżej poło- 
io L e , gdzie oszańcow aw szy s i ę , ja k  zw ykle w 
doskonały sp o só b , daw ali s :ę nam  w znaki 
przez 'dzień cały . Nasi żołnierze zajęci byli prze- 
dew szystkiem  budowaniem  dla siebie schronisk 
z kam ieni polnych i worków z piaskiem , które 
z humorem nazw ali „ sanqarsu (kociołkam i), po 
niew aż m iały formę okrągłą.

— Jesteśm y zewsząd otoczeni —  rzek ł jedeu 
z nieb. — M ale liśm y , że będziemy jeść na Bo­
że N arodzenie puddm g w P re to ry i , tymczasem 
licho wie, czy wogóle powącham y go jeszcze 
kiedykolwiek w życiu.

PatroL kaw alery i p rze jeccał w lej chw ili p o ­
między nami, lic z  zaledw ie znalazł się w otwar- 
tem p o lu , g ran a ty  nieprzyjaciel kie poezęły z 
szumem i gwizdem  przelatyw ać nad naszemi 
g ło w a m i, a jeden z nich ze strasznym  hukiem  
eksplodow ał, rozbiwszy się o skałę  w bliskości, 
nie-czyniąc jednak , n i szczęście, żadnei szkody. 
W krótce cała lin ia bojowa zagizm iała  silnym  
ogniem działow ym .

— T o , ja k  pod B a łu k ła w ą ! —  zauw ażył 
z w estchnieniem  jeden z piechurów. A rm aty u* 
prawo, a rm aty  na  lewo,..

K anonada ucich ła  ku wieczorowi, nie w yrzą­
dziw szy w gruncie rzeczy w ielkich szkód po 
obu stronach. Już  się zm ierzchało, gdy  nadjechał 
ku nam  am bulans bc erski. Był to zw yk ły  wóz, 
na z ie lm o pom alowany, z m ałem i okienkam i, 
podobny do tych wozów, j a k :ch używ ają wędro 
wni kom edyanci. Ogromn i L. ła  flaga nadaw ała  
mu w łaściw y charak ter. W wozie tym  przyw ie 
ziono rannych o ficeró r a n g ie lsk ic h , celem w y­
mienienia ich na rannych  Boerów. Z w yk łe  for­
malności w takich razach zostały śc<śle zacho-

Z WYSTAWY
T O W A R Z Y S T W A  S Z T U K  P IĘKNYCH

W KRAKOWI E .

Przy  w ejściu d j  głów nej sali W ystaw y w 
Sukiennicach uderza w idza przedm iot, jakiego 
tam  spotkać nie spodziew ał Bię w cale. Jest b' 
ogrom nych rozm iarów „Model w illi" w tak  zw. 
sty la  zakopańskim , lub, jak  inni wolą, „zako­
piańsk im ", w ykonany wedle projektu artysty  - 
m alarza, pana W i t k i e w i c z a ,  k tóry  położył 
niespożyte zasługi okuło w skrzeszenia i a trzy­
m ania tego rodzimego s t j lu . W praw dzie Tow a­
rzystw o P rzyjació ł Sztuk P ięknych nie p rzy j­
m uje z zasady tego rodzaju rzeczy, tym  razem 
jedni** odstąpiło od reguły  i postąpiło  sobie 
bardzo dobrze, model ten bowiem, przeznaczony 
ja k o  eksponat na św !atow ą w ystaw ę w Paryżu, 
jest arcydziełem  sui g m tr is . Co się tyczy stro- 
ny artystycznej, to widocznem jest, iż p. W it 
kiew icz, pod którego kierow nictw em  pobtawiono 
już k ilk a  w t jm  guście domów w Zakopanem , 
zbadał w szystkie ta jn ik i ulubionego przez się 
sty lu , nadając mu, przez w łaściw ą sobie inw en 
cyę artystyczną, formy praw dz wie piękne i 
skońc one. Jeżeli dotąd nie udało się nam  w y­
cisnąć piętr.a jak iegoś odrębnego stylu na bu­
dow lach, wznoszonych z kam ienia, lub cegły, 
to teraz śm iało możemy tw ierdzić, że w budo 
w nictw ie drew n.anem  i wogóle w przem yśle 
artystycznym  drzew nym , posiadam y bardzo po- 
w a ire  zaczątki oryginalnego stylu, Dalej z*« 
nie można nie podziwiać m isternego w ykonania 
tego modelu, dającego w yborne pojęcie, jakby  
m ogła w naturalnych rozm iarach podobna willa 
w ygladać, a przynoszącego zaszczyt jego techn i­
cznym  wykonawcom.

Je s t to w praw dzie model - dużego domu mie­
szkalnego, obliczonego na kieszeń ludzi zna­
cznej zamoŻLości, nic jednak  nie przeszkadza 
przypuszczać, iż w tym sam ym  rodzaju dadzą 
się zbudować dom ki m niejszych rozm iarów ró 
w nie ładne i sym patyczne pod względem stylo 
wym . Szczęśliwcy, wznoszący wille, dw orki 
w iejskie i t. p., n ieraz z gustem  bardzo wątpli-

wane. J a k  mi później opowiadano, woźnicą tego 
zaprzęgu m iał być N iem iec, n iejaki M a t t h a i ,  
k tó ry  jest także kom endantem  „D łag iega Tom a".

Pod dniem  3 listopada notuje obyw atel z L a- 
d ysm iih , i e  angielski m ajor K . n c a i d ,  który 
m iał sposobność być k ilk a  razy  w  obozie Boć 
rów, tw ierd z i, i i  tak  zw ana brygada irlandzka, 
zorU ją^a w ich s łu ż b ie , sk ład a  się przeważnie 
z A m erykanów  i z czy sty  k r w i .. Angl ków, 
arty 1 erzystam i zaś są przew ażnie N iem ry. W ła 
śn ie , gdy  przyglądałem  się, —  opowiada on — 
temu . co się działo poza szańcam i, n ad jech łł 
ze sztab* m swojem genera ł H a m i i t o n. Za 
n.m  posuw ała się kaw aierya i a rty lerya. O trzy 
ma wszy wiadomość o rzekom em  cofaniu się 
Baerów o rońsk ich , postanow ił ick śc ig ać , a 
w danym  razie przeciąć im naw et odwrót. O 
godzinie 11 zajech ła  ba tery a przed panno skał. 
na któ ych w idać było Boerów, podczas gdy 19 
pułk  huzarów  z resztkam i 18 p u ł k u , (którego 
większą część wzięto j a i  daw niej do niewoli) 
poczuł te ska ły  o k rą ż a ć , dążąc ku rów ninie, za 
niemi się rozciągającej. Boerowie odpowiadali 
z jednego działa  i to bardzo k ró tko , następnie 
zaprzestali naw et ognia karabinow ego. Około 
godziny pierw szej, gdy  zdaw ało s ię , że szra- 
pnele angielskie zrobiły  j a i  sw oje , generał 
H am ilton rozkazał pałkow i pogranicznej konnej 
piechoty zsiąśó z koni i ru .zyó do s z ta m a  na 
pozycyę n ieprzyjacielską. P u łk  z s a d t  z koni i 
z w esiłem i okrzykam i ruszył n ap rzó d , nie 
przew idując, jak i los go czeka.

Pasmo sk a ł zdaw ało się zupełnie przez nie­
przyjaciół opaszczonem. W  chw ili je d n a k , gdy 
nasi żołnierze zbliżyli się doń na odległość 
s t r z a ł ,  zam ieniło się w górę ogniem ziejącą. 
Pokazało się , że Boerowie usunęli się ze Bfcry 
ognia d zia łow ego , a następ nie przypełzli na 
daw ne stanow iska , k tórych żadna na  świecie 
piechota nie by łaby  „w stan ie  sfirsow ać atakiem  
fan to w y m . Przez lornetę polewą obserwowałem  
naszych żo łaierzy , jak  szli śm iało do szturm u 
w długich, cienkich liniach przez ró w n in ę , asia 
ną mnóstwem w ielkich m row isk. W idziałem  
dokładnie  m ała obłoczki p y łu , wzn szące się 
ta m , gdzie ka le  pad a ły  na  zeschniętą ziemię 
w  większej ilości.

L inie zaczynają się chw iać ... Już  niektórzy 
żołnierze szukają ran iy c  a za krzakam i k a k tu ­
sów, inni za kopcam i m row isk.... Nadchodzi 
chw ila k ry tyczna ... szybki odw rót zdaje się nie­
uniknionym . C i. co jeszcze idą n ap rzó d , tracą 
dyrekcyę i zbijają się w grom adki. W  tem  j e ­
den słabszego serea robi na miejscu zwrot i 
ucieka. P rzy k ład  tego tchórza by ł zaraźliw y 
inni poszli za nim. Z początku edw rót odbyw a 
się zw ykłym  k ro k ie m , lecz w krótce wszyscy 
b ie g n ą , zbijając się w grom ady, przedstaw iają­
ce w yborny cel dla pocisków boerskieb. Wi- 
d iałem  jednego z uciekających , jak trafiony 
z ty łu ,  podskoczył w ysoko, obróci! się w po­
w ietrza i ra n a ł m artw y na z !emię z rozpostar- 
temi rękam i. N iektórzy uciekali bez p iana, k rę  
cąc się tu i owdzie pod gradem  kul. Do leżą­
cego na z iem i, rannego tow arzysza , podbiegł 
jeden  z uciekających i podniósłszy g o , z tru ­
dem w lókł obok siebie. Pośw ięeenie tego szta- 
chetnego człow ieka nie na wiele się przydało, 
a lbrw iem  po kilkudziesięciu krokach  dw a celne 
s tr z a ł /  położyły ich oba trupem  na  miejscu 
T ak  zakończyła się ta  potyczka; straszny to 
był widok!

O godzinie SS1/*, już było po w szystkiem . — 
P ułk  dragonów  g w a rd /i s ta ra ł się zasłonić od­
w ró t, lecz usiłow ania jego by ły  próżne. Teraz 
zaczęła się praca Czerwonego krzyża. U przą­
tan ie  tu p ó w  i ranych trw ało  k ilk a  godzin.

W dniu 4 listopada generał W hite w ysła ł 
list do g enera ła  J o a b e r t a ,  aby  się rg>dził 
na w yjście z L adysm ith w szystkich niekom ba 
tantów  i pozwolił im udać się do P i e t e r m a -  
r i t z b u r g u .  Dowódca Boerów nie zgodził ,s ię  
na to ,  równocześnie atoli zaproponow ał, aby 
cyw ilna ludność L adysm ith  w yniesta  się z tego 
m iasta na  cdtegłość o km. Ludność c a ła , bez 
w yjątku  , p rzy jęła  tę  propozyeyę z oburzeniem

wej w artości, pow inniby pam iętać, że szczegół; 
niej w okolicach, obfitujących w drzewo, mogą 
zbudować stosunkowo niew ielkim  kosztem do 
my o zew nętrznych ceehsch artystycznych, byle 
ty lko wspom nieli na „styl zakopański".

D uiem i p lakatam i ogłasza m iasta dyrekeya 
Tow arzystw a, i i  uszczęśliw iła znów K raków  
całą  kolekcyą, liczącą sztnk hilkadziesiąt, prac 
p. S c h r a m m a ,  autora niefortunnego „Sądu 
P arysa", o którym  pisałem  przed k ilku  tygo­
dniam i. W ytrw ałość, z ja k ą  zarzad W ystaw y 
pragnie zaaklim atyzow ać u nas prace tego n ie  
osieckiego m alarza, godna jest zaiste lepszej 
spraw y. Być może, i i  p. Schram m  przypada do 
sm aku publiczności niem ieckiej, lecz naśzej nie 
przypadnie, bo jest ona zbyt w ybredną, cudzień 
patrząc na  ty le znakom itych prac polskich a r­
tystów.

Po tern, co poprzednio pisałem  o p. Schram ­
mie, niewiele pozostaje mi do uzupełnienia 
Jest to arty sta  filister, m alujący d la  filistrów. 
Nie można powiedzieć, aby  nie znał rudym en- 
tów kunsztu  m alarskiego —  owazem, rysuje 
wcale popraw nie, a  z farbam i obchodzić się u- 
mie. Cóż z tego, k iedy  we w szystkieh jrgu 
pracach brakuje d u s z y ,  k tó ra  u prawdziwego 
artysty  w yryw a się na płótn ie z s iłą  żyw ioło­
wą, choćby nieraz technika nie b y ła  w stanie 
jej sprostać. W szystko, co w yjdzie z pod jego 
pendzla, obliczone je s t na to, aby  mogło sie 
podobać tłum om . S tąd też p. Schram m  je s t tak 
ckliw ie słodkim  w swem m alow ania, że zdaje 
się, ja k b y  się zabierał do niego w  glanBownych 
rękaw iczkach; dlatego tak  chętnie wprowadza 
do sw ych kompozycyj nagie c ia ła  kobiece, po 
jęte nie artystycznie, lecz zmysłowo, dlatego 
wreszcie rzuca się na najrozm aitsze i najsprze­
czniejsze rodzaje m alarstw a, bo żadnego z Lich 
szczerze nie odczuwa.

N ajw iększem  ze świeżo w ystaw ionej kolekcyi 
płótnem  je s t „A doracya N. Maryi P an n y ", po­
siadająca w szystkie w yżłj wym ienione cechy, 
temu m alarzow i w łaściw e. W łaściw ie mówiąe, 
jest to Lie kom pozycya artystyczna, lecz obraz 
z żyw ych, a w cale przystojnych osób, w któ 
rym ś h d a  jak ie jko lw iek  powagi, nie mówiąe 
już o uczuciu religijnem , nie można się dopa­
trzeć. Coś, jak b y  chęć naśladow nictw a miBtrzów

i pczoŁtała na 'm ie jscu , zdając się na łaskę  
Opatrzności.

„L ist t e n , —  kończy obyw atel z L adys­
m ith , —  w ysyłam  przez mego zafuanego słu 
żącego m urzyna N ikodem a, gdyż w szelką inną 
aom unikąeyę przecięli nam Buerowie. Czy go 
ty lko otrzym asz k iedy, mój przyjąć ilu  ?"

Los okazał się ła sk a w y m , bo list po d łu  
giej wędrówce dostał się w reszcie do Europy.

Z uwag pesymisty.

(Dlaczego źle się dzieje to Krakowie?  — N ie­
w iniątka. — Doprawmy się. —  Lekcya patryo  
tyzm u stańczykowski)go. — Legalność, tm igracya  

polska i patryotyzm . —  Teatr a źyciej.
Nieobliczalne, w bliższej i dalszej przyszłości, 

grozą nam  następstw a jednego moDacznego kro- 
au  naszej R ady m iejskiej. G dyby hr. Andrzej 
Potocki był został w ybrany prezydentem  m iasta, 
jakżeż odm iennem , świeższem oddychalibyśm y 
pow ietrzem , ja k  bogatem byłby K raków  m ia­
stem! Przedew szystkiem  nie byłoby w yłam yw a­
nia rąk  i nóg podczas go ło led z i, a hr. Potocki 
byłby sam , jako kam ieniczm k krakow ski, zachę­
cającym  zaśw iecu przykładem , i kaza ł usunąć 
z przed „baranów " g .o zy  lodu i śniegu wpierw , 
zamiu to uczynią iuni jego są s ied z i, gdy obe­
cnie uczynił to dopiero w k ilk a  dni po nich. 
W prawdzie n ik t przed jego pałacem  nogi nie 
złam ał, lecz nie je s t to z u s te  lusiugą w łaścicie­
la  p a ła c u , jako  kandydata  na prezydenta mia 
sta. Nie w ątpię je d n a k , i e  budżet na rok bie 
żąey zam knąłby się nie deficytem, lecz nadw yż­
ką, ie  w starej „budzie" teatralnej ju ib y  w tym 
karnaw ale ludziska tańcowali de upadłego, a 
kontum acya przynosiłaby olbrzym ie zyBki, gdy ­
by hr. Potocki a nie F ried lein  był prezydentem  
miaBta. Jedne wodociągi ucierpiałyby może o 
tyle, żeby ich budow y nie kończono; nowy pre­
zydent bowiem m usiałby przecież zostawić przy­
szłym pokoleniom n aa c z k e , i e  dem okraci nic 
porządnego zrobić nie potrafią.

N ajw ażniejszą jednak  jest rzeczą, ie  z „libe­
rałów " ju ib y  dotąd tylko kości pozostały; jedn i 
w yschliby ze z ło śc i, drudzy ze zm artw ienia, 
i nie byłoby długich w Radzie m iejskiej roz 
praw  nad reform ą statu tu , —  bu nie byłoby 
„liberałów ". S ta tu t zostałby Btary, i podłatało- 
t,y Bię, dzięki (ej okoliczności, szczerby w for- 
, }cy stańczykow skiej.

Jedno kunie tylko zastanaw ia. D owiaduję się 
z ostatniego num eru C zusu, że istnieje jak ie ś  

k o ł o  r a d z i e c k i e " ,  liczące 22 członkow , a 
więc mniej więcej ty lu , ilu głosowało na osta- 
tniem pusiedzeniu Rady miejskiej za sk reśle­
niem kury i powszechnej. To „koło" je s t zatem 
n o p ro su  konserw atyw nym  klubem  m iejskim . J e ­
żeli ci radni znaleźli się teraz w jednem  gronie, 
toż przecież siedzieli oni dotąd w Radzie. D la­
czegóż więc ty le  jej posiedzeń musiano odwo­
ływ ać dia b ra tu  kom pletu? —  Przeciez gdyby 
oprócz tych 23 rodoów, którzy teraz tak  nagle 
zabłysnęli p rzykładem  ogromnej gorliwości —
: pozostałych 38 ty lko ośmiu radców  było p rzy ­

szło na posiedzenie R ady, jużby aie byi znal i d  
statutem  przepisany kom plet. Muszę też sobie 
z td ać  trudu i na podstawie D ziennika  m agistra­
tu  spraw dzić, ilu z tych  „kołow ych" radców 
uczęszczało regularnie na posiedzenia R ady miej 
skiej. Powtóre, nie mogę w yrozum ieć, dlaczego 
dupioro teraz ci konserw atyw ni radcy i ich o r­
gan krakouB ki zaczynają sobie zdaw ać spraw ę 
z rzekomego „bankructw a" gospodarki m iejskiej? 
Czyż ci panowie w tej gospodarce nie brali u- 
działu  ? Czyż ich pozbawiano udziału  w sek- 
cyach, nie dopuszczano ich do głosu w pełnej 
Radzie? Nie zachwycam  się w cale gospodarką 
m iejską i w iem , że w ym aga ona w wielu kie 
rankach  sa n a c y i, gw ałtow nej reformy. D lacze­
góż jed n ak  sanacyi tej nie przeprow adzili cisa­
mi konserw atyści, k tórzy  zawsze w yrastają, jak 
z pod ziemi, gdy w R adzie m iejskiej głosuj s s.ę 
na prezydenta lub w iceprezydenta, gdy rozstrzy-

szkoly weneckiej, przebija z tego obraza, któ 
regu najudatniejazą Btroną są akcesorya, a szcze­
gólniej draporye.

D rugą co do rozm iarów jest „Zemsta nim f", 
przedstaw iająca, ja k  w ciągają one gw ałtem  do 
wody opornego satyra . Obrazów z podobną tre­
ścią nam alow ali Francuzi setki, ale, ja k  je  n a ­
m alowali! Oczywiście, ie  tak  b łahą treść ra to ­
wać winno m istrzowskie w ykonanie, jeśli to ma 
być dzieło sztuki. Otóż a p. Schram m a je s t ono 
zaledw ie średnio popraw ne, naw et nie okraszone 
humorem, k tóry  tu by ł niezbędny. O wiele lep­
szym, bo ładn ie  w kolorycie stonow anym , jest 
ubrazek p t. „W yspa syren ia" i drugi, niepo- 
zbawiony pewnego w dzięku, a noszący ty tu ł 
„W inobranie". Do rzeczy najlepszych należą 
„W nętrza kościołów w eneckich" w liczbie trzecb, 
bo w nich p. Schram m  najm niej by ł s o b ą , sta 
rając się o w ierne oddanie natm y . W  tj m ta k ie  
w ypadku m iękkość w m alow ania i 7gr»bnuść 
w ry#unku dopomogły m uLrzow i, że da ł rzeczy 
pod każdym  względem udatne. Cały szereg 
szkiców pejzażowych z W enecyi, Bulandy i, P a ­
ryża i t> A , oraz rozm aitych Btudyów, między 
którem i zasługuje na w yróżnienie pastel p. t. 
„Rok 1800", uzupełnia tę w ystaw ę zbioro.wą.

Z przyjemność ą opuszcza się ją , aby w w iel­
kiej sali odetchnąć atm osferą sw ojskiej sztuki. 
Tutaj w pada najprzód w oko „M atka Boska 
niew olników " Ja c k a  M a l c z e w - k i e g o ,  sta 
nowiąi-a niesłychanie przyjem ny kon trast do 
tam tej w ystaw y zbiorowej. W praw dzie to tylko 
szkic, lecz obstoi on za dziesięć skończonych 
obrazów niem ieckiego m a la rza , ty le tam  na 
tchnienia, uczucia i oryginalności. Sam ty ta ł mó­
wi o truści kom pozycyi. Rzeczywiście spotyka­
my w niej znów te ulubione dzieci wyobraźni 
artystycznej M alczewskiego, postacie w ygnań­
ców, sym bolizujące polską niewole, k tórzy  a 
stóp Królowej n icb !os szukają ukojenia i opie­
ki... Gdyby artyście przyszła ochota zmienić 
ty tu ł na : „Pod Tw oją obronę", to w tedy nie 
m uinaby znaleść piękniejszej do tej w spaniałej 
antyfony ilustracyi.

W iadomą je s t rzeczą , jak  wysoko stoi nasze 
m alarstw o portretow e. W sie reg i jego  koryfeu 
szów w kroczył obecnie p. D am azy K o t o w s k i  
swym  „Portretem  dam y". T ak  dobre portrety

ga się kw estya ordynacyi wyborczej? Gdzież 
byli ci panowie, gdy  trzeba było pracow ać pil­
nie w zarządzie m iejskim , dlaczego dopuszczali 
do nadużyć, k tóre dzisiaj w yłącznie n« rachu­
nek prezydenta m iasta zapisują? Od czegóż 
w takim  razie jest R ada m iejska, od czegóż za­
siadają w niej radcy konserw atyw ni ? Mogli 
przecież i mieli obowiązek nie dopuszczać do 
tego, co dz liaj tak  skw apliw ie w yw łóczą na 
św iatło dzienne!

N aturaln ie nie będzie lepiej, aż albo K raków  
zmyje swoje grzecuy, przez w ybór hr. Andrzeja 
Potockiego na prezydenta m iasta, — albo wy 
śle deputacyą do nam iestnika z prośbą, aby w 
gm aehu m agistratu  otw orzył filię c. k . delega­
tury. Jest więc w czem w y b ie ra ć ..

K raków  opływ ałby , w jednym  i drugim  w y­
padku, w dobrobyt; nowe ta len ta  adm inistracyj­
ne zab łysnęłyby  na horyzoncie m iasta. Przede- 
WBzystkiem zaś pogłębiłoby się znakom icie po 
czacie legalności i lojalaości wobec rządów  za­
borczych, w których obronie organ konserw a­
tyw ny obecnie tak  zażarte staczać musi harce. 
UbolewLm rzeczyw iście nad ty taniczną praca 
moich kolegów z ulicy Różanej, którzy nie w ie 
dzą, k tórych posterunków  w pierw  m ają bron ć. 
T utaj, w K rakow ie, podryw ają g run t pod kon- 
senoatyw nem i stopam i, — tam  znowu, za W i­
słą , z powodu uwięzienia m arnych kilkudziesię 
ciu Polaczków , zaczyna się objawiać jak ieś nie 
zadowolenie z rządów  carskiego w ysłannika, 
tego samego ks. Im eretyńskiego, którego wolę 
uszanować nakazuje w ielka polityka ugodowa. 
Gdyby ks. Im eretyński czytyw ał Czas, n ie w ąt­
pię, ie  nietylko dałby  m a debit do „P rz jw i- 
ślańskiego K raju", lecz zakup iłby  tysiące jego 
egzem plarzy i przymusowo czytać je  kazał wszy 
stkim  Polakom . Przecież tak  „legalnym " ja k  Czas 
wobec ostatnich aresztow ań w arszaw skich, nie je s t 
naw et W arsz. Dniewnik] Doszło do tego, że pa- 
tryotyczny organ krakow ski w yw ęszył nawet, 
gdzie drukow ano jak ieś  tajne odezwy, podubno 
dla W arszaw y przeznaczone. Po co tego badze 
nia dacha, po co rozgrzew ania serc, — woła 
Czas z przerażeniem . C zyi W arszaw a nie ma 
cenzurow anych polskich dzienników , czy to nie 
dosyć? Macie co jeść, siedźcie cicho, — rzecz 
skończona. U nas znowa jeść nie ma co, — ale 
i w tym  w ypadku każe nam Czas siedzieć ci­
cho. G dyby to jego słuchano głosu! Jakżeż spo­
kojnie zjedliby nas j a i  do tychczas:.tu ta j N iem ­
cy aastryaccy , tam  Niem cy pruscy i Moskale! 
N iestety, jesteśm y wiecznie niepopraw ni i chce­
my koniecznie żyć, zachciew a nam się być n a ­
rodem, —  a to jest wielkim grzechem.

Zw łaszcza ta e m i g r a c y a  p o l s k a . . .  w 
Szw ajcaryi... D opókii ci ludzie straszyć będą 
staruszka z Różanej ulicy? Zbierają skarb  n a ­
rodowy, k tóry  zostsje bez kontroli... W praw dzie 
wychodzą o tym „skarb ie" drukow ane spraw o­
zdania, ale to dało Czasowi tylko pochop do 
tw ierdzenia, i e  pieniądze w tym  „skarbie" prze 
padają, a n a w e t  s ą  p r z e d m i o t e m  ł u p u  
i k r a d z i e ż y  (sic!)*) Za tę  in s jn zacy ę  zasta­
w iam y Czasowi odpowiedzialność, do której nie­
w ątpliw ie pociągnięty będzie. Na w szelki gpo 
sób n ap iść  na ludzi, ćó ffycto w sfużtrte olęzy 
•tej straw ili, i to w łaśnie w chwili, gdy poheya 
w arszaw ska w ypełnia cytadelę i Paw iak  < tiara­
mi brutalnej przemocy m oskiew skiej, je s t naw et 
w Czasie czerni w prost potw om em , dotąd naw et 
w tym  organie n iebyw ałem ; jest postępowaniem, 
które krew  barzy  i o pomstę woła.

Mocny Bożel J a k ie ż  nie am iem  uszanować i 
zrozumieć w yższych aspiracyj pa tryo tyczn /ch , 
upartych na realnej, politycznej podstawie. Hr. 
Andrzej Potocki tak  badający  m iał w Radzie

*) Odnośny ustęp Czasu (Nr. 9) opiewa: „By­
wały pod tym względem próby w Szwajcaryi, i do 
tego skarbu spływały s k ł a d k i  e p i s k o p a t u  
f r a n c u s k i e g o  n a  U n i t ó w ,  ale tak się ulo 
tniły, jak się ulotniły miliony Kasy oszczędności 
lwowskiej, które także miały mieć znaczenie wiel­
kiego skarbu narodowego dla różnorodnej propa­
gandy".

nie często się spotyka. Przedew szystkiem  jes t 
w nim „coś", co, choć nieznaną nam  jest oso­
ba portretow ana upew nia nas o doskonałem  
podobieństwie. Tern „czrm ś" jest pochwycenie 
indyw idualności poitretow anego, k tó rą  oderuw a 
się, mimo ie  określić ją  trudno. W  każdym  
razie zdaje s i ę , ie  b rak w szelkiego szablonu 
w rys u ni u jest tu m iarodajną w skazów ką dla 
inSEcyi widza. D m gą, w ielką zaletą tego por­
tre tu  jest to ie  arty sta  ustopniow ał doskonale 
dokładność w traktow aniu  głow y, rąk , sukni i 
akcesoryów, jak  również tła  do całej postaci, 
która, jak  żywa, wychodzi z p łótna. N ie popadł 
on w przesadę: ani d la  głow y nie zaniedbał rts 
szty, an i t>ż zbyt  drobiazguwem  w ykonaniem  
reszty nie obniżył wartości głow y, jeduem  sło 
wem,  zachow ał m iarę artystyczną, przez co por­
tre t s ta ł się kapitalnem  dziełem  sztoki. Jeśli 
p. Kotowski tak ie  postępy czyn;ć będzie 
w przyszłości, to zajść może b n d zo  d ileko .

D ebiut p. K a r p i ń s k i e g o  na naszej wy 
staw ie z pastelowym  „Portretem  mężczyzny" 
nie zbyt mu się powiódł. Zdarza s ę to nieraz 
debiu tan tom , a nie przesąd::a przecież o ich 
przyszłej karyerze  artystycznej. Ten portret jest 
w praw dzie słaby , lecz są w nim, szczególniej 
na punkcie kolorytu , pew ne z a d a tk i. pozwala 
jące się spodziewać, 2 p. K arpińskiego w y­
robić się może z biegiem cz&su dobry m alarz.

K ilkanaście studyów , krajobrazow yt h p rz-w a 
in ie , p. C z a j k o w s k i e j ,  dużo zapowiada. 
Młoda a rty stk a  ta posiada niezaprzeczalnie ta ­
lent i to > zacięciem czysto męskiem. Dobrze 
patrzy na naturę  i śm iało, ja k  widzi, przenosi 
j ą  na  płótno. Nie pozbyła Bię ona jeszcze pe 
wnej surowizny w kolorycie, lecz mniej niebez- 
piecznem to jest dla jej przyszłości artystycznej, 
ciż konw encyonalne i „cak ierkow ate" m alow a­
nie, którem u tak  często hołdują o w iele od p. 
Czajkowskiej -wytrawniejsi m alarze. Szczególniej 
dużo poczucia m rlarskiego w ykazują dw a studya 
na otw artem  powietrzu malowane.

Podobne studyum  „G łow a dziew czynki" w y­
staw ił p B u k o w s k i ,  jeden z dużo zapow ia­
dających m alarzy z młodszej generacyi. O pano­
w ał on jaż  w znacznej części technikę i z tak 
trudnego z a d a n ia , jak  nam alow anie głow y 
w p lein  a ir’ze, w yszedł bardso szczęśliwie.

m iejskiej w yk ład  o zadaniach narodow ych, po­
legających przedew szystkiem  na te ir , aby hołoty 
nie dopuszczać do głosow ania an i w m iastach, 
ani po wsiaeh. Ten sam hr. Potocki gotów na­
wet dać robotnikom  „tanie m ieszkania", — byle 
tylko nie głosow ali na radców  m iejskich. P rzy ­
jaciele polityczni br. Potockiego i  organa ich 
prasy, uznają naw et czasem potrzebę w spółdzia­
łan ia  lada , mówią i piszą o ladzie p o l B k i m ,  
ale b iada, gdyby ten lud m iał w ybierać innych 
posłów, nie tych, k tórych ma w skaże starosta... 
Dopraw dy zw ątpiłem  już o sobie, i tego patryo- 
tyzmu konserw atyw nego nie nauczę się już na 
tym  bożym świecie.

A w łaśnie w ubiegłym  tygodnia jednym  cią­
giem darzono nas ze strony konserw atyw nej le- 
keyam i „trzeźw ego" patryotyzm u. Np. przedsta­
w ianie „ S y b i r u "  na krakow skiej scenie do­
prowadziło Czas do wniosku, że należałoby rę 
sztukę wykluczyć raz na zawsze z repertoaru  
teatru  polskiego, bo porusza oca zbyt św ięty, 
n ie tykalny  tem at m artyrologii polskiej. Można 
się spierać o literacką i artystyczną wartość 
u tw oru, to je s t kw estyą osobistego zapatryw a­
nia. Ale żeby m ęczarnie Sybiraków , przedsta­
wione na scenie, m iały prjfanow ać uczucie poi 
skie, trgo  już zrozumieć i pojąć nie mogę. Te- 
Bame dzienniki, k tóre dotąd an i raz nie w ystą­
piły  z w nioskiem , aby  usunięto z repertoaru  tę 
lub ową farsę fran cu sk ą , bo może ona tylko 
gorsząco w płynąć na m łodsze zw łaszcza pokole­
nie, a nie m a żadnych czynników , któreby ko­
gokolw iek zbudować m ogły, —  nagle zachoro­
w ały  na-przeczulen ie  patryotyczne i zabroniły  
poruszać na scenie tem aty z życia polskich ze­
słańców na S y b ir . . w  im ię pa tr/u tyzm a!

Jakoś dziw nie w ygląda ten teatra lny  patryo­
tyzm  Czasu wobec dalszyck lekcyj ilustrow a­
nych przykładam i z ostatnich w ypadków  w ar­
szaw skich. Ten gam dziennik raz m dleje ze 
zgorszenia, ie  sprofanowano m artyrologię polską 
na scenie, —  a tuż potem naw ołuje do „lega 
ności" wobec b utalnych aresztow ań najniew ia- 
niejszych ładzi, gromi uw ięzionych przez Mo­
skali członków w arszaw skiego T ow arzystw a Do­
broczynności.

Dawno już  obłuda kotery jua krakow skiej k lik i 
konserw atyw nej takich nie świ ;ciła na  krakow  
sk.m  braku  tryum fów, je k  w ubiegłym  tygo­
dniu. M. K .

Kronika wiedeńska*

Wiedeń, 11 styeznb
(Policya i am atorzy gier hazardownych. — D w ie  
m iarki. — „ M aczeku i  „p o k e r — 500.000 ko­
ron przegrane w jednej nocy. — K arnaw ul. — 

M odel p ięknej sukni. —  Koniec kronik i).

(x .)  Ja ż  p rz rd  rokiem  policya w iedeńska n- 
rządziła  w ielką w ypraw ą przeciw  karciarzom  i 
wogóle przeciw ko zwolennikom hazardu, zw ła­
szcza zaś przeciw  amatorom „pokera", odniosła 
jednakże  bardzo problem atyczne zwycięstwo. —  
Oto noprostu nieprzyjaciel opuścił pole w alki 
w hoteiacń, k o n w u h m  i tym  podobnych lo ­
kalach, stojących Dod kontrola publiczną, w y­
bra ł Hubie następnie dogodniejsze i mniej p rzy­
stępne miejsce i tam  ruzbił Bwoje n»rnjnty> Po­
licya w iedziała, dokąd się n tp rzy jar ei schro­
nił, ale nie śm iała w targnąć do przepysznego 
w nętrza arystokratycznych  klubów , chociaż, n a ­
tchniona przepisam i § 522 k. c., bez ceremonii 
w kraczała  do m eszczańskieh pi m ieszkań, chcąc 
karciarzy  pochwycić na gorącym  nczynkn. T e ­
raz nagle rozchodzi się wieść n iesłychana, że 
policya ośm ieliła się otworzyć drzw i, odchylić 
ciężką kotarę i przez palce zajrzeć do pewnego 
klubu. Socyalistyczna A rbeiter Z n tn n g , mniej 
dyskretna, niż policya, opuw iada, ie  w ładza 
bezpieczeństwa dlatego porzuciła Wreszcie do­
tychczasow ą politykę nieinterw encyi, ponieważ 
pewien książę T ranttm ansdorf przegrał w ciąga 
jednej nocy do pewnego barona E rlangera 500 
tysięcy koron 1 K siążę T ranttm ansdorf p rzegrał

P. P o c i e c h a ,  k tó ry  czas dłuższy nie obsy- 
ła ł w ystaw y, da ł tera?, ład n ą  ak w are lk ę , za ty ­
tułow aną „Jes eń", a przedstaw iającą zbiór 
ziem niaków na tle krajobrazu z zachodzącem
słońcem.

Z przyjem nością zaznać z ,jn , ie , co mi się 
rzadko zdarza, pisząc tym razem  o „naszym 
K opciuszku" —  rzeźbie polskiej, tak  po maco­
szemu przez wszystkich traktow anej —  mam 
do zanotow ania trzy rzeczy w ystaw ione i to 
dobre rzeczy, a mianowicie p. M a d e j s k i e ­
g o :  „Ból" (pół figury w m arm urze) i „Medyo- 
lanka" (popiersie w m arm urze) oraz p. B ł o t ­
n i c  k i  e g o  olbrzymi b iu it „F eliksa Księżar- 
skiego" (w gipsie), k tóry , odlany w brązie, s ta ­
nąć ma na budującym  się gm achu Tow arzystw a 
przyj- szt. p ięu ry ch . „Ból", przedstaw iający 
m łodą dziewczynę z rękam i skrzyżow anem i na 
piersią h, k tóra tak  cierpi fir-ycznie i m oralnie, 
iż zdaje się, ie  dns?a lada chw ila z je j b iedne­
go ciała uleci, jest arcydziełem  ek sp re sy !, w y­
kute m w m arm urze z w ielką fioezya. B irdzo 
dobrą jest głow a „M edyolanki", k tórą  arty sta  
w ykonał niestety  w jakim ś różowa wo-b udnym  
m arm urze, do głów ki dz cię jej nie nada iąeym 
się wcale. Są jednak  ludzie, którym  w łaanie po­
doba się ten m arm ur. Tego gustu m o iaa  im po­
winszować —  zazdrościć niem a potrzeby.

Biustem „K sięźarsk irg i"  p. Błotnieki złożył 
jeden więcej dowód swego wielkiego uzdulnie- 
nia. Rozporządzając nadzw yczajnie szczupłem i 
m ateryałam i do odtworzenia podobizny zn ak o ­
mitego budowniczego, k tóry  zm arł przed k ilk u ­
nastu la ty , zdołał on stworzyć pomimo tego i 
pomimo trudności, jak ą  jest odm oaelowanie tej 
wielkości biustu, rrecz wyborną. -Życzyć! y  so­
bie w ypadało, »hy jego koledzy, a których za 
mówiono inne blusta, ten gam gm ach zdobić 
m ające, rów nie szczęśliwie w yw iązali s ę  ze 
swego zadania, t. j. aby obok podobieństwa po­
trafili wla? w nie tyle powagi połączonej z roz­
machem artystycznym , ile ich p. B łotnickiego 
to ostatnie dzieło posiada.

Jó ze f Trepka.
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tę drobnostkę z powodu kaprysu  fortuny, k tóra  
inaczej, m i on spodziew a/, u /oży/a Paarle, 
Drillinaer i FuU H ond. ,

Polieya zrobiła swoje i teraz W iedeńc 
pytają  się i eo będzie dniej ? Przeszłego iv .  
jak  wspomni* ło m , *g<n>;  detek tyw i wped-ui 
W to ^y  do pomicszkań niearystokratyeznych 
zab ien  li rozm aite przedm ioty, jako  corpus de 
l ic t i , n itow ali skrzętnie prieróżne szczegóły. 
w ięiU ł w j st aszonyck graczy, krótko mówiąc, 
lozw ijali nadzw yczajną energię. P rzed  kilku 
la ty , podobnie, ja k  dzisiaj przeciw  „p ikerow i", 
polirya w ystąp ła  przeciw  znanem u i łubianemu 
ta k ie  podobno —  si fabuła v /ra  — i w ~  
kowio „m aczkow i", k tó rtm u  wówczas nad
 t . m  PU A  9  a . I t t ^  ^  _ X ________i

’ y»y
roku.

Kra-
Du-kowio ■ i ».iurtuiu wówczas naa  l»u

najem oddaw ała się z całym  sapałem  liberalu 
i k lerykalua  arysokracya. I  co z tego w ynikło 
B iecz nadzw yczajun , albo rzecz najzw yklejsze 
w św iecie , w edług tego , jak  się kto zapatiu je  
na sp aw y tago padołu nędzy ludzkiej. Polieya 
p isu /a  B ery 'M y  a  panow ie, oczy* iście wielcy, 
g rali sobie i g ra;ą  dHaj w „m ączka*, o ila
n r 7 P r 7 Q ,  II ft A Ar, __ u f l.lnwak ęp aih-
g ra n  cu iej W „micZK-i .
przerzucili s ę do „p0ke a “. ch ło p ak  ze szkoły  
ezyli tak  zwaDy „sztubak", za grę wi gaziki 
a  stoję rózgą, zw ykłego śm ie r te ln k a , k tóry  so 
bie urządzi „ferbclka" ccntaw ego, p tlicy a  aro 
sz tu je , ale każdy z „wyższych dziesięciu lysię- 
c y “ Ł tż e  grać i przegryw ać wedle u p o d la n ia ,  
łiis to ry a  „m aczka" powtórzy się obecnie przy 
„pokerze", ludzie będą tio?hę m ów ić, gazety 
p.dać i w szystko zostanie po starem a. Bogiem 
i p raw d ą , polieya tu  chyba najm niej zresztą 
jest w in n a , ona bowiem nie u rab ia  ducha 
czasu

O-zywiście podobne rozpam iętyw ania, nada 
jąee się w łaściw ie do pory wielkiego postn, nie 
psują nam wcale humoru i każdy W iedeńczyk 
raduje się na myśl, ze tegoroczny karnaw&J 
trw ać mn przez 53 nocy. Dopiero 38 lutego na­
stąpi w ś*odę popiele iwą tak  zw any H arrings- 
schmaus Matki dorosłych coreu rozm yślają nad 
sakupnem  strojów na ra ty , ojcowie łam ią sobie 
g łow y podczas be/sennych nocy na tern, w ja k i 
Sposób ulo 'iij$  0W9 T*ty zapłacić, rozmarzone 
panienki rozdają swym wielbicielom tury  w alca 
lub polki już naprzód na ca ły  karnaw ał, a w 
m tgaiY tarb mód pnnuje ruch niebyw ały. O pi­
szę jeden  model sukni, k tóry  naw et na  mnie 
zrobił w rażenie. Przedew szystkiem  ogólna nwa- 
ga, ze tegoroczne stroje leżą na ciele ta k  obci- 
śle, jak  paryska rękaw iczka, a teraz du rzeczy: 
Suknia koronkow a pozo nie całkiem  pojedyncza. 
Pu diuższem oglądaniu, spostrzega się przez o- 
twory w desenia koronki szych zło ty , a  gdy je- 
gzcie ■ w ażnie zaczniem y badać, odkryjem y, że 
pod koronkow ą suknią princesse znajduje się 
d rrg a  z jedw abnego m aślm u, cienkiego ju k  wio­
tka -p^ędza greckuij A rachny, a pokrytego zło­
tym  szychem. Ba —  ale pod suknią z muślinu 
jest jeszcze js doa suknia z gazy koloru zielo­
na wego na podszewce z czerwonego szyfonu. Te 
t r z r leżące ua Sobie przeźroczyste tkan iny  ró 
in e ; barw y, połączone z błyszczącym  szychem 
złotym  i Irenzlam i bruillon, którem i jest obszyty 
brzeg snkni, spraw iają naw et w dzień i na ma­
nekinie w ielkie w rażenie. Niechże ten strój 
wdzieje siedm nastolctnie dziewczę, niech stanie 
,ia  lśniącej posadzce sali balowej w powodzi 
św iatła  elektrycznego, z kw iatam i w bujnych 
włosach, i  bukietem  w rą.~e, niech m uzyka za 
g rs  czarowi! ega w alca, a dziewczę owo zacznie 
płynąć prznz salę, otoczone m ieniącem i Bię bar 
wami powi w nych sukien —  w tedy naw et w 
przygasłych żrem oach starca  zapłoną ognie niło- 
duści.

N a tern obrazku uryw am  piran ie mej kroniki 
i za żadną cenę nie d id am  jn ż  an i jednego wy 
razu. T racę uonoraTyuni za tyle a tyle w ierszy, 
narażam  się może na zarzut leniwego korespon­
denta, ( f c c a m ^ e d f i ta e  pióro nżeby utonąć w 
uciechach karnawału. H »lai d m z a L .

Bftotelró! i yrm&m M m
I\ aków, 13 s/i/cznia, 

W hlne zg ro m ad zen ie  sam u Jz ie ln y ch  r ę k o ­
dzieln ików  i p rzem ysłow ców  o d b y n  się w czo - 
k j  o godz. 7 w ieczorem  w  sali k rakow sk ie j

. . i. _! c* i a n rn ttrio* “J ^ bwuc■ /
Rady  miejskiej. Sala zapełniła się prawie zu 
pełnie, a w znacznej liczbie przybyli także na 
zgromadzenie członkowie partyi socyalno-de-
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czący odmówił mu głosu, czem p. Daszyński 
czuł się dotkniętym i oświadczył, że ubliżać 
sobie nie pozwoli. Zabierać głos na  Zgrom a­
dzeniu m a prawo, jako płacący podatek, w ła­
ściciel realności i poseł z Krakowa. O głos ten 
nie prosi, ale go z całą stanowczością żąda.

P . A r m ó ł o w i c z (starszy) oświadczył się 
za udzieleniem głosu p. Daszyńskiemu, a p o ­
parł go w tern p. Cl ę d z i e r s k i. Ponieważ 
Zgromadzenie oświadczyło się wogóle za udzie­
leniem głosu p. Daszyńskiemu, przeto  p. S ta- 
szczyk chciał złożyć przewodniciwo, w końcu 
jednak  zdecydował się pozostać nadal na  tem 
stanowisku i p. D a s z y ń s k i  zabrał głos.

Mówca zgodził się z p. Mikołajskim w za­
patrywaniach na osobę p. radcy Hablińskiego, 
Wogóle system wymierzania poda tku  osobisto- 
dochodowego był nader  wadliwy, kierowano 
się różnemi względami, a między innemi, i co 
najgorsza, względami partyjnemi, nie bacząc 
na to, aby większe ciężary spadały na  barki 
silniejsze. W obec takich warunków rząd zyski­
wał, a kontrybuenci ponosili straty. Kraków 
został najniesprawiedliwiej opodatkow y w  ca­
łej Austryi i płaci stosunkowo znacznie wyższy 
podatek, aniżeli wszystkie inne miasta. Dlatego 
należy być bardzo rozważnym przy wyborze 
nowych członków komisyj w miejsce u s tę p u ­
jących, a p. Hablińskiego zupełnie należy z Kra­
kowa usunąć. Następnie, odpowiadając na in- 
terpelacyę p. Gędzierskiego, oświadcza p. Da­
szyński, że nigdy nie zajmował w parlamencie 
antipolskiego stanowiska, Wolfowi udzielił od ­
prawy, wprawdzie  nie szablą na sposób śre- 
dniowieczno rycerski, ale niemniej dosadnej 
i energicznej. Spraw ę gimnazyum polskiego 
w Cieszynie zawsze silnie popierał.

Dalsza dyskusya zeszła na tory namiętnych 
wycieczek paru  m ówców przeciw osobom p o ­
słów miasta Krakowa. Zabierali w niej głos: 
pp. Kramarczyk, Mikołajski, Daszyński, Gołąb, 
w obronie posłów wystąpił p. Gędzierski.

Uchwalono wniosek pp. Mikołajskiego i Kor­
neckiego, aby komitet z 20 członków, mający 
się zająć ustanowieniem  kandydatur do sądów 
przemysłowych, zajął się także kandydaturami 
do komisyi szacunkowej dla podatku osobisto- 
d o ch o d o w eg o ; komitet ten jednak  ma być 
wzmocniony siedmiu nowymi członkami, p ro ­
ponowanymi przez p. Korneckiego.

Z pow odu późnej s tosunkowo pory, trzeci 
punkt porządku dziennego odłożono do n a ­
stępnego W alnego zgromadzenia. Około go­
dziny 10 wieczór dopiero rozeszli się biorący 
udział w obradach  wczorajszego W alnego zgro­
madzenia.

Zniżono prenumeratą na „Nową Refor­
mą* o 8 koren rocznie.

Szczegóły w nagłówku dziennika.

z g iu n .a u id m e  cz łonkow ie .
m o k ra ty czn e j z p . D  a  s  z  y  ń  s k 1 m  n a  czele. 
Z g ro m ad zen ie  zagaił p . K  o  s o b u c k i .  .Prze­
w odn iczącym  w y b ran o  p. A d am a S t a s z c z  y- 
k a ,  k tó ry  p o w o ła ł n a  zastęp cę  p. B i a l i  k a ,  
n a  se k re ta rzy  z a ś ; p p . Z. M i k o ł a  j s k  i e g o  
i T o m a s z e w s k i e g o .  P o  zagajen iu  p rzez  
p rzew o d n icząceg o , re fe ra t p ie rw szy  w sp raw ie
sadóv\ p rzem ysłow ych  o b ją ł p. K o s o b u c k i .  
R e fe re n t o b szern ie  i d o k ła d n ie  określił, czem  
są sądy  p rzem y sło w e, ja k i m a ją  ch a ra k te r  i 
a trybucyę- P o n iew aż  ,v sk ład  try b u n ałó w  p rz e ­
m ysłow ych  w chodzi i o cz łonków  w ybiera lnych  
i to  5 ze stro n y  p rac o d aw có w , a 5 ze stro n y
ro b o tn ik ó w , p rz e to  w  tym p o d z ia le  d o p a tru je  
się  re fe re n t za m ia ru  p o g o d ze n ia  s tro n  obydw u.

P . M i k o ł a j s k i  k ry ty k o w ał in sty tucyę p o ­
w sta jący ch  sądów  p rze m y sło w y ch , tw ie rd ząc , 
że p rzy b ęd zie  tylko n'<wy c ięża r d la  obyw ate li, 
now y w ydatek , a  sądy  n ie  w iele z rob ią , jeżeli 
w  sk ład  ich nie w e jd ą  rzeczoznaw cy .

P o  ożywionej dyskusyi, k tóra  przeciągnęła 
się dość długo, 'Wybrano kom itet z 20 człon­
ków, mający zająć się ułożeniem listy kandy­
datów nu sędziów przemysłowych."

Z kolei objął referat w sprawie podatku  oso- 
oisto-dochodowego p. K o r n e c k i .  Mówca sta- 

s‘ę usprawiedliwić niektóre braki i n iedo­
k ładnośc i/  jakie popełniały w ubiegłym toku  
Koniisye d|i wymiaru podatku osobisto-docho- 
dowego. p ocł10dziły one, zdaniem p. Korne- 
cV ego, stąd, że to dopiero rok pierwszy ko- 
i n Sć0- te P u co w a ły  i że wobec systemu oszczę-
S h t clov ego rz£td u > a Para t u rz? dniczy ty* za
L n i i  1 s t r °n y  rad cy  p. H ab liń sk iego  do zn a- 
m n w  k ° n try b u en c i b a rd z o  w iele u s tę p s tw , co 

P  M n ? ^ 1!05? z uzn an iem , 
riw  n  l r  ki- i s k i  en e rg iczn ie  w y stąp ił p iz e -

re n te m  w z a n S r *  V n if  zgadzaJa-(? Z re fe '
i a k i «  ustp^!P ywamach na t0 ’ aby on czymł 
p o d a tk o w y c h  czayi m UlgLn C złcnK ow ie kc)111.1[Syj 
blińsKiemu za za sźcU T C t u s l^ stvva P" H a* 

Podczas przemów ^  t
Si, Się d o  g,p ,„  p .

K R O N I K A .
K r a k  A w ,  18 s tjczn is-

Trzy posiedzenia Rndy miejskiej odbędą «'ę -
d iiich 16, 17 i 18 b. m.

Poseł Szmula i y j e ! Uadoiną uę wieSC wyimn 
jemy i  diisiej zego nnmern D ziennika & iskiego, 
który pisie: „Nie wiemy, skąd się roiniosły mylne 
wiadomości o śmierci posła p. majora Somali. Wia 
domość tę podały niektóre piami poinhńskie, a u  
eiemi także i pibcyjskie. Wobeo tego nważamy so­
bie za obowiąiek stwierdzić, że wiadomość ta  jest 
mylną i nieprawdziwą; p. poseł Ssmnla żyje i bs 
dzie prawdopodobnie eieszył e'ę jak  najd łażssm  
żyoiem, skoro rozniosła się mylna wiadomość o 
śmieroi jego. Dzielnemu obrońcy Indu życzymy też, 
żeby żył jak najdłużej i pracował na pcżytek i 
dla dobra sprawy ludu polskiego na Śląska".

Do życz< ń tych i my przyłączamy się z oatege 
seroa.

A resztow ania W War8Zawle. Dowiadujemy Bię 
od naszego korespondenta, że dnia 9 b. m, doko­
nano w Warsrawie nowycb gwałtów i aresztcwaao 
około 40 matoletaich noznUw gimnazyalnycL. Część 
wreszts wŁ-łyoh wyposzczono jaź podubno na wolność, 
inni te* nie puniosą żadnych kar gdyż nawet ro 
syjska sprawiedliwość nie będzie mogła żadaej przy- 
pisa im winy. Skończy się prawdopodobnie tylko 
na nsomęcio ofiar gwałtn z gimnazjom i zlamanin 
lob kary ery. Czasy Mnrawiewowskic zaczyoają się 
powtarzać, wzgiędoie ich echo odzywa się rozrło 
śnie.

Sekcya praw nicza CIII) krakowskiej Kidy miej­
skiej na odbytem wczoraj posiedzenia zezwól ła za­
rządowi miejskiej Ka-.y dia chorych robotników n ;> 
waó na pieczątkach herbn miadta Krakowa. Usta 
nowiono posadę woźnego magistratu II klasy z pla- 
oą 720 koron rocznie i dodatkiem 240 koron. P rte  
niesiono w stały sta i spoczynku na wfadae żądanie 
II wiceprezydenta miasta p Witolda Piotrowskiego 
i ndzieloao mn 7921 koron 74 hal. rocznej eme­
rytury. Sfnżbie miejskiej przyznano zapomogę dro- 
żyźniacą w ogólnej kwocie 6000 koron. Przyzna­
no następnie p. Policzkiewiozowi, brandmistrzowi 
miejskiej straży pożarnej, emeryturę w kwocie ro 
czs„j 2400 koron; takąż em uytnrę w kw oce 61o 
koron nad pom gier owi straży oga.ow*| p. Strze ichowi; 
Al. Cenglerowi uchwalono poliesyć lata sia łby  eta 
towej i przyznzno mu I pięoiolep e ; wdowie po 
komisarza Komorowskim przyznano emeryturę w 
kwocie 1082 korony, oraz 2 gn jej dsieoiom datek 
na wychowanie po 860 koron. Uchwalono nstano 
wić nową posadę lekarza miejskiego i aku izi rki, 
Wszystkie te nchwały sekcyjne przedłożone bę ą 
w formie wniosków Radzie miejskiej do zatwier 
dten a. —  Nakoniee sekcya pustzaowiła powierzyć 
mandat radsieoki po p. Karoln Knansie p. Karolo­
wi Rżący, oraz załatw iła parę drobniejszych spraw 
adm<nietracyjny'h.

Sekeya szkolna (IV) krakowskiej Rady mińskiej 
d ly ła  woioraj posiedzenie. Uchwalono prsed.tawić 

Bidzie miasta wniosek w sprawie uregulowania ob 
< h ,do „konika zweraynieokiego", zastanawiano się 
n d sprawą nregnlowania 12 pre. prestaoyi na 
płacę nanczycieli szkół ludowych krakowskich po 
konieo 1S94 r., a pcw/ięte f tej sprawie wnioski 
nchwkl no przedstawić n.joierw  połączonym se 
keyom III (praw nieie) i IV, a następnie Radzie 
miejskiej. Sekcya i ś wiadczyła się w zasadzie z» 
udzieleniem większej sabz eneyi komitetowi pzra 
fiilnemn kościoła ew. Szczepana na budowę ko

noioła, przedtem jednak uchwalono zssięgnąć w tej 
sprawie opinii eekoyi prawniezej i akaibowb — 
Uchwalono ulokzwać II ratę subwencyi na budo­
wę pomnika Kościuszki w kwocie 300 złr. na ksią­
żeczkę Kasy o izczędncśoi, p dobzie jak no»ynicn > 
z I ra tą  tej snbwencyi. Uchwalono następnie przed­
łożyć Radzie miejskiej wniosek ndzielenia Towarzy 
stwu miłośn ków biitoryi i zabytków miasta Kra 
kowa jednorazowej snbweneyi na pokrycie k ,setów 
wydąwnietw i historycznego jubileuszowego rocznika 
z okaeyi 500-letniej rooznioy odoowisnia nniwersy 
tętn J*g’ellońskiego. Snbwencya ta wynosić ma 
80U koron. Załatwiono pomyślnie prośbę nezennic 
kursów dopełniających szkoły wydziałowej św. 
8oholastyki o nwulnienie od opłaty jzkolnof, oraz 
zatwierdzono artystę malar-.a Leunarda Stroynbw 
skiegu na posadzie nauczyciela anatomii artystycznej 
i perspektywy na wydiiale artystycinym knrsów 
im Btranieokiego.

Konkurs artystyczny. Komitet restanraeyi ka­
tedry nz W aw eli rpżpiaał kenknra malaisżi na 
pomalowanie odnowionej kaplicy królowej Z fi i w 
katetrze na Wawe.n. Bliższe w arniki konknrra 
ug osi my w n.stępnym numerze N . Reform y  

Jeszcze O Kretterze. Stan td-owia Erattera 
d< tyohczas jednakowy, nie pogorszył się znpełnie 
zni też nie poprawił. Operacyi nie przeds ęwzięto 
i niewi demo, czy się ona okaże potriebną.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
historyczno Slozi fikanego odbędzie się w pooiedzia 
łek, t. j. dnia 15 b. m. o godz. 6 wieczorem. — 
Prace swe odczytają p p .: dr Tadeusz Estreicher i 
Bronisław Dembiński.

Z Czytelni dla kob 6t. Doroczne walne zgroma 
dzenie członków Caytelni dla kobiet (Szpitilaa 7 
I p.) odbędzie się w poniedziałek 22 b. m. o godz. 

wieczorem.
Drugi kurs n&ukl kroju sukien i okryć dam 

skich, oraz kroją i szycia bielizny, rozpocznie s ę 
28 b. m Zapisywać się można codziennie, prócz 
niedzieli, w lokalu Czjtalni dla kobiet między 5 a 
7 wieczorem.

Z klubu pocztowego. Walno zgromadsenie ozłrn- 
ków klnbn pocztowego cdbyło się przed paru dnia 
mi. Po zdaniu sprawcz lania z czyinośei z> rok 
ubiegły przez nstęi n ącego prezesa p. Pollera i 
ndsielenin absolutorynm nstępująee - n wydziałowi 
przystąpiono do wyborn nowego wydziału na rok 
bieżący. W ybrani z.stali pp : Bilińiki AUryan, H 
okiew cz Stanisław, Karpiński K arol, Konopiński 
Tadensz. Młcdziancwcki Ada n , Reymann Włady 
sław, Sieber Maurycy, S k ^ ib i  8tanisław, Hklfwa 
Marcin Smoleński Bronisław, Stooh Stanisław, Ty­
czyński Bronisław.

Nowy wydział ukonstytuował się na posiedzenia 
dnia 10 b m . wybieraiąo pri zrsem klubu p Skąp 
(ku go wiceprezesem Hickiowi-za sekretarzem Mło 
dziano Jakiego, skarbnikiem Reynroana gc spcdariem 
Smoleńskiego, dyrektorem artystyetnym klnba Sie 
bera, bibliotekarzem Ki n ipińskiegc.

Udwersytet ludowy, w  niedzielę dnia 14 b. 
m. w amfiteatrze przy ulicy św. Anny odbędzie s ę 
pogawędka filoccfiuzna o g ilz 4 1/s ped kiernnkieai 
p. Kozłowskiego; po niej zaś ostatni wykład o naj 
Jawniajszej fi oz fi; greckiej. W poaiedziałek d. 15 
b. m. o godz. 7 wieczorem wykład p. Snessera 
„O nowych sądach przemysłowych".

Z  Towarłystwa muzyernage. W piątek dnia
26 b. m. w sali „Sokoła" wykonane z eizna „8o 
nety krymskie" Moniuszki i słynna symfonia G-old 
marka Nadto prrfesnr Karol Wierzuehowski odegra 
konoert B.nchz g mol na skrzypce z towarzysze­
niem orkiestry. Bilety spr-edsje kzncelarya w go- 
dtiuach od 12— 1 i od 5 —6.

Bal Towarzystwa wzajemnej pomooy rękodzieł 
nKÓi i przemysłowców w Krakowie, oznaczony 
pierwotnie na 1 lntago b. r., został przełóżm y na
27 stycznia b. r., a to z powOdn zaszł j  w esta 
tniej chwili przrorkody, od komitetu niezależnej.— 
Komitet pracuje ze zdwojoaą energią aby w izystko 
było na czas got >we. — B »1 zapowiada się baidio 
dubrte, gdyż aajpoważniejszs osobistości miabta 
przyrzekły współndział w zabawie, z której daohód 
jak wiadomo, przez sączony, jest na pomnożenie fan 
dusrn bodowy własnego dumo.

.,CZ68ka B c ie Ja ' w Krakowie nrządsa dnia 22 
b. m wieczorek w awoim lokalu v  wielkiej Bali 
pp. Johna synów, na którego program złożą się: 
udezyt o niedawno odbytej wycieczce Chórn akade 
miekiego do Czech, prodnkeye poiskii i rceakie te 
goż chórn, wystawa pamiątek, które nasi śpiewacy 
przywieźli z miast czeskich Następnie odbędz’e Bię 
zabawa z tzńoami. Sąlzimy, że wieczorek tea zgru 
madzi nietylko wazystkirh członków „Besedy", lecz 
i licznych jej przyjzoiół. Wstęp tylko za zaproszę 
niami, po które można się zgłosić do prezesa „Cze­
skiej B i edy", 'Ferdynanda U ffmanna w Snkienui 
caoh L. 17 i do prezesa CbArn akademickiego, p. 
Cezara Zswiłowskiego, ulica Kopernika L. 1.

Prof. G-iłęzowskl, znakomity oknl>sta z Paryża 
baw.ący w Krakow.e, wygłosi we środę dnia 17 
b. m. wykład na posledzemn Towarzystwa iekar 
skiego krakowskiego.

Pani Wanda Siemaszkowa — jak  aam drnos.
dyrekoya teatrn — opnszcza naaią scenę, pomimo 
usiłowań dyrektora Kotarbińskiego, który ją chc ał 
zatrzymać nadal w Krakowie. Dwa ostatnie razy 
grać będzie artystka w poniedziałek daia 15 bm. 
w „Oblnbieaicy morza" Ibsena rolę EUidy, we wto 
rek odtworzy świetną Magdę w „Zaesarowanem kole" 
L. Rydla.

Po nbytkn pani Siemaszkowej dyn keya wzmocnić 
ma personal żeński i prowadzi w tym eela roko 
Wania z kilkoma artystkami.

Filia pocztowi na Piasku W obeonym stanie
nrł<* godności nrsędn i wygodzie, jakiej publi­
czność żądać m że, zwłaszcza wobeo nowego pod 
niesienia opłat. Pomijamy jnż ten fakt, że wcho- 
dtący i schodzący z wyżyn pzrterowyoh, zwłaazcza 
w ozzsie zimowym, mogą łatwo nogi połamać, a 
przynajmniej zwichnąć na niepraktykowaaie wysc 
kich i spadzistych stopniacn, ale pominąć nie mo 
żerny brudu, jaki Bię tam wszędzie rozpostarł, po 
oząwszy od przedpokoju, a skończywszy na prze 
grodzenin i pnlpitacb, przeznaczonych dc pisania 
dla publiczności. Oświetlenie w dsirń pochmarny 
jest Słabe, a wiscaorem pray małych i kopcących 
lampkach naftowych przy pi mina korytarze podzie 
mne kopalń w.elickich. Jeżeli do tt gu dodamy n e- 
proporoyonalnie m da przestrzeń, dla pnblicznośoi 
przeznaczoną, która w obrębie ezterech metrów kn- 
puje znaozki, nadaje posyłki z poleceniem i pakun­
ki, przekazy i telegramy i wpłaca wkładki oszczę­
dni ści, oirnao się jeden ponad drngjego, dalej tak 
wygodne pomieszczenie urzędników, że j^den dru­
giemu stołkiem przeszkadza, a przechodząc obok 
binrka potyka się o przesyłki i worki — to chy-

bz wyczerpiemy da szczegółów ponnry obrsz pana 
jących stosunków w nrzędc>e, umieszczonym w naj 
ładniejszej i najrnchl wszej części m >stz. Apeluje­
my da nowego p. dyrektora poczt i pros:my o za 
radzenie złemu.

Mróz doszedł dziś rano do poważnej wysokość 
15 stepni.

Zamek Wlśnlckl razem z dobrami tabnlsrnemi 
Wiśniez Stary, dotyotczas wą własn ść prof Man 
ryego Straszewskiego, która jnż od r. 1898 z po­
woda ogromnyeh długów była sądownie zasekwc - 
'trow aną, nabył w końcu grudnia nbiegłego rokn 
•a lioytacyi priymnsowej Galicyjski akeyjoy Bank 
hipoteczny za snmę 161.954 koron.

Byłoby bardzo pożądane, aby ten zamek, staro 
dawna wspaniała rezydeneya Kmitów i Lubomir­
skich , jako ważna historyczna pamiątka narodowa, 
dostał się ~  posiadanie osoby godnej, któraby n- 
miafa ją nszznowkć i zabezpiaczjć od astatecsacj 
rniny. Sądzimy że ten obowiązek narodowy cięży 
przedowszysekiem na szeroko rozgałęzionej rodzinie 
Lubomirskich i familiach historycznych, z dawnymi 
dziedzicami Wiśnicza najbliżej spokrewnionych, t. j 
Pocockioh, Sangn»zków i Scpiehów.

Burza niuczyclal8ke w Krakowie (w nlicy no 
wej między Krupniczą a Rajską) przyjmuje rfwnież 
i sysów nientnciyciolskich i właśnie z dmem 1 ln 
tago b r. będą jeszcze dws takie miejiCi w< lue po 
cenie 25 złr. miesięcznie. Ztrząd zapewnia troskli 
wą opiekę męską a regeasem jest jeden z miej 
scowych katnrbetów.

Zakład introligatorski p. R. Jshody w Krako
wi, wykon. I kilka okazów, które znajdą pcmiescczc 
r>ia w pawilonie anstryackim (oddział galicyjski) na 
wystawie paryskiej. Ozazów je.it trzy, a są oze 
prześliczne i prd każdym względem wzorowo wy 
konane. Przedstaw a ją ; teczkę na listy skórzaną 
w 5 bal wach. projektowane wedle wzorów rnskkb 
przez prof. 8tanislawa Barabasza; pudełko na ręka-

iizki wedle wzorów zakopańakich dyr. Kovstss i 
książkę pięknie oprawną, również osnutą na moty 
wach ztkopaóikich, wedle pr jtk tn  architekta, p. 
Zubrzyckiego. Wszystko, mozaika i złocenia, wyko 
nana zostWo r-ibotą ręczną.

Ozdobny kalendarz ścienny, z artystycznie wy 
conaną litografią kolorową, przedstawiającą wiejską 
dziewoję wedle ślicznej akwarelki artysty-malaria 
o, Wincentego Wudzinowskiego, wykonał i wydał 
swym nakładem m any zakład artystyczno litografi 
nzay p. A. Prnszyń >kiego w Krakowie.

Zamach samobójczy. Dziś rano około godz. 10 
wezwano pogotow.a Towarzystwa ratr akowego na 
dworzec kolejowy w B marce, gdzie 22 letnia słn 
żąca Mzrya Zojda targnęła się na wtasze życie 
zażywszy witryoln miedzi. Powudeiu desperackiego 
czyun miała być sprzeczka z narzeczonym. Chorą, 
po ndzie'euin tymczas >w j pomocy lozarskiej, od- 
aietiano do szpitala >w. Ł izana.

Zmsrll We Lwowie zmarł Wilhelm Staprowski, 
im«r, dyrektor sądowych urzędów pomocniczych.

Leopoldyna Małachowska, zona ofieyała sądowe 
go. ;m «r/a w Krakowie, przeżywimy lat 42, 

Towarzystwo ludoznawcze we Lwowie odbę 
dzie w sm otę d 20 b. m. walne zebranie swyoh 
członków.

K roniki lw ow ski. K-miaya teatralna Rady miej 
skiej odbędzie w poniedziałek posiedzenie, na któ 
rem tocryć oią będą obrady nad sposobem obsadze­
nia d y r e k e y i  n o w e g o  t e a t r n .  Wkrótce* po 
tem odbędzie posiedzenie R»dn miejska i poweźmie 
odnośne nohwały.

W „Związkn literackim" odczytał wczoraj młrdy 
lecz Znany już powieśeiopisarz p. Władysław O r 
k a n  swój poemat p. t. „Z tej smntnej ziemi", 
odznaczony na konUirsie warszawskiej P raw dy  
Utwór t( n, nazwany przez autora kompozycyą li­
ryczną, nie ma nrykZej fabuły, a jest sceregiem 
obrazów nie związanych z sobą. Ztdaniem jego jesl 
działać na ezytelmkz lub słnehaesa muzycznie za 
Odmocą środków literackich. Materjrałn do obrazów, 
mających wywołać naBtroje mnzyozne. dostarczy! 
p. Oi Katoni pomysł przeprowadzenia Chrystusa po 
Dadoie płacin, gdyby był dzisiaj zstąpił na ziemię. 
Corystna zcuattwyohwatały idzie pnez świat i wi­
dząc, is  nędza i zło aa ś a .ecie nic się mc śmie­
ciły, lecz są takie same, jak  przed wieżami w osa- 
sacb, gdy um aił na zrryżn, ażeby lu d zk o ść  odkn- 
p.ć, umiera po raz wtóry.

Pani Amalia K a s D r o w i c z o w a ,  znana śnie 
waoitka lwowskiej trn ry , obchodzi 18 b. m. 25 le 
tni jubilensz wstąpienia na soenę. Gdy p erwszy 
raz występowała, miała la t — to-wypadek rzad­
ki —  oztdrnaśeie. Przyjaciele jrj t*Unta i k ledsy 
Drzygotownją dla ziej na dzień jub l mszo miłe l i f  
zpedzianki. Rdety na przedstawienie jnbilensscwe 
sp zedawać będzie z koleżeńskiej knrtoatyi p. Kii 
szewska.

D - >szą tntaj z R - y m n ,  że Henryk Siemiradz 
ki zajęty jest obeenie malowaniem km tyny dla 
teatru lwowskiego, którą wyśle po nkoń-zezu naj 
pierw do Warszawy na iaaugnraoyę tamtejszej wy­
stał y sztok pięknych w nowym gmachu, a nastę 
pnie przewiezio do L^owa.

Oby 8<ę Ziściło 1 Dzierżawcy prawa propizacyj 
nego w Przemyśl i za zgodą Rady gminnej pud 
wyższyli ceny piwa, wódki i rrmn w taki sposób 
że dalsze nży -a sie  tych napojów zar ątyłoby do 
tkliwie na bndćeeie maiej zamotnej Inanośoi. Z te 
go powedn komitet paityi sucyalno di mokratyczrej 
wydal do robotników odezwę, ażeby wszysey, jak 
jedrn mąż, przestali nżywać napojów wyskokowych 
i w ten sposób dali dowód s iy  klasy robotniczej. 
Odezwie tej można tylko priyklasnąć i życzyć jej 
zupełnego Dowodzenia.

Sam obńj8t«0 kolejarza. Prowadzący we ozwar- 
tek pociąg ciężarowy ze Lwowa kn Podwołoczy- 
skom maszynista Ludwik Rndtiński zauważył, że 
między st«cyami Podzzmozem a Barszezt w cami 
któryś z bamowniczyoh bez sygnału z j„go s t r  ny 
zahamował uegon do tego et >pnia, że pociąg p - 
ąn za ł się naprzód z trudnością Maszynista sadził, 
że to się stało przez Omyłkę, bo zwykle na tej 
przestrzeni, jako spadzistej, okaznje się po trte-a 
hamowania, ale przyczyna była inna. Gdy Rudziń 
ski na stacyi Barszeiowieaoh zeszedł z maszyny 
aby przekonać się, który wagon jest zahamowany, 
nadbiegł ku n1 imu przerażony drngi bamowuiczy 
krzycząc rozpaczliwie, ze jego kolega pozbawił si* 
życia. T sk  też było. Na torze przecięty f irmalnie 
na dwa kawałki, leżał nieszotęśliwy — o ratnnkn 
nie było ani mowy.

Desperat tea zahamował swój wól w tym p ra­
wdopodobnie ee. * aby móds przy zwolnionym bie­
gu poeiągn zeskoozyć z niego między wagony w 
ton sposób, iżby ciało padło na szyny. Przy szyb­
kim biegn wagenn, wyk nanie tego zamiarn by/o- 
by utrndnionem i niepewnem, gdyż bardzo łatwo

ciało mógł by być od'rąconem poza aiyny. Przy­
czyna samobójntwa m »ły być rozterki (tomowe,

Z«przeczenie. Dr Julian B a n d r o w s k i ,  b. dy­
rektor teatrn br. Skarbka, zamiesić a > ś aizdezs- 
n ie , iż wiadowość, ‘akcby staref się o dyrekeyę 
tchtrn im. Fredry w Stanisławowie —  mija Aę zn- 
oe/nie z prawdą.

Straszny w ypadek aa ślizgawce wydarzył się 
w M ósku. Dwaj mł dzieńoy. wyrhiwańey jednego 
z tamtejszych zakładów nankowyrh . ścigali aię na 
"yt 'ach. Podczas szybkiego biegn, będąsy na prao 
dzie, npadł na lód. Spiesiąey za nim kolega, nie 
mogąc s!ę zatrzym ić, najeobat leżącego na wznak 
tak nieszeześliwie, iż przerżnął mn łyżwą gardło, 
przynrawiając o śmierć natychmiastową.

StraCbflle M irderea własnej żony, Paw eł Ca- 
bański. atr. eony został toporem we wtorek 9 b m. 
aa podwórzu więziennem w Lesznie, w Księstwie 
Puiunńskiem.

Samobójstwo ucznia glmeazyslnego. W Oło 
mnńct? odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe­
ru czternastoletni nczeń miejscowego gimnazyum, 
Maksymilian Kosterscbitz. syn starszego nauczycie­
la. Powodom samobójstwa mogła być tylko — jak 
tłóm»ozy ojciec chłopca —  obawa przed grożącą 
mn ciężką ch -robą

Rycerski P rusnk. O dobrem wyeh< wanin i grse- 
czności dla kobiet ze strony nrzędników pruskich 
świadczy zdarzenie, o którem donoszą pisma po­
znańskie: Rrzbira Maryn Ssembi kowa z Siemianie 
skaraną z( stała przez ostrowską Izbą karną na 100 
marek za obrazę powiatowego inspektora szkolnego. 
Hi-. Szembekowa napisała do inspektora, aby ją  

dwiedził w spranie szkolnej. Inspektor odoisał i 
wyznaczył dzień, w którym będzie w szkole. Nn 
to odpowiedzała hrabina, że do szkoły nie przy­
będzie, a nie otrzymawszy c.ip wiedzi, napisała in­
spektorowi, że nie zna s ę na grzeczności. Inspektor 
obrażony zzpozwał hr Szembekową przed sąd, k tó­
ry ją skaz ł  na 100 marek kLry.

Fabryka m aszyn C egelsklego w Poznania, je ­
dno z większych przedsiębio stw fabryeznyeh pol­
skich , zamieniona została na towarzystwo akeyjne, 
z kapitałem zakładowym w snmie 1,200.000 ma­
rek. Dotychczasowy właściciel, poseł Stefan Cegiel­
ski, wszedł w skład rady nadsircsej do której na­
leży także p. Jóstf Kożcielski, który coraz gorli­
wiej i skuteczniej pracnje na poln przemysln fa­
brycznego.

Sym patyę dla B eerów  okazał p. Kaopf, wła­
ściciel dóbr pod Żd nem , w Poznańskiem, w ten 
sposób, że nazwę sw»j wsi, tz  zcwuleaiem władzy, 
zmienia na „Bnrendorf". Bardto to pięknie, szko­
da jednak, że sympatya dla B 6 -ów odbiia się ka 
polskiej skórze, witś ta bowiem nosi dotąd piąkne, 
po akie miar • łUżejowice.

Igła rnsgresow a oddała a  ostatnich ezasr*h 
osłpgi, o jakich fitycy nzw tt nie myśleli. Jak wia­
dome k i  ioły według prsnpiBÓw mariały być tak 
stawiane, ażeby d/nższa cś nawy biegła od zacho­
du rn  wschodowi. Zdawało s ę, żs przepisn t gu 
nie przestrzegano, poniswzż kościoły bardzo rzad­
ko stoją na ozaaeiomj linii. Zboczenie wynosi czę­
sto do 24 stopni. Gdy póśaiuj do starszych kościo­
łów doładowywano cbóry, to nie srały one w kie­
runku głównej c&i nawy, ale pod wlękssyto lub 
mn ejszym kątem. Dziwne to sjawiafco*wytłómaezjł 
oboc e frankfurcki inżynier Wehner. Porównał on 
kierunek d nższej osi wielu k< śeiołiw z k erunkiem, 
który aed łng  obliezeaia musiała w oaaaie budjwy 
daneeo kościoła wskazywać igła magnesowa i 'z a  
każi j m razem znalazł, że ob i kiernnki dokładnie 
igcdm ją się z sobą. Ci, którzy owe kościoły wzno­
sił;, nie wiedzieli, że igła magnesów* nie wskazuje 
dokładnie północy, leci at zona mniej w^ęorj o 12 
stopni (dla Niemiec) i że także liesba stopni zbo­
czenia zmienia się po upływie dłuższego esann. 
Zb.czeiia owe dokładnie skoastatowano i d i ś  mo­
żna obliciyć jak  igła magnesowa na pewnych pun­
ktach w d azne jszy ih  ezasaeh w i (asy wała. J  zUi 
p łówn imy kier nr ek igły w dawny* b etatach t  
••eruokii m osi kościoła, okaże B ę zgodni bć oby­
dwóch. Odwrotnie można, gdy data zbadowania ja ­
kiego stzr go kcŚMoła jest niezuaną, przez poró­
wnanie kiernnkn j* go esi i  korsak iem  igły ma­
gnesowej stwierdzić datę bndowy.

Proces praso w y  na tle wojoy Anglików z B 6 
rami odbył eie w Paryża. Paryskie p szio hamo- 
rystyczae L a  Caricature nmieśoiło draatyezny ry­
sunek Btty-yosny, na kiórym przedstawiony j i t  
prezydent Tr>nswaaln K ttger, traktujący plagamf 
królową Wiktoryę. Polieya zkonfiakowała ten nu­
mer, jednakże nie z powodu obrazy gło«y oboego 
państwa lecz z powodu nieobye»jn< sei ry«naka, 
a proknratorya tażądałz wymierzenia umiarkowaai j  
kary. Tymczasem sędzia nwiln I  wydawcę i ryzo- 
antka, podaiąo jako motyw nwaln ającego wyroku, 
ze rysnnek ów jest wprawdzie nieprzyzwoitą saty­
rą polityczsą, ale nie narnssa jeszcze zmysłn mo- 
ralnośoi.

Rodzina srty stycznn . Oprócz znanego debrze i 
n nas skrzypka, Franciszka Oadrsiczka, występu’ą 
jaszcze z grą na skrzypcach bracia je g o , Karol i 
L aaanel, a obecnie wstąpił do konaerwatoryrm w 
fradze najmłodszy b r a t , Stanisław, n kujący p.ę- 
kne nać , w je równi- ż j»ko wiolrnezelista O ciet 
Ondrziczków był wiele lat dyrektorem orkiestry 
ogródkowej w Pradze.

M ianowania. Prezydynm krajowej dyrekeyi akar- 
bn posunęło nrzętn-ków pomecniczyeb dla spraw 
domenowo kasowych, Jana M plnika i W lhelma Kli- 
mencha z XI do X klasy rangi.

Lwowski wyższy »ąi krajnwy zamianował kan­
celista sądowego w Potokn Złotym Maryana Ran- 
h» < n 'yałem kazoeUryjaym w X klawe rangi, 

oozostawiając go na dotyehezasowem miejtm  słn 
tbowem. oraz zamianował kancelistami sądowymi: 
Wojeitscbł Ząbka, pt d fi icra raebnskowcg ) 16 pał­
ko obrony kraj wej dla G w rźJźsa, tn d a  ei JÓscfa 
Pł.horeekiego tyt. wachmistrza ś*ndarmeryi i W ła­
dysława Białkowskiego, pud fi -era raeknnkowego 
prry 3 pnłkn trenu, obydwóch dla sądn krąjowogo 
we Lwowie.

Konkursy. Ogłoszono zonkun na posadę zarząd 
cy przy zakłads-e kary dla męśozyan we Lwowie, 
albo na taką samą poeadę przy zakładzie kary dla 
mę ciysn w Staniafawowie, ewortnalaie na opró- 
tu  ó się mogącą przy zakładzie kary dla rężoiyzn 
„ •  Lwowie Inb fit nislawowie pozadę kontrolera 
z rangą i poborami X klaay, wreszcie na opróżnić 
8-ą mogącą posadę adjnskta orzy zakład? e kary 
dla meżrzyzu we Lwuwie inb Stanisławowie z n  n- 
cą i p b rami XI klaty wnlnam pomie tkań cm, 
lub w brakn tego dodatkiem na pom sazkan e w 
kwooio rocznych 240 koron, tadnież n poborem
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relufun z* nsleżyUśji deputowe w kwocie 12C ko
ron rocznfe.

CsV j> obsadzenia cpróin;onej pooady stałrgo siu 
gi katedry bud wnlctwa lądowego i arch tektury 
w s^ k il’ politechnicznej we Lwowie, ogłasza na­
miestnictwo konkurs, wyznaczając termin do wnc 
szenia pcd«ń d krń ;a  lutego b r.

W celu obsadzenia posady weterynaria powiato­
wego z systsmizowanymi poborami XI klasy rangi 
rozpisuje się konkurs z terminem do 10 lutego 
1900,

C-lem obsadzenia posady lekarza okręgowego w 
Ujściu So!l m, rozo'snje się konkurs.

Stanisławowski Wydział powiatowy rozpisuje kon 
kurs na pi.uadę pisarza gminnego w miasteczku 
Je z n p d i z roczną płacą 500 koron.

Celem ol a ’zenia opróżnionej wskutek przenie 
sien:a notaryusza E twarda Suotardy z Chodorowa 
do Radymna posady notaryusza w Chodorowie roz­
pisuje się konkurs d> dnia 30 b. m.

Gazeta Lwowska  n r 9.

Błąd druku. We wczorajszym artykule wstę­
pnym. w sspalcie drugiej, wydrukowano: „...a gdy 
g a z e t k a  konserwatystów, korzystając z chwilo­
wi j swojej prze wagi... “ i t. d. Czytelnik domyślił 
s :ą z pewne, że „gazetka" konserwatystów nigdy, 
nawet chwilowej nie mająo przewagi, nie mogła 
dokonywać czynów, odnoszących się do konserwaty­
stów. Zamiast „ g a r s t k a  konserwatystów" wy­
szło, przez przeoczenie, „gazetka".

SU k a l e n d a r i a .  W sobotę, 13 stycznia: Leon 
cyusta b. i Gotfrvda m.; w niedzielę, 14 stycznia: 
Hilarego b.; w poniedziałek, 15 stycznia: Pawła 
pierwszego pustelnika.

Wschód słońca dnia 13 stycznia o godz. 7 m. 
35 za bid o godz. 4 m 01. Dłngość daia godz 
8 ta. 28.

2  k r r ' u  s b s e r w a t s r )  u .  Dnia 12 sty­
cznia pogoda, termometr cd — 12,2° doszedł do 
— 6,4 C. B irom etr z małym ruchem.
. i i  13 stycznia o godzinie 7 rano stan baro 
me^rn był 751,3 mm., termon etru — 14 ,6°0 . W iatr 
wschodni.

RmGrtoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  14 stycznia: „Kontrolor wago­
nów sypialnych", farsa w 3 aktach Al. Bisson’a 
(po raz dragi),

W p o n i e d z i a ł e k  15 stycznia: „Oblnbienioa 
m uza", sztuka w 5 aktach H. Ibsena (przedostatni 
występ p Sicmaazkowei). Przedstawienie popularne,

We w t o r e k  16 stycznia: „Zaczarowane koło", 
baśń dramatyczna Lncyana Rydla z muzyką Fr. 
Szopskiego (ostatni występ p. Wandy Siemaszko 
wej).

We ś r o d ó  17 stycznia: „Wielki człowiek do 
małych interesów", komedya w 5 aktach Al. kr. 
Fredry (przedstawienie popularne).

We c z w a r t e k  18 stycznia: „Kontrolor wago­
nów sypialnych", farsa w 3 aktach Al. Bissona.

^7 r y ls k i  '^ rz y sz to fo ry , Kraków) sprzę­
ci i;e fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P®trof z mecLaniką angielską 

po 500. w iedeńską po 800 złr.

j j p M ś c i  i M m ,  literackie i ir t j itjff i.
— Nowy dramat Ibsena. Nie w dwa lata ja*

daw niej, lecz w trzy lata po wydaniu ostatniego 
dramatu wystąpił Insen przed Bożem Narodzeniem 
z no«em dziełem scenicznem. O symbolicznej jego 
treści świadczy już ty tn ł symboliczny: „Gdy my 
z a tr l i  się prz tbudzim..." Epilogiem dramatycznym 
nazwoł lb>en ten utwór, bo ist >tnie jest on osta­
tnim aktem dram atu , którego część pierwsza roz 
grywa oię w przeszłości. Jest to stara metoda Ibsena 
czynięca zeń dramaturga w stylu starego klasycy­
zmu;  opuszczając na scenie zdarzenia, które się 
rozgrywały lat temu k ilk a , osiąga jedność ezasn 
t»k, że najtragiczniejsza jego akcya (od „Upiory") 
rozgrywa s ę r ciągu jednej doby. Ojiąga przciz 
to koacentraoyę uczuć i efektów wprost przygnia­
tającą.

W ostatnim dramacie stoimy przed katastrofą, 
której zawiązek w przeszłości jest następujący: 
Rz ź .L z Rubek modelował ■ wielkie dzieło „Zmar- 
twycb'*Btan'e“, poiłngujnc aię( jako modelem, mło 
d ą . śl cz?.ą Ireną. O n , pochłonięty zadaniem arty- 

tyezncm, usposobiony przytem — jak  ja  rzeźbią 
rza — dziwnie po purytańaku, nie korzystał wcale 
a im ięiności, którą modelka ku niemu pała ła ; 
pożegiał ja, jako piękny epizod artystyczny. W niej 
zaś miłość przemieniła się w głuchą nienawiść, w 
śmiertelną obraną i ję ła  prowadzić na wielkim świe 
cic życie wyuzdanej hetery. Kochających się w niej 
mężczyzn doprowadzała dn wściekłości, ale sama 
też ulrgła rozszalałym nerwom i musiała pewien 
czas przebywać w domu dla obłąkanych. Wypu 
szctonc ,ia stąd nawpół nlectona , cierpiącą jeszeze 
na ideę fize, że już nie żyje I z tą myślą w oho 
rym mózgu , cała w bieli, pod ustawicznym dozo­
rem zakonnicy w czarnych szatach, błądzi po świę­
cie — n‘eż>wa.

Przypadek sprowadza ją  do miejsca kąpielowego, 
gdzie przebywa również Rnbek. I on należy do 
żywych nieboszczyków. Rzeźba „Zmartwychwstanie" 
zrobiła go sławnym, bogatym, ale nie szczęśliwym. 
Ożenił się z kobieta bez kultury duchowej, pnstą, 
zwodniczą Maryą i stygnie obok a ie j , znudzony, 
wyczerpany, cznjąe zaL * dawnego talentu. Spotka­
nie i Ireną elektryzuje go. Ona ma klncze do za- 
mzuiętej jego duszy, ona wydobędzie z niej uśpio­
ne dawne skarby. Proponuje więe żonie swobodę. 
Dla niej przychodzi ta  propozyeya w gam raz , bo 
oto właśn e spotkała się ze strzelcem górskim, ro­
dzajem fauna 1 śn^go, który więcej odpowiada pier 
wotnym jej instynktom , n z mąż artysta. Ona od- 
zysknje swob d« i radość jej z życia, ze zwyoię 
Btwa jej instynktów wylewa się w tryuf.lnym, do- 
ntśnym o iewie, o  tej samej norze wspina się Rn­
bek z I-eną na wysoką górę, pokrytą mgłami i 
lodowcami, Dasz^ icb otwierają się kn sobie, Ru- 
hek widzi przed sobą szczęście. Głupim b y ł, szu­
kając go do tą ł w pracy twórczej, w modelowania 
obrzydliwej gliny w *vlgotnej piwnicy. Żyć chce— 
żyć, używłć. I rzucają się sobie w objęcia, gdy 
wtem zlatu,e ze Bkał lodowiec i kładzie kres ich 
życiu.

To jest fabuła d ram atu , której' oczywiście nie 
należy brać dosłownie, gdyż każda postać uosabia

jakiś sym bol, w kaidem zdania ukrytą jest myśl 
jakaś. Wchodzić w szczegółowy rozbiór tu nie miej 
soe. Idea przewodnia, podana jnź w tytule i zakcń 
czeniu: „Gdy my umarli się przebndzim —  mamy 
szukać szczęścia subjektywnego, szezęśoia miłcści 
bo to jedyne dobro. To wynika konsekwentnie 
z dzieła" — chcć całkiem co innego wynikało z te 
go dzieła, którem jest eałe życie Ibsena. A po­
wiadają, że dramat niniejszy josc jego ostatnim, epi 
logiem całej twórczości. Ibsen ma blisko 72 lat.

Wiek wycisnął ślad nietylku na treści, ale i n» 
formie tegu utworu. Czuć tu -t i  żdym wierszu 
zimnego pisarza, nie tworzącego pod wrażeniem 
lecz na mocy matematyki dramatycznej. Treść eała 
njęta jest w dyalog, robiący wrażenie inkwizyoyi. 
wykazujący każdej chwili zamiar autora rozpląty­
wania węzłów przeszłości. Przy tern wszystkiem 
eznć jednak mistrza. Sztnka jest bardzo efektowna. 
Akt pierwszy, zbudowany kunsztownie, nastroje 
w dalszych aktach dość są przejmujące, silne wra­
żenie kolorystyczne mnsi wywierać bohaterska Ire 
na, jak  śnieg biała, wiecznie obok czarnej „dyako 
nissy

Ibsen był przez eałe życie antagonistą i ideo 
wym i osobistym BjornBona. I oto gdy kończy o- 
becnie t ik  jaskrawą negaoyą — oddał Bjórnson 
do drnku dram at, którego sam ty tu ł świadczy o 
treści. Opiewa on: Laboremus. Są wl?o oele więoe, 
warte, nad chwilowe nniesienie. ?

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 

Zw iązku hodowców i handlarzy  b yd ła  we Lwo 
w ie" z odbytego w dniu 11 stycznia 1900 reku 
targu  w K rakow ie na  P rądniku  B iałym .

Spęd 207 sztuk byd ła .
Tow ar z paszy płacono po 58 do 63 koron 

za 100 kg żywej wagi.
T arg  by ł ożywiony, wszystko sprzodano.
Z targów Zbożowych. K raków , 12 stycznia. 

Pacono za 100 k lg r. netto : Pszenica od 13.60 
do 1610. Pszenica w ęgierska o d — *— do — •— 
Zyto od 1160 do 12 90. Zyto w ęgierskie od — 
do — •— . Jęczm ień od 11’— do 1U60, Owies 
z o p ła tą  akcyzow ą od 11 60 do 12 60. G roekod
17-— d o 2 4 -—. T a ta rk a  od 14'------- 17-—. Pros<
od 10*— do 11-50. f a s o la  od 14-— d o 21*— . Ja  
g ły  od 1 9 — do 25-—. S iano od —•— do 5 60 
Słom a od — *—  do 3-20. K oniczyna na pasze 
od — *— do 7 20. Z iem niak i za hek to litr od 
4-— do 440, Ja ja  za kopę od 3 60 do 4 40 
MaBło za g arn iec  od 7-—  do 8 -— . S p iry .io  n» 
95° T ra lesa  za h ek to litr  od — *■—  do 164-— 
O kow ita na 7 5 9 T ra lesa  za kek to litr od —  
do 124*— . T ym otka  nasienna za 100 k lg r. oc 
— •—  do — •— . W y k a od — •—  do — .— . K o­
niczyna nasienna b ia ła  od 20-—  do — •— . K o­
niczyna n asienna czerw ona od — •—  do — •— . 
K u k iru d z a  od — *—  do — . R zepak zimowy 
za 100 klg. od — •—  do — •— .

Telegraficzne I telefoniczne
wiadom ości „N ow ej Reform y".

Lwów, 13 stycznia. (Telefonem/. Gazeta N a  
rodowa o trzym aje z kó ł dobrze poinform owa­
nych wiadomość, że B i l i ń s k i  zostanie m ia­
now any gubernatorem  Banku austryacku-w ęgier- 
skiego.

W  dciach 19 i 20 b. m. zbierze się a n k i e  
a  d r z e w n a  i n a f t o w a ,  zw ołana przez 

W ) dział krajow y, a z m ieyatyw y ostatniegu po­
siedzenia krajow ej R ady kolejowej. Przedm io­
tem obrad będzie kw estya konkurencyi węgier 
skiej.

K orespondent w arszaw ski R uchu Katolickiego 
zapew nia, że wieści o rzekomem uwolnien.n a 
resztow anych są bezpodstaw ne. Przeciw nie, k il 
k a  osób przew ieziono z P aw iaku  do cytadeli.

Lwów 13 Btycznia. (Telefonem). ZanoBi się tu­
taj na s t r e j k  z e  c e r  ó w,  a to z powodu, 
że w łaściciele drukarń odmówili zocerom zaję 
tym składaniem dzienników, podwyższenia JPacy 
o 2 halerze pray 1000 ezcioaek, które to pod­
wyższenie przyznano t. zw  „sztabowcom". W lo­
kalu „Gwiazdy" odbyło się wczoraj zgromadzę 
nie zecerów, na ktorem uchwalono wypowie­
dzieć pracę z dniem 20 b. m.

Radny m iejski M o k r z y c k i  skazany  został 
dzisiaj na 7 dni aresztu, w zględnie 350 złr 
grzyw ny w głośnej spraw ie o obrazę Btrażnika 
m iejskiego, O rłow skiego.

Dziś w nocy skradziono kasę w „S tow arzy­
szeniu ślnsarzy". Złodziejo, liczący widocznie r ia 
w ielki łup , zaw iedli Bię, gdyż z powodu usku­
tecznionej wczoraj w ypłaty , w kasie znajdow ała 
się ty lko drobna kw ota.

Przem yśl, 13 stycznia. Dziś w nocy odebrał 
sobie życie kapitan  58 pu łku  piechoty, H a s e f a ­
t a  y.

Morawska Ostrawa, 13 stycznia. S trejk  wzm a­
ga się. T akże w M orawskiej O straw ie —  w ko 
paluiach zastanowiono pracę.

Wiedeń, 13 stycznia. (Telef.) Zm arł tu admi- 
r i ł  W a l  r o n ,  dowódca rosyjskiej eskadry Śród­
ziemnego m orza.

Wiedeń, 13 stycznia. W iener Z tg  donosi, że 
k ierow nik m inisterstw a ośw iaty zam ianow ał J a ­
n a  N a l b o r e z y k a  nauczycielem  w IX  klasie 
raBgi w zawodowej szkole przem ysłu drzewnego 
w Zakopanem .

Wiedeń, 13 stycznia. (Telefonem). T rybunał 
adm inistracyjny odrzucił ja k o  nieuzasadnione 
zażalenie redakcyi Neue F reie  Presse, k tóra  
skarży ła  się, że burm istrz L  u o g  o r nie dopu­
szcza do sto łu  dziennikarskiego je j spraw ozdaw ­
cy podczas posiedzeń R ady m iejskiej.

Paryż, 13 lutego. D eputow any B r e t o n  (so- 
eyalista) postaw ił w niosek o zniesienie c ła  na 
węgle, żelazo i stal, ażeby zapobiedz częśeiowo 
przesileniu w przem yśle. W niosek za zgodą 
rzsdu  przydzielony został kom isyi ełowej, po­
czerń Izba p rzystąp iła  do obrad nad budżetem

San Sebastian 13 stycznia. Przybył tu taj D e ­
ro  u 1 ó d e.

Rzym 12 stycznia. Rzym ski trybunał karny  
zasądził adw okata, d ra  L udw ika  C r i s p i ’e g o ,  
syna byłego m inistra w łoskiego, in  conlumaciam  
na 4 la ta  w ięzienia za kradzież klejnotów  w ar 
tońci 60.000 lirów, popełnioną w r. 1895 w do­

mu hrab iny  C e 11 e r  e. Telegraficzna prośba mi 
n istra  C r i 8 p i o g o, ażeby sąd  w yznaczył jego 
synowi term in do powrotu i d a ł możuość bro 
n ienia się osobistego, została odrzucona. Hr 
C e l l e r o  nie s taw iła  się w sądzie. Po za tą  
spraw ą ma się ukryw ać coś więcej niż kradzież 
ale k ró tk a  rozpraw a sądow a nie odsłoniła taje 
mnicy.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 13 stycznia. (Telefonem.) N . W .T a g -  

blatt donosi z B udapesztu , że m isyę K oerbera 
celem utw orzenia gubinetu, uw ażają w tam tej 
szyek sferach za zachw ianą, i że coraz bardzie 
osoba G a u t B c h a  w ystępuje na  plan  pierw szy 
Około 20 b. m. lista  gabinetu będzie gotową 
i zaraz zw ołanym  parlam ent „na próbę" na je 
den mieBiąc. P a r l a m e n t  zajm ie s ’ę spraw ą 
ugody w ęgierskiej, kw otą i innem i zostającem 
w zw iązku spraw am i, a  gdyby Bię okazało, 
niezdolnym jeBt do pracy, po m iesiącu r o z  
w i ą z a n y m  z o s t a n i e .

Gdyby do czerwca kwestya ugody nie zoBtała 
załatwioną parlamentarnie i korona wysokość 
kwoty znowu rozstrzygać miała, to nastąpiłoby 
to na podstawie Btarego klucza, t. j. dla Wę 
gier kwota wynosiłaby nie jak teraz 34 4 
lecz 31.

Wiedeń, 13 Btycznia. (Telefonem.; Nie bez 
znaczenia jest, że dzisiejszy Frem denblatt p rzy­
tacza podaną przez wczorajszą N . F r . Presse 
p r z y p u s z c z a l n ą  l i s t ę  p r z y s z ł e g o  g a ­
b i n e t u ,  wedle której, m ają zoBtać: K o e r b e r ,  
prezydentem  gabinetu i m inistrem  spraw  we 
w nętrznyeb, br. W e l B e r s h e i m b  min obr. 
krajowej, dr. B o h m - B a w e r k ,  m in. Bkarbu, 
dr. H a  r  t e 1 min. ośw iaty, hr. G o e s min. h an ­
dlu, br. S p e n s - B o o d e n  min. sprawiedliwości 

h r. G i o v a n e l l i  min. rolnictw a. M inistrami 
rodakam i zostaliby: dr. C h ł ę d o w s k i  (Polak), 
dr. R e z e k  (Czech) i dr. C z y  c h i  a r z  (N ie­
miec).

W kołach dobrze poinform owanych tw ierdzą, 
że jeśh  K oerber otrzym a rzeczywiście misyę 
utworzenia g ab in e tu , to w ejdą do niego wyżej 
wymienione osobistości.

Wiedeń, 13 Btycznia. (Telefonem.) W m ieszka 
niu posła G r o s s a  odbyło się dziś zebranie 
przewodniczących klubów lew icy niem ieckiej. 
W  obradach wzięli udział: F anko , P ergelt i 
GrosB za stronnictw o pustępowe; Hofman-W el 
lenhof i K aiser za  ludowców; B aernreither, 
Schwpgel i S tuergkh za w iernokonstytueyjnych, 
K ink za wolny zw iązek niem iecki i L iechten­
stein za antisem itów.

Wiedeń, 13 stycznia. (Telefonem.) K o e i b e -  
a  przyjm ie cesarz jutro na posłuchaniu; Koer 

bor złoży spraw ozdanie ze swej akcyi w spra 
wie utw orzenia gabinetu . Sądzą, że na posłu 
baniu tern rozstrzygnie się, czy K oerber o trzy­

ma fo rm aln , misyę utw orzenia gabinetu , czy 
aie.

Z delegacyyj.
Wiedeń, 13 stycznia. (T e le f)  N a dzisiejszem 

posiedzeniu d c l e g a c y i  a u B t r y a c k i e j  mi 
n ster Bpraw zagranicznych hr. G o ł u c h o w  
s u  i odpowiedział na in te rp e lac ję  P a c a k a  
w spraw ie w ydaiań z Niemiec S łow ian austrya- 
ckich. M inister zaznacza , że w ydaiań czasn- 

ych w roku 1899 wcale nie było; polecono 
tj lk o  opuścić P rasy  tym  robotnikom , którzy 
-tami na roboty przybyli i po ukończeniu robót 
wyjechać m ie li, a tego nie uczynili. W rp ra  
wach tyck wniesiono 30 rekin mauyj, które rząd 
przeprow adzi skutecznie w 18 w ypadkach, 5 
reklam acyj cofn ięto , reszta  dotąd niezałatw iona. 
Co d i  w ydaleń z T u ry n g ii, podnosi m inister, 
że w yw ody d ra  P a c a k a  nie b y ły  ściśle rze­
czowe.

K a f t a n  w yraża s:ę niepoch 'ebnle o trój- 
p rzym ierzu, w którem  A u sbya  z a n id t i  popiera 
ntere*y obcych mocarstw. Co do st sunków na 
6 t łk a u ie ,  to A ustrya pow inna w spóidzałać Sci- 

z R o sy ą , bo ty lko  z Rosyą dobre może zy­
skiw ać korzyści; dlatego Czesi byli z ustępów 
dotyczących stuBunków b a łk a ń sk ic h , zadowole­
ni. Mówca w yrsża następnie niezadowolenie 
z tfgo  pow odu. że hr. GoiuchowBki nie in ter­
w eniował w Bprawie w ypadków  w Serbii, gdzie 
w iarołom ny M ilan....

Przew odniczący V e t t e r  Proszę tak  się nie 
y ra rać  o obcych potentatach. (U  Czichów wo 

lania: M ilan  przecież nie jest potentatem. K ró  
lem serbskim jest A l  ksander!)

K a f t a n :  W iarołom ny Milan wzniecił pożar, 
ttó ry  łatw o mógł przejść za granicę. Było to  
krw aw e podeptanie praw a i prow okacya! Mówca 
zarzuca hr. Gołuch owakiemu dalej, że m ięsz ił 
się do polityki w ew nętrznej i dzia ła ł na  nie­
korzyść S ło w ian , a przez to złą da ł radę k o ­
ronie.

F e r j a n c i c z  om awia spraw ę B ałkańską. 
T w ie rd z i, że rozum na polityka na B ałkanie 
t lększą m a wartość d la  A u s try i, niż prow a­
dzona przez h r. Gołnchowakiego polityka kolo­
nialna Mówca protestuje żywo przeciw  hege­
monii Niemców w A u s try i, a M adziarów na 
W ęgrzech, a  szczególnie przeciw  temu, aby 
Bośnię i Hercegowinę, te  dw a czysto-słow iańskie 
k ra je , weiclić do W ęgier.

W i n n i c k i  w yraża aznanie polityce hr. Go- 
łuchow skiego i skarży  Bię na ucisk Rusinów na 
Bukowinie

Posiedzenie zam kn ię to , następne w poniedzia­
łek

Wiedeń 13 Btycznia. N a wczorajszem  posie 
dzeniu delegaeyi w ęgierskiej został uchwalony 
budżet m inisterstw a spraw  zagranicznych. N a­
stępnie p rzy jęła  delegacya w ęgierska bez deba­
ty budżet m inisterstw a skarbu  z prelim inarzem  
ełowym.

N ajbliższe posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek , o g. 12 w południe.

Zbiegowie tureccy.
PłOWdlW, 13 -tycznia. Donoszą tu  z K o n ­

s t a n t y n o p o l a ,  że znów dwóch oficerów 
uciekło stam tąd do F raney i w tow arzystw ie »y 
na pewnego dostojnika cywilnego. N astępnie 
rozeszła się tu  pog ło sk a , iż do stolicy Turcyi 
przybyło dwóch Czerkiesów z K aukazu, którzy 
mieli zam iar w y k o n a ć  z a m a c h  n a  s u ł ­
t a n a .  Czerkiesów tych podobno aresztowano.

Konstantynopol, 13 stycznia. Podczas osta­
tniego posłuchan ia , jak ie  am basador franeusai 
C o n s t a n s ,  o trzym ał od s u ł t a n a ,  poruszył

tenże spraw ę u c i e c z k i  s w e g o  s z w a g r a  
M a k m u d a  p a s z y .  O św iadczył on, że przy 
czyną ucieczki by ły  wygórowane żądania Mah 
m uda natu ry  finansowej, którym  niepodobna 
było zadość uczynić. T asze  księżniczka S e n i 
h e ,  zdaniem  Bułtanu, ponosi w inę w tern, co 
zaszło. A b d u l  H a m i d  jednak  zaniechał, co 
do w ydania zbiegów, postawić jakiekolw iek żą 
dan ia am basadorow i francuskiem u.

Misya Tarnassi ego.
Wrledeń, 13 stycznia Polit. Correspondenz pi 

8z r '
W iadomość podana przez G erm anię , jakoby 

m sgr. Tarnassi m iał się wkrótce udać do P e ­
te rsb u rg a , lecz , że jego misyę należy uważać 
za chyb ioną, bo rząd rosyjski nie życzy sobie 
ustanow ienia papieskiej nuneyatury  w Peters­
b u rg u , daje n iedokładny obraz obecnego stanu 
tej k w rs ty i, wedle inform aeyj naszego w atykań  
skiego korespondenta.

W W atykanie nie stracono dotąd n adz ie i, że 
jeszcze w ciągu bieżącej zim y zdarzy się Bpo 
sobność w ysłania m sgr. T arnassi’egoo do Peters 
burga; jednakże byłoby priedwczeiłnem  już dziś 
oznaczać term in jego w yjazdu. Szczególnie je­
dnak  błędnem  jest zap a try w an ie , jak o b y  p r z y  
t e j  m i B y i  r o z c h o d z i ł o  s i ę  o u t w o r z e  
n i e  n u n e y a t n r y  w P e t e r s b u r g u .  S t o ­
l i c a  a p o s t o l s k a  b y  n a  j m n  i e j  n i e  d ą  
ż y  d o  t e g o  c e l u  i zam ierza tej m isyi nadać 
jedynie charak ter czasowy.

W  o j n a .
Londyn, 13 stycznia. Gen. B u l l e r  donosi 

ze S p r i n g  f i e l d ,  że 11 b. m. obsadził połu 
dniowy brzeg rzeki T  u g e 1 i pod P  q t g i e 
t e r s - d r i e f t  i zajął most tamże się zia jdu- 
jąey. Tugela ciągle w zbiera. N ieprzyjaciel stoi 

odległości 7 km  od północnego brzegu rzeki 
silnie oszańcowanyeh pozycyach.
Londyn, 13 stycznia. Z depeszy gen. B u t ­

l e r a ,  w ysłanej ze S p r  i n g  f  i e 1 d , nie można 
dojść czy zajął on po walce lub baz w alki 
P o t g i e t e r s - d r i e f t  (przejście przez Tugelę na 
południowy zachód od Colenso). W skazuje ono 
jednak, że zamierzono od zaekodu obejść pozy- 
eye Buerów pod C o l e n s o .

Lnndyn, 13 stycznia. W czoraj w yruszyło Btąd 
500 ochotników, stanow iących pierw szą część 
oddziału wystaw ionego przez kupców z City. 
K ażdy z nich otrzym ał praw o obyw atelskie 
w City- w ystaw ione na dokum encie pergam ino­
wym. Żegnano ich owacyjnie.

Loadyn, 12 stycznia. B iu ro  R eutera  donosi 
z M a s o m ,  że wśród Boerów orańskich, którzy 
zdaw ali się traoić zapał do wojny, daje się te 
raz spostrzegać silne ożywienie ducha wojowni­
czego. Czynią oni wszelkie w ysiłk i na  punkcie 

>jeń, w ysyłając na linię bojową wszyBtkicb 
mężczyzn, zdolnych do noszenia broni, a  naw et 
osiadłych w Grmnii A nglików , którzy oświad­
czyli się z gutowościit bronienia g ran icy  prze­
ciw B a 8 u t o m. W ielu je d n a k  A nglików  ueie 
tło  z O ranii do k ra ju  Basutów.

Londyn 13 stycznia. W edle urzędowej depe­
szy, s tra ty  ADglików pud L a d y B m i t b ,  w bi­
twie 6 b. m., w ynoszą: 14 zab ity ch  i 27 ran  
nych oficerów, oraz 135 zab.tych i 244 rannycn 
szeregowców.

Londyn 13 stycznia. Nic tutaj niew iadom o o 
pog łosk i, jak ą  puszczono w św iat z B r u ­
k s e l i  i, jak o b y  Bobrowie zdobyli ouegdaj wszy 
stkie w zgórza dom inujące nad L a d y B m i t h .

Londyn, 13 stycznia. OgłOBZono prohlam acyę 
tró lew ską, z a k a z u j ą c ą  w y w o z n  i h a n ­

d l u  b r z e g o w e g o  m a t e r y a m i  w y b u ­
c h  o w e u  i.

Londyn, 13 stycznia. Panuje tu przekonanie, 
e na parowcu „B u n d e s r a t h " , podobnie ja k  
na innych zasekw esirow anych parowcach, n i e 

m a  w c a l e  k o n t r a b a n d y  w o j e n n e j .
' tego powodu w yraża S tandard  ubolewanie,
;e rząd aBgielski przez zbyt pospieszne zarzą- 

dzeuia, nie oparte na dostatecznych informa- 
cyach, niepotrzebnie podrażnił opinię publiczną 

Niemczech. Czegoś podobnego należy w przy­
szłości unikać, a wogóle w szystkie w ielkie za­
dania, rząd czekające, muszą być w innym , niż 
dotąd dui hu  rozwiązane.

Haryi 13 stycznia. Dwustu oficerów frsncu 
skich miało przyjąć służb j w szeregach B ^  
rów. —

Berlin, 13 stycznia. N ordd. A llg . Ztg. pisze: 
D zienniki niem ieckie w ielokrotnie donosiły, ze 
lirm a K r u p p a  w Essen zajęta je s t ja k  naj 
szyhszem w ykonaniem  znacznego zam ówienia, 
sk ładającego się z party i g r a n a t ó w  B t a l o -  
w y c h ,  przeznaczonych d la  A n g l i i .  Podnie­
siono przytem  p y ta iis , czy zgadza się z zasa­
dą ścisłej neutralaości, jak ą  zachowuje Rzesza 
wobec wojny połndniowo afrykańskiej, aby z N ie­
miec dostarczano jednej ze stron wojujących ma 
teryału  wojennego. Ja k  się dowiadujem y, w kom 
petentnem  miejscu rozstrzygnię o tę kw estyę w 
ducLtt przeczącym i zwrócono się do tirmy 
Kruppa z żądaniem , a b y  p o w s t r z y m a ł a  

s i ę  o d  w y s y ł a n i a  j e d n e j  z e  s t r o n  wo-  
u j ą c y c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  m a t e  

r y a ł u  w o j e n n e g o .

chce mieć zarazem  przyjemność i po- 
— niech się przyzwyczai do stałego 

p ł a k a n i a  u s t  
„K O SM IN E M *. 
Nadzwyczaj przy­
jemny smak tej 
wody do ust i 
zębów orzeźwia 
bardzo, jak  sobie 
to tylko wyobra­

zić można, a jej znane wyborne działanie 
utrzymuje zęby pięknemi i zdrowemi, jak 
długo to wogóle jest możliwem.

Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać 
można w aptekach, lepszych drogueryach i perfume- 
ryach. — Główna reprezentacya: MaKsymilian i \s -  
gier, Wiedeń, III., Hiucere Zollamtstrasse, 3! 2419

Lecznica dla zwierząt 
oraz kuiaia 

Wtr Jakób S i lberman
>. asyBteut k lin .*  przy  e. k . Akadem ii W etery- 

u a r / i  we Lwowie.
O rdynuje od 8— 1 i od 3 — 6 , specyalnie w

koty ete.,
od 8—1 i od 

chorobach m ałych zwierząt, 
od 3— 5. K raków , Groble L

jak
5.

psy.

Regina Schermanf
Józef Sitiier

zaręczeni
Kraków. Kraków.

!S ® »
v!i J ̂       naturalna

szc za w a  alkaliczna

Magazyn nowości dla Dam

Z i m l e r  i S p ó łk a
Kralrów, linia A-B.

Główne a rty k u ły  M agazynu:

Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 
do modniarstwa, Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

Skład fortepianów
W . B A K A B A S Z  i Sp.

K r a k ó w , R y u s k  3 9 . 25

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W l a i s o ,  13 atyeznia 1E00.
Notowane w koronach i procentach.

kor. I h.

O dpow iedzialny redak to r i w ydaw ca
Michał Konopiński

(Artykuły w tym diial* ula poohodsą 
od Badakoyj.)

Rodzina znanego fotografa, nieodżałow anej 
tam ięei p. Szymona Balioara, donosi Szanownej 

Publieznośei, ii istniejący od lat 45-ciu przy 
ulicy Kolejowej L . 16

zakład fotograficzny
pod dotychczasową firmą, w tym samym lokalu 
prowadzi nadal, starając  się zaskarbić sobie za­
ufanie Szanownej K lienteli, jakiem  zaszczycała 
bł. p. Szym ona Balicera. 320

Żyeie  w  m ieście powoduje uiedokrewność
i błędnicę. Najlepszem i środkam i w zm acniają­
ce mi są w y tw o ry  Jana  ufoffa ze s łodu ,
zaw iera jące  żelazo. Zużądać prospektu od
firmy Ja n a  H tffn, W iedeń, I. 2073 7 10

Brata auitryaeka papierowa . . .
„ irebma . . . .  

renta aoitryacka złota . . .
„ koron, w* . 

i j t  „ węgierska złota . . .
„ „ koronowa . .

Akcje Banku anitro-węgierikiego
kredytowe.............................

Londyn ....................................... .
M arki................................................
J0-to M ark ó w k i.............................
M-to Franków ki.............................
Włoikie It m in e ty .............................
D a k o ty ...........................................
Węfierekie Looy Premiowe . . .
Loty t a r o c l i . ..................................
Akcje A nflokankn ........................

U nienkanke...................
B a a k łe re in ........................
Latdkuerkankn
Kelol Lw iwtke Oi nuewieAiej 

, f  eładniews) . . . .
, l i lk o th a l ...................
„ Nerdbahn . . . . .
.  Staetobabn 

Alpino

Kible
Tarookl. ?akaozae

B u l l i ,  13 stycznia 1900.
BankneH aratryaokio
Ki ui 1 Wiedeń . . . 
B oknoty reoyjikio . 

Warszawa. .Krótka
41/, % Listy p e lsk la .........................................
lUntm w te s k a ................................................
1 ki to  kredytowo au trya» lde..........................
Babie U l t l a o ...................................................

W la i*  » i , 13 stycznia ; 900,
Spirytai foto w y .......................   . . . .
Chne nofiy , - -    .
Pszenica na wiusnę  ...................
2yte na wiosnę .......................   . . .
Owleo na w iosnę ......................................   .
K ek u rad ia .....................................................

99 20
98 9b
98 lb
9' 95
33 15
>4 85

13 __

233 n
24* 30
118 19
>3 c l
1J 19
89 eo
U 4*

160 BO
1.8 —

1*4 bO
1:3 25
136 2>
Ub ___

139 ___

“4 2 i
124 —

187' 35
13* 76
27.3 _

13 i 50
2U 50

84 60
84 5b

216 85
21u 05
911 60
94 —

2S3 87
s n 25

S9 80
39 50
1 86
e 67
5 31
b 16

Wystawa nleattająoa fow.rzystwa Przyjaciół sztok pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, próoz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 ucntów, w dnie powszednie 30 e t  

Greby królewuKle, grób Mlokiewloza i eknrbleo w kate­
drze na W i w e l t  zwiedzać można w doi powszednie 
o godzinie 10. w niedziele i święta o godzinie l i 1/,.

urób znsłnżeeyoh (w krypcie na Skałoe), Grób 8karg 
w kościele św. Piotra), oraz eknrbleo kuf sioła N. P. Maryil 
oglądać można w chwilach 'rolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakryotyi

Mazeną ke. Czartoryskie i otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-ezej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensj.naip i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeom zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia depuezrzonu- 
ale zgłosić się winny do ayrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.



Kraków, 14 Stycznia 1900. N O W A R E F O R M A . Nr.  10.  5

Wielkopolanin,
akwaliflkowany nauczyciel ludowy, 
nie mogąc znaleśó zajęcia z powodu 
prześladowań Polakow pod zaborem 
pruskim na m iejscu— przybył do 
Krakowa i poszukuje pracy. Może 
podjąć się zajęcia w biurze lub przy 

gospodarstwie rolniczem.
Zgłoszenia przyj uuje: Administra- 
cya „Nowej Reformy.“ 80i 3 3

Ż W A W Ą  L O K A M I

, B e z s p r z e c z n i e

największy zapas po najtańszych 
csnach

OMt o  wszelk. rodzaju
własnego wyrobu 

od zwykłego do sa lo n o w e g o
m a  n a  okładzie

M. Der dzikowska
pod zarządem  B. Dobrzańskiego

zy wL S Ia ir k » # » k łeJ 1 6
W KRAKOWIE. 2241 16 0 

V"" Proszę przybyć i _ przekonać 
i że wyróD mój iapszy i brns^y niż 

wszystkie niemieckie.

P ie r w s w e  i  n ą j le p s * ®  ź r ó d ł o  d o  n a -  
b y w a n i a  n t io U n  i  w o n k u  n a  ś w ie c e .

Prawdziwe, w  co się recjy, czyste
w o B k o w e

żółty i biał7 W08k P8ZCZelny-

Miód różany
w paszkwil bitsz&nych po 5 kg., za 1 kg. 60 et., 
u uszka 30 Ot.; wyk orny m i ó d  p a t o k a  w pu­
dełkach drewnianych od 2 klg. wzwyż po 80 et. 
za 1 klg, — wysy*a po otrzymaniu nałeżytości 

lub za zaliczką 2332 6 12
jerzy Dotenec, handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszczolarzy, kupców i piernikarzy 
miód Jo karmienia pszczół, oraz czysty w Le 
czułkach po 60 kg ., tudzież w mniejszych po 
20 kg i 40 kg., jakoteż m i ó d  p l a s t r o w y  
w baryłkach po 150 i 500 klgr. bardzo tanio.

Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska j a -  
f o t r c ó w k a  oraz w ó d k a  n a  m i o d z i e ,  
litr'P° 1 zb  ‘ 0 et. Przez lekarzy polecana.

L 4980. 249 1 3

Konkurs.
W celu obsadzenia posady se­

kretarza Magistratu i Rady — 
rozpisuje Magistrat miasta Wieli­
czki konkurs z terminem do wno­
szenia podań do dnia 6  g o  lu -  
.„go 1900 r.

Od kandydatów wymaga s ię : 
a) świadectwo zdrowia; b) me­
tryk. chrztu na dowod, że nie- 
pfzekracza 40 roku życia; c) kwa- 
lifikacyi w myśl ustawy z d. 29 
maja 1891 roku ^ r' 67 dz- ust- 
i rozporz krajów, i d) z -tajomości 
j^yka polskiego i niemieckiego
^  mowie i piśmie. .

Posada ia , do które’ w mysi 
statutu z 18 października 1899 r. 
S l- 3489 • przywiązaną jest stała
wodCa+, rocznych 2 aOO kor- i 20 /0

czterech ^ walueg° ’ i K /^ z  za°- sadnS r. czteroleci o l07o 1 za.
-tSTpt?łacy 1 15°/o iodz l leannei i i  y P<> 25 latach mena- 
em ery tu ry ^ ’ wreszcie praweido 
żujących pr*a podstawie obow ą-
d n ik ó w  d ta  S
dzie po myśli ^ ych’ nada^  J

d m a Z 8t, t ón l a ] 9o0]
Vice-ft„

I 3 r .  J .  l a J ^ m i s l r z ;

ia ip ła ly  -m
b e z  p o d w y ż s z e n i a  o e n  W M  

t a ń s z e  ź r ó d ł o  * a k u P u ą
możliwych gatunków dywanów, b^ nf '

-er, chodników, kap, koców, k o Ę “®k, 
na konie.

pPeoyalny oddział dla prawdziwych p°r-
r  i oryentalnych dywanów i portyer. — 
ys°rtowane dywany i portyery, tudzież

resztnk
cenach.

chodników, po bajecznie ni- 
r  90 4 0- U HU CU

„ ! !v 8tr,owane cenniki gratis I franco.
6 “ Sty i zapytani- adresować należy:

' - « Z«ądu " " uwio, ai. oyKSiusaa iai. o
v Wiedniu, IX., HaUutrasse Nr. 33.

IUVBct,uu  w |edeń8kiego Magazynu „AU
alb« ® to? J f f° wiSL- 5ł* Sykstuskw Nr.^ 6,

i l .  Z ie liń s k r OPTYK 
i MECHANIK

K r a k ó w ,  
H  R y n e t t  3 8 ,  

i l u l n ,  A . - B ,

l̂ N N > e t f i » d = W M W t

poleca oryginalne amerykań- 
slrlo Grafofony ,,Oo- 
lumtoia“ po złr. 40, 80, 100 złr.

Grafofony niemie­
ckie po złr. 18, 25 , 35 złr.

Cylindry ograne ,  do
wszystkich nadające s i ę , po 
złr. 1'25, 1 7 5 ; polskie po złr. 

2-25, puste 1 złr.

gr* Jako najnowsze 
dzieło bież. stulecia 
wielki b K A F O F O N  
„Columbia** 400 złr.

= 3 = v = 0 = < K - t .= 0 = » = l l= 0 ^ 0 ^

Herbata z Brodów !

Herbata z Brodów !

Od dawien dawna ze swe| dobroci I zapachu znang prawdziwi

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbiorą majowego, poleca h a n d e l  21 4 0

I  W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjikiem.

1 funt „Fanlll|ne]“ bardzo dobrej . . . .  złr 1.40 
1 funt „Melange de ta skar*  w oryg. opak., najlepszej .  2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w orygwahuuu opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych L  rbat kwiatowych 1.2C 
Znakomitej Kawy „Cuyltu" franco 5 kilo, każdej ataeyi poez. 9 —

U Zaprow adzenia  ■ — ------

rządzeń osuszających
z patentowaneml przyrządami do osuszania powietrza

w fabrykach 
najrozmaitszego rodzaju 

” ™  ■ podejmuje się
» O R K A N “, Ł u f t - T r o c k n u n g s a p p a r a t  A .-G .

W i e d e ń ,  V I I I . ,  L a n g e  G - a a n e  2 5 p .  161 37 52

KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW 
Schmeldlera
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. I
(wchód przez sień), oraz 
Stradom Nr. 15.
157 la g o

GORSETI 
nasze zdobyły so­

bie powszechne uznanie eo 
do fasonu, jakoteż co do wyrobu. 

Gorsety hygiemczne i ortopedyczne.

Ceny umiarkowane! Najnowsze specyalności.

U T A i L K K  K R A C H !
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za małe 
wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomoenctwo do wykonania te6o polecenia i wy- 
sylam każdemu tylko za 6 złr. 60 Ct. następujące przedmioty :

6 bardzo dobrych noży. stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 ameryk. patent, srebrnych widelców jednolitych,
6 „ , „ łyżek,

12 „  „  „  łyżeczek do kawy,
1 „ „ . chochlę,
1 „ „ „ chochelkę do m leka,
2 „ „ kubki ha ja ja ,
6 angielskich spodeczków Ylctorla,
2 efektowne lichtarze stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękne sitko do cukru,

44 przedmioty tylko za 6 złr. 60 ct.
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 44 kosztowały dawniej 40 złr., a 

teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie patent)- 
wane srebro jest metalem na wskroś białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglą­
dającym, za eo się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

ua żadneiM. Krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystie z tak dobrej sposobności i spra­
wić sobij ten wspa.uiały garnitur, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy

A .  H I R S C H B E R G ’8  
E x p o r t h a u s v o n  a m t r ł k .  P  at  e n t s 11 b e r  w u a r e n

Wien, li., Rembrandtstrasse 19/D. —  Telefon Nr. 14597.
ysym  na piLwmcyę za zaliczką lub po otrzymaniu nałeżytości. 

p  Proszek ao czyszczenia 10 ct. ę
_ ra w  ziwe tylko z e  znakiem ja k  obok (kruszec hygieniczny) % .

Wyciąg z listu* uznania: 295 1 0
łam Haloto8. .  Rosyłkę otrzymałam i jesttm z niej tak zadowolona, że posy- 

Z nadeSaneso1* KrakóKw- 21 1899. Ks. Amalia C z e ti ie r ty L a .
0.1 g towaru bardzo jestem zadowolona.Krystynopol, Gahcya. ^  ^  p  ^

Lubaczów, Galicy a ^  Wy |UStem banho “ dowolony i proszę o nową posyłkę. 
_________ ’_______  Babic, kapitan.

1

< V jT,
i  T l *

« ®s°hl iwości  z chemicz. laboratoryum kosmetyków
Dr. Roberta Fischera

doktora chemii 1 kosmetyka,
^  drgwg W iedeń, I . , Habsburgergai.se 4 , II. p.

( B p  i l a t o i r e )
Włosy na twarzy, rękach, ramionach ltd.

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty,, nie sprawia­
jący hr lu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilato 88 zy Jwiem po dłuższem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.
C e n y  o s o b l  1 w  o s o i :

Środek tępiący włosy (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i p r z e .

szkodzenia ponownemu porostowi, f l a k o n ....................................złr. 5' —

Pasta (Teint) do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d.,  ..................................................................................• „ I' —

Krem  przeciw piegom, s ło ik ..............................................................................  2-—
w wodzie uwięziony, flakon (’/, litra) . • • ................................... • . „ 1 . 2 5
hlond (blondeur), flakon (’/, l i t ra ) ......................... „ 3-—

’ °  ,  materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.
I 20 do złr. 3 '— i .............................................   ■ 5-—

er E m a il , puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ...........................   3 '—
■j|r0<|  karton bez r ó ż u ............................  2-—
Środek e n n .8 do ciągnięcia pięknej czystej cery, 1 f la k o n .................................  2-—
K o g in M ^ rzea‘w czerwoności nosa, karton ...................................   „ 21—

yczny pianek kwarcowy do usunięcia trądzików . . . .  „ |-50
Świadectwa"1̂  7 020,1" 8 i zastosowaniu poszczeeólnyeh osobliwości za d.>vmo i opłatnie. 
mującyeh pod ? î 87k°dliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej- 

9 zlękowania z całego świata. — Wyjaśnie.iia we wszelkich sprawach kosmety- 
. cznych za darmo. 245 1 2

r z y j m u j e  o d  g o d z .  8  r a n o  d o  6  w i e c z o r e m ,  
ostać można w Krakow ie w aptece M . ł*ronia, Ryne

KAŻDY PRENUMERATOR

„Tygodnika illustrowanego
olrzymuje w r. 1900 bez żadnej dopłaty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc).

Nowe wydanie dzieł Sienkiewicza, Wyłącznie d.la 
p r e m u n e r a t o r Ó W  „Tygodnika illustrowanego 

wychodzi w 36 tomach, co najmniej lOcio arkuszowych.
Tygodnik drukuje jednocześnie dwie powieści.

Powieści i nowelle na r. 1900:
„Krzyżacy" H. Sienkiewicza , „Wi-
dzenie“ B. Prussa (z illustr.), „Z ró ­
żnych drógk E. Orzeszkowej (z illu- 
Ltracyami), „Fiat lux* A. Krechowie- 
cklego, »Nowy Obywatel* A. Gru­
szeckiego (z illustracyaml), „Chłopi 
W. Reymonta, „Gajowy* Jordana 

(z illustr.).

Szkice i studya h istoryczne: „Jan
Sobieski w świetle krytyki woj- 
skowej“ A. Rembowskiego (z illu

stracyam i) ,  „Stan isław  Leszczyn- 
cki‘* tegoż autora (z illustracyami). 
„Matka Warneńczyka** M. Dubie­
ckiego (z illustr.) ,  „Zabytki i P a ­
łace  Warszawskie** A. Kraushara 

(z illustr).
W dziale artystycznym ro czn ie : prze­
szło 1200 illustracyj — znacznie 
powiększona ilość reprodukcyi ko­
lorowych, wśród których damy dw a­
naście obrazów kolorowych Br. Gem- 
barzewskiego pod ty tu łem : „Rok  

żołnierza.**

.Prenumerata wraz z dodatk. powieść, w arkuszach 
i z 13-tn tomami Sienkiewicza wynosi w K rakow ie  
kwartalnie 3 zlr. 30 ct., na prowineyi z przesyłką 

pocztową 3 złr. 75 et.
Za oprawę dwunastu tomów Sienkiewicza dopłaca się 2 złr. 

40 cent. Pierwszych dwanaście tomów Sienkiewicza z roku 1899 
nowi pren umeratorzy nabyć mogą za do­
płatą 6 zir. 50 ct . , w oprawie 8 złr. 90 ct. 2(>4d 3 3
Prenumeratę przyjmują: K sięgarnia Gebethnera i Spółki 
W  K rakow ie, wszystkie Księgarnie, oraz Kkspedycya gł. 

„Tygc illustr.** we Lwowie, Pasaż Uausm ana 9.

Kawiarnia i Restauracja Teatralna
F .

dawniej

t » l  T u r l i ń s k i e g o ,
+  po zuptloun odrestaurowaniu otwartą została. t

W ydaje: O b iad y  z 4 dań po 1 złr. K o la c je  z 3 dań po 75 cl. ^
u. la carte.

Przyjmuje zamówienia we własnym lokalu, oraz na bale i do domów ^

t prywatnych. — Poleca się względom P. T. Publiczności. 283 2 10 -O-
F. Dutkiewicz. i

Największy Skład maszyn do szysia i haftu
Ś I N G E 1 R A

ozócenkowyeh, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakot jż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fahryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie I
Na wypłat ręczne od 30 do 06 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze Uludtrowane cenniki przesyła franco

J ó z e f a  j w a n l c K i e g o
następca B . Pawłowski, 08 50 *52 

w Krakowie tylko Rynek główny Nr. 21.

M yiuny maskowe z maieryi,
z najlepszej satyny w rodzaju atłasu lub innych dobrych materyj, jak 

r  najlepiej uszyte.
„GigerlJ całkowite ubranie złr. 3 *u, słowna, pustelnika, niedźwiedzia, 
Anglika galicyjskiego żyda itd. od 3 złr. do 6 iłr . za ubranie. Za kilka 

kostyrunów razem ceny niższe.

Ordery kotylionowe
za 100 sztuk 60 ct. Sortym ent, orderów koty lionow ych , koperta zawie­

rająca 4 ordery, za kopertę A ct. do 20 ct.
D la  tom boll 1 zanaw nych  bazarów .

Bardzo wielki wybór wysortow. towarów bez skazy, między tem wielkie 
efektowne i wartościowe przedmioty, za sto sztuk 4, 8, i 0, ŹO do 100 zł

Najnow sze zajm ujące k a rn e ty  k o ty lion ow e
w bardzo wielkim wyborze. Zbiory jak najlepiej zestawione, 6 sztuk 

3 i 5 zł.., sztuk 5 do 30 zł.
Żarto b liw e  i pocieszne in stru m en ty  m uzyczne
bigotfony Jo pociesznych kapel. Na 6 mężczyzn zł. 2-50, na i 2 zł. 4-8o.

K o n fe tt i (k o r lan d o ll ze sk ra w k ó w  p a p ie ru ),
bardzo zabawne na wieczorki, pikniki i bale, za 101) oper lub woreczków zł. 2 ? ó, 4 50 do 6 zł. 

W ę ż e  pap ierow e (węże do izucam a) 75 ct. za 100 sztuk.
B ardzo  p iękn em ! i trw a lem l ozd obam i ba low em l

sa nowe girlandy, zestawione podług barw, za metr od 5 ct.
P o d a rk i  d la  pań, w sp a n ia łe  próbki na życzenie do oglądnięcia.

Obfity kataiog kolorowany za darmo. 2724 2 6

RIX’ FASCHING-VERSANDT, Wiedeń, II., Praterstr. 16.
Telclon 3200. Adres telegr. B I*, Wiedeń II .

NAJLEPSZE HYGTENICZNE I

Towary Gumowe j
do  c e ló w  s a n i ta rn y c h  *

polecają 133 Si 0
Relm i  S p ó ł k a
w Krpkowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

IJsknt^znia się
9 l * V A l l T m l Y 7 (tłómaczenia) z języ- 
ł  I  I n N l lw U j f  ków oncych  na 

polski i odwrotnie.
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 

Plac Mafyacki Nr. 2.2576 12 o

Kamienica Il-piętrowa
okazała, sucha, z frontem od południa, 
w najzdrowsze! dzielnicy Krakowa, za 
dopłatą 12 000  złr. do sprzedania. — 
W iadom ość: V I. K o p e rn ik a  20,
zaraz za mostem kolejowym. 284 2 8

Najtańsze źródło!
M~ O b u w ie  dam sk ie  i m ęskie,
trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
wyborze, po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
majster szewski, właściciel magazynu i pracowni

w Krakowie róg ul. Gertrudy i Zielonej.
96 31 36

I

r o o i

Pierwsza kraj. parowa fabryka |
Czekolady i Cukrów I 

deserowych -

Henryka Tretera
W G  L W Ó W  i ©

poleca swe z n a k o m i t e  wyroby 
jako to :

Cukry deserowe w rozmaitych 
gatunkach, Czekoladę i Kakao 
proszkowane , odtłuszczone siłą 

Q  hydrauliczną.
■  Zamówienia wysyła się odwrotną pocztą 
I  za pobraniem. 160 i0  25
J  K akao krńlewsk. w Krakowie
M do nabycia w handlu W. K .  F r l t s C h a .

I M M O U I O O I

II|0I
I
i

i
R ea liśc i3: ;  ’

a w szczególności: 
realność jednopiętrowa I)z. VIII 

w Krakowie przy ul. Baszto­
wej pod 1. p. 2; 

realność jednopiętrowa w Kra­
kowie na Grzegórzkach przy 
ul. Woźniakowskiego 1. p. o 1; 

realność jednopiętrowa w Pod­
górzu przy ul. Długosza pod 
1. p. 13; 

dwie realności razem złączone 
w Podgórzu przy ul. Kalwa- 
ryiskiej pod 1. p. 71; 

realność jednopiętrowa.pod l.p.8  
i połowa realności pod 
1. p. 9 przy ulicy Zamkowej 
w Wieliczce; 

realność pod ł 121 przy ulicy 
Mierzączka w Wieliczce.

Cheć kupna mający raczą zgło­
sić się do Dyrekcyi .P o w ia ­
towej K asy  O&zczędności 
w Wieliczce. £<*25

J a . A n n a  C s l l l a n

awa słodowa Croliat
x k r ó l e w s k i e g o  b r o w a r u  w  S t e l n b r u c h  jest najlepsza, 

najpożywniejszą i najzdrowszą kawą.
Wyrabia się ją we własnej fabryce z tegosamego słodu , z którego 

warzą tak słynne i powszechnie ulubione

piwo słodowe Goliat,
polecane bardzo przez profesorów uniwersytetu D r .  B e n e d l f c t a  
w W iedniu, i l i r a  K o r ń u y i e g o  i D r a  K i t l e g o  w Buda­
peszcie , i używane z najlepszym skutkiem w cierpieniach n, roi, 
niedokrewnośei, w dolegliwościach żołądkowych i w ogól. osłabieniu.

Kawa słodowa Goliat
jest najlepszym, najpożywniejszym, najzdrowszym dodatkiem ; zama­

wiać ją można u generalnych zastępców:

Ignacy Landauer i Synowie, Budapeszt.
PIWA STOŁOWEGO GOLIAT
d o s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o rz e n n y c h

i  k o lo n ia ln y  ch . 13 * ly 3U

swe 185 centymetrów długie czarodziejskie 
włosy uzyskałam wskutek 14 - miesięcznego | 
używania pomady przezemnie wynalezionej, 
a przez najsłynniejsze powagi uznanej za je - ! 
dyny środek przeciw wypadaniu włosów, do i 
przyspieszenia porostu tychże i wzmocnienia j 
korzonków. — U mężczyzn przyspiesza ona 
pełny, silny zarost.— Po króikiem używaniu 
ma się włosy o naturalnym kolorze i goste. 
i aż do oardzo późnego wieku jest się zabez- ] 

pieczonym od wczesnego posiwienia.
- Cena słoika I z łr., 2 złr., 3 złr. 5 złi. 
Wysyłka co dzień po otrzymaniu nałeżytości) 
lub za zaliczką na cały świat urprot z fa­
bryki ; i tam też zwracać się z zamówieniami.
A n n a  C a l l l n g ,  W l o c ł o ń ,

I . ,  b e i l e r g a s s e  5 .  164 9

16121531



6 Nr. 10. N O W A  R \ E F O R M A . Kraków, 14 Stycznia 1900.

T ^ ~ o ~ w o ś ó !  | i Nowość !

Raszyn ccglarskich
i całkowitych urządzeń jakoteż maszyn parowych

dostarcza 329 1 18
odlewarnia żelaza i fabryka m aszyn

„Kata M>ryl Waleryl,s 
L U D W I K  H I U T E R S C H W E I G E R ,

L l c h t e u e g g  p r z y  W e is ,  U . A n s t r y a .

Automatyczny przyrząd
do obrzynania cegły,

austr paten t Nr 48/4503, król -węg. patent 
zgłoszony. Oszczędność na pracy Piękny 
równy krój. O 309/0 większa wydatność niż 

przy pracy ręrznej Cegły się nie psują

Kosztorysy i illustr. prospekty za darmo i opłat.

C H R I S T O F L E
zastawy 

i  naczynia stołowe

p « r t ; w n l e m
p o k ł a d a  s r e b r a ,  

m u  o i u i u n u  g rn l> «  p o » r e b r r ,» ic e .  iao:

Modela uznane za najpiękniejsze. —  Najlepszy wyrób.
e kasetki do wypraw ślubnych tace, spodeczki do herbatyCałkowite kasetki do wypraw ślubnych, tace, spodeczki do herbaty i kawy, 

przeimioty ozdobne, przedmioty fantastyczne, nowości w bardzo obfitym 
wy'oorz«. Osobliwe przybory dla hoteli, restauracyj itd

Wszystkie nasze wyroby mają na sobie powyższy znak 
fabry.-zny i całe nazwisko :

Do nabycia w  K r a k o w i e  po cenach fabrycznych u p. 
K a r o l a  C z a p l i c k i e g o .  1 4  8 23

< h r is to f lę

Loial duży frontowy
przy ul. Sfawkowskiej L. 22. szer. 
5’50, długi t>*50 (m‘'że być prze­
robiony na sk lep), do wynajęcia. 

29* 1 6

ffysiewki z nąjlep. herliat
V* kilo złr. 1 3 0  i 1 6 0  

poleca Handel herbaty I kawy

Edmunda ftftiedla
we Lwowie, ho io 15

K A S Y
z k l a /m : o g n i o t r w a ł e

po cenach fabrycznych od 50 złr.

u S. Binzera, Kraków, ul. Pańska I. 9.
110 30 50

Pierwsza zachodnio-galicyjska
F A B R Y K A  K O R K Ó W

do fUszek i beczek 77 19 -52

BERNARDA MiiLSTEINA
w K r a k o w i e ,  n l .  S t r a d o m  1. 2 7 .

założona w roku 18*4 poleca Szan. Publiczności 
swoje wyroby, oraz kapsle metalowe do fllaszek, 

Cenniki próbki na żądanie za d a r m o .

Bardzo wielka i piękn?

Kamienica dwupiętrowa
z podwórcem i dużym sa­
dem o łącznej powierzchni 
500 sążni2, na których sta­
nąć mogą podwójne ońcyny 
przy ul. Starow iślnej, jest 
z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Wiaduuiość w Admi- 
nistracyi „Nowej Refo-my* 

pod 2664. 286 4 o

i - i o m t a ó  m o A n a  w s z ę d z i e . tt 5 5 36

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów

Pierwszorzędny hotel „Victoria“
połovony w najwięcej ożywionej dzielnicy przy ulicy Berlińskiej L. 17 

w Poznaniu jest od 1 kwietnia 1900 r. do wydzierżawienia.
Hotel ten obejmuje obszerną restauracyę 36 pokoi gościnnych, 

wielką salę, 2 łazienki i 1 skład.
Telefon, kaloryfery i przystanek tranw aju elektrycznego. 
Reflektanci zechcą s>ę zgłosić do ntżej podpisanej S p ó łk i, lub 

do p. A. Cichowicza w Poznaniu, ulica Berlińska L. 7. 195 9 10
„Pomoc*4 Spółka budowlana

Eingetragene Genossenschaft mit beschraenkter Haftpflicht.
D r .  K a s z te la n .  A. C ich o w icz . J a n  I iC ltg e b e r,

% Przed naśladownictwami ochroniona przez próbkę i znak.

Prenum erować m oina wprost w Adminlstracyl w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAW A MANIECKIE.50 I SP . —  Lwów,
ul. Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni, tak w Krakowie, jak I na prowincyi.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel
Co soboty tom powieści za 30 et.

Kwartalna prenumerata (13 tomów) złr. 3 50 —  mies ecznie (4 tomy) złr. 120 —  rocznie 14 złr.

Z początkiem stycznia 1900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy amatorowie belletrystyki 
przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyjmie z wdzięcznością.

Szczegółowego program u wydawnictwu naszem u z góry postawić n ;e możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłómaczeniu now ości, jakie 
nam  przyniesie literatura wszystkich kraiów, a które natychm iast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. Ten tylko zasadniczy program stnwiamy, że 
„ B i b l i o t e k a ^  nasza będzie bezwarunkowo mogła kyć czytaną nawet przez młodziutkie panienki.

W jdaw nictwem  naszem nie stwarzam y konkurencyi BMiotece dzieł wyborowych, gdyż tam ta daje rzeczy oryginalne i naukow e, nasze zaś 
wydawnictwo przynosić będzie tłómaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko belletrystyką, umieszczać będzie jedynie 
powieści i nowelłe.

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenum eraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko wielk e wydawnictwa 
zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza B blioteka najnowszych powieści i nowel znajdzie się w każdym domu w Polsce. W tym 
celu apcluiemy do naszych pań. prosząc ich o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przyrzeczenie, iż op.ek: tej nie pożałują.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co soboty w objętości jednego tomu i przyniesie w tłómaczeniu najnowszą po­
wieść z literatury z granicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lat zaś kilka każdy nasz prenumerator 
posiadać będzie własną bibliotekę w ilości kilkaset tomów.

Cena pojedynczego tomu wynosi 30 et., w prenumeracie niespełna 27 et.
P ren n m era to row ie  zam iejscow i o trzym ają  tom  zb ro szu ro n an y  f r a n c o ,  k aża  j  n iedz ie li rano.

Lwów —  ulica
P ren n m era to row ie  zam iejscow i o trzym ają  tom  zbrosznrow any  /ranco, k a ż d j  n iedz ie li ran o
Prenumerować można wprost w Admlnistracyi w drukarni nakładowej Stanisława Maniackiego i Sp 

Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni tak w Krakowie jak na prowincyi.
Stanisław  M aniecki

2603 6 6 w y d a w c a .

Ma Mk Mk Mk ^^k ^^k ^^k ^^k ^^k ^ k  ^^k ^^k Syk 11 ^^k ^^k S k̂ ^^k ^̂ k̂ Mk ^^k ^^k ^^k ^^k G

J. F. Fischer
w K rakow ie, linia A -B ,  

poleca o ile zapas 
wys tarczy:

wyśmienitą Starkę znak 17 za
b u t e l k ę ..................... 65 ct.

wyśmienitą starą Starkę znak C
za butelkę . , . . 85 ot.

znakomite, zdrowotno posilne P i­
wo bawarskie za but. 12 ct. 

Piwo bawarskie za 11 bu­
telek .............................złr. 1-20.

213 18 0

gf- Na długie wieczory, 3J
Je4ynie znana Wypożyczalnia książek 

J .  G - u m p l o w i o z o w e j  przy 
.plnen W  W. Świętych L. 8 * Krakowie, 
świeżo zaopatrzoną ł powiększoną 
została"w najnowsze dzieła polskie, nie­
mieckie , francuskie i angielskie pierwszorzęd­
nych picarzy. 74 2u 3ó

| V  Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

BUCHALTERA
zdolnego i energicznego, poszu­
kuje większy browar w Ga-
licyi. —  Zgłoszenia pod „A. L. 26 ‘ 
przyjmuje A dm inistracya : „Nowej 

Reformy." 314 1 3

Plac W W . Świętych T . S. ,

j f f l S t

Jizela Ekerowa
w K rak ow ie , Rżały Rynek Nr. 6,

udziela 95 30 0lekcyj tańców
salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkania.

Knrs trwa do maja.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

257 3 20

Ważne dla Kupców, Trafikantdw, 
Kawiarń i Kantyn.

Niniejszem. polecam śliczne k a rty  
z w id o k a m i w różnych kolorach, 
w dobrym gatunku, iak kwiaty, figury, 
zwierzęta, krajobrazy i t. d. Za nade­
słaniem 2 ztr. przysyłam sto sztuk jako 
okaz franco. 3"0 1 0

S. L an d an , N o w y  Sącz.

K a u i a l p r  ^  ■ P rz e m ys*°w iecl \ a W i  1C I p row adzący własny in ­
teres , z powodu braku znajomości, 
puszaku je  na tej drodze u *  to ­
w arzyszkę życia panny lub m ło­
dej wdowy, z posagiem od 3 Jo  4000 
złr. — Ręcząc za dyskrecyę, prosi o 
listy z fotografią pod lit. J .  & .  poste 
restante. K ra k ó w . 289 2 6

O. k. austriackie koleje państwowe.
y c ią ,g  z  rozlslad .u .ja .z ;fiY
w binego od dnia 1 października 1899 r. (według czasu środkowo - enropejskiego).

Odji »)«

<032 z Podgóraa Płiszon
przj

5 35 rano poc. osob.
5 41 „ „ ,

6.31 rano poe. posp. Ni. 3 z Krakowa 
6.88 „ .  „ Nr. 3 z Podgórza Pł.

1 d e  O ś w lę c lm a ,  ma tam piłączenie 
Wiednia i Wrocławia.

de

Sól żołądkowa
wyrobu

JU L IU SZ A  SC H A U M A M N ’a, aptekarza w  Stockerau,
przy nlenaieżytem  traw ien iu  i przeciw cierpieniom  żołądka, 

od w ie lu  la t  znana jako  d o b ry  dyetetyezny środek.
Dostau można we wszystkic h znaczniejszych aptekach austrya, bo . węgierskiego państwa. 

I V  C e n a  p u d e ł k a  75  c t .
Wysyłka pocztowa za zaliczką przy odbiorze co najmniej 2 pudełek.

S k ł a d  g ł ó w n y :  Landsehaftl. Apotheke des Jullus Schaumann
in Stockerau. 2 j5h 2 6

C es. król. uprzyw.

Fabryki Szkła taflowego i Luster 
K D P F E R  &  G L A S E R

Tarnów - Dworzec. 135 8 96
P. T. Publiczności potrzebującej szklą do okien i zwierciadeł, 
polecamy Swe wyroby, które pod względem 

jakości nje ustępują czeskim i belgijskim.

Ceny bardzo niskie.
G łó w n y  Bkład w e  L w o w ie , u l. S z p ita ln a  L. 4.

8.15 im  o pociąg osob. Nr. 15 z arakowa 
 ..............................................Podgóraa Pł.

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ ,  i  Zwierayńea
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 ■ Podgórz1. Pł. 
••29  .................................... i  Todg. prz.

11.00 przed poł. poe. osob. Nr. 13 i  Krakowa 
11.18 „ „ „• „ .  „ * Podgóraa Pł.

do PodwołocBysk, ma połączenie w Podg. 
Pł. do Snehy, w Tamowir do Stróż. Nowego 
Zagórza, Stryja, Ozortkowa, N. Sącza, a ud 1 
lipca do 15 września aż do urłow a), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zigórzu, w Jaro­
sławia do b iwy Kaskifej i Śokai.. w Prze­
myślu do Chyrowa , we Lwowie do Stryja, 
Ławocznego i Suczawy w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoezyskaeh do Kijowa 1 Odesy, w Bor­
kach wielkich do (irzymałowa.

de Tarnopola, ma połączenia w Podgóraa 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Bozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja, Stanisła­
wowa i Husiatyna, we Lwowie do Bawy ruskiej, 
Stryja, Ławocznego i Czerniowiec.

do HllBlatyna prze* Suchą, N. Są.z, N Za­
górz; ma połączenia w K i wary i au Wadowic 
1 Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sąozu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N, Zagórza do Meió 
Laborcz.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połąosenia w Tar­
nowie to Orłowa i Koszyc, w Bzeszowie do 
J a J ,  i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w Kiasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w Bock w  wielkich do Grzymałów.

do Oświęcima, m>
puciągu błyskawicznego i 
dnia j Wrocławia.

1.08 po poł. poc. mlesz. 1607 z Krakowa (p.Zw.)
*■22 „ „ n .  n * Zwierayf Ł
180 ,  n „ .  1034 z Podgórza Pł.
1 3 5 ..............................................  » Piayrt-
1.J8 po poł. poc. mlcsz. 461 * Kratow* \  d o  W i e l i c i k i ,  me połączenie 
1.34 „ ,  „ „ „ z Podgón Pł. )  Płaszowie ao Oświęcima.

d o  L w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do

tam połączenie do
osobowego do Wle-

Pogórzu

2.49 po połud- poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.16 wieczór poc. osofe. Nr. 19 z Krakowa 
6 . 2 5 ...................................... z Podgótza Pł.

Stróż, Jasła i No.rego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasłi, w Jarosławiu du So­
kala, w Przemyślu do Ch/rowu, we Lwowie 
do Porfwołoczysk i Suczawy.

do Tarnowa ma połę >i *rie w Podgórzu* 
Płaszowie uo Suchy i Oświęcima, w Tarnowie 
do Nowego Sącza.

7 55 wleci. poc. miesi. 1631 z Krakowa (p.Zw )i de C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Z»-
810 „ „ „ „ z Zwierzyńca J góra; ma połączenia w Sł.  winie do Oświęcima,
8.15 „ n ooob 1016 z Podgórza Pł. [ Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tamowa,
821 ,  „ „ .  n przyit.J w Zagórzanach do Gorlic, w Jai te do Bzeszowa.
8 00 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa \  de Wieliczki, ma w Podgórzu Pł. połąeze-
8.11 n » » n 1 Podgórza Pł. )  nie do Suchy, N. Sącza i Oświęcima.

}do Ick an ,  ma połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, w Iekanach do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola.

de PodwoieeayBk i Sncsawy Pr**’»  
L w ó w , m i połącz w Lwowie do Stryja, wKra- 
snem do Brodów, w Tamopoit do Halicza, w 
Podwołoezyskaeh do Odesy i Kijowa*

do Pedwołoczysk, ma połączenia w Bie­
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Bozwadowa 
i Nadbrzezia, w Bzezzowi* io Jasła i Nowego 
Zagórza, w P rz e m y ślu  do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do 8uczawT, Stacja, 
Skolego, Janowa, Bełżca ; w Krasnem d» Bro 
duw, w Tarnopolu do Kopyczynieo i Hali.. 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

=» «0 wieczór poc. posp. Nr.17 z Krakowa 
9 08  z Podgóraa Pł.

10 50 
1100

w nocy poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

1)3

4.26 lano p< 3iąg osob. Nr. 12 do Podgórza f ł .  
4.40 „ „ n n n Krakowa

B P e d w o ł o c z y y l i ,  ma połączenia w Tarno­
polu od Halicza, w Krasnem od Brodów, we 
L#owie od Bełżca 1 Sączowy, w Przemyuu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasia, w Tar­
nowie od Stróż.

6.09 rano poc. lob. 1017 do Podgórza trzyst.i s e  H ta n l s ł a w O ' a  przez Chyró1
6.15 „ „ n „ „ o f ł “« .  I
6*20 „ n miesz. 1602 d Zwierzyńca (

n » o ■ do Krakowa ip. Zw.)J

. , N. Za­
górz, N. Saet, Suchą ma poł szenir w Jaśle 
ou Rzeszowa w Zagóraan ic , od (łorlio. w Stró­
żach od Tamowa.

7.00 rano pceiąg pospiesz. Nr. 2 do Krakowa

7.45 rano pociąg osob. 
I M  ,

1015 do Podgóraa prayst I 
n ,  n T ła s i.f

8 -1  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgóraa 
8.45 „ n .  n Krakowa

, r

z  K o n s t a n c y  i  B a k a r e y i t n  przez hzsa 
ny , Czerniowue , Stanisławów, Lwów, ma w 
Konstancy j ołączi nic od okrętu z Konstanty­
nopola , we Lwowie ze Stryja, w Przemyśl 11 
z Chyrowa i Oświęcima.

t r  b u c  n y ,  ma połącz mie Kalw-ry* od 
Wadowic, w Skawinie od Oświęcima, „  Pcd- 
górzu-Płaszowie do Lakowa 1 Lwów t.
Poduołocsysb i  k n e s a w y  p n t i i  

L w ó w  ma połączenia r Tarnopolu od Ko- 
pyezyniee, w Kiasnem od Brodów, we Lwowie 
od 8try;«i i Lawoezneeo, w Tarnowie ze Stróż, 
w Bierzanowie od Wieliczki, w Podgórau- 
Płaszowi* od Suchy.

10.22 p. poł. poc. osob. 1033 da Po igóraa przyst. 
10.40 „ „ B n n » Płasz.
10.45 „ n miesz. 1606 „ Zwierayńea
11.01 n n „ n „ KrtkOWa (p. Zw.)

* Oftwięcima.

10.59 rano poie. miesr Nr. 462 do Podgórzu Pł. \ B W i e l l c j h t  ma połączenie w Podgórau-Pł.
”  ■ '  )  rJB H 5 Kraków*

1.18 pe poł. poc, osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1 . 2 0 ................................................... Krakowi.

2 24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa

od Oświęcima.

B P ^ ł d w o ł o ł  r y s u ,  ma poł iczcnle w T .mi - 
poln oa Halicza, w Przem ysł od Muzii Laborcz, 
w Jarosławiu od Sokala, w Bzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Bozyadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowi- i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wii liezki.

i B« Ł w e.* z , ma połączenie we Lwowie od Pod- 
{ wołnezysk, Suczawy, Stryja, Janowa 1 b j l  i 
( w Dybicy od Bot. budowa i Nudorzezia, w Tar- 
J now]‘i od 0rł jwa 1 Mszany dolnej.

4-19 po poł. pw°- w b . 1011 do Podgóraa prayst. 
f 2 l  .  „ .  ,  W
4.22 n ■ tniesz. 1634 „ Zwierzyńca 
4 47  Krakowa (p. Zw.)

6.14 wie 3*ór poc. ooob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
*-25 ■ » .  .  „ Krakowa

6*22 wieoz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza P ł.1 
*-5 « .............................................Krakowa ,

b H n s l a t y n a  pr. 1 St.yj. N Zagotz, N Sącz, 
Sochą; ma połączenie w J . I e  od Bzeez«wv 
w Zagórzane ih od Gorlic, r Strót%cU od Tar­
nowa, w Nowym F^czu i d Orłowa, w Suchy 
od żywca, w- K U’„ ryi od Wadowic.

b Tarnopola, ma połączenie; w Kramem 
z Brodów; we Lwowie ou Suczawy, Ławocz­
nego, 1 .  r, russiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórza; w Tam ow i od N. Zagórza, Jaota i 
Stróż od ( '/, do ,5/, taż z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy.

b W ie l lO B k i.

» ; i l  wieczór poc. osob. 1035 d . Podgóraa ^zyst.j ,  0 gw l, e i m a  ^  - w Oświęcimiu
” » od pociągu pospiesinego ł Wiednia, w b>a-
. « m .  1604 . BiWej.9 25

940

9.21 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgóraa Pł. 
9.28 „ „ n Krasowa

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt.,
u konduktorów przy pociągach, >akoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Buja tskiego „ w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio,

i  ischera (Lnta A—u)  i w hunJlu _ orąb. Logo 1 Żimlera.

P o d w o ł u C i y t b ,  ma połączeniu w Bor­
kach Wielkich od Graym*łowa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniec, w Kramem c d Brodów, wo 
Lwowie od Saoiawy, Skoingo < Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Bzeszowie od Jaała, w Dębicy od Brawode- 
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowi 1 Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, W adowie i Oświęcima.

a z m ap . Galicy, po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej,
w kudlu
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Dra Wł. Makowskiego w Krakowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga B e n s s n e r a  p. t . :

najłatwiejsza do bardzo prędkie* 
go a gruntownego nauczenia się języ ­
ków obcyen i»ez nauczyciela, z obja­
śnieniami wymowy i z kluczem na końcu 

każdego dzieła:

„Samouczek" w
komplet (oba kursa) 3 złr.

,,Samouczek" ^ # “ i tKn * a  d0 et., kurs II-gi 4 z%
80 et. Gramatyka Polsko-Francuska 1 rfr. 80 ct.

„Samouczek"
_ złr. 2-62.

Do nabycia takib wt wśzfStkfch innych 
księgarniach. 94 8 14

Do P. T. właścicieli kooi!

Największy wybór der n a  konie, tudzież 
dywanów, chodników, por yer , firanek , kap 
na stoły i łóżka ijft.ffejR fo 6 sl§Lw składzie 
dywanów AU ŁO UVREw e Ł Wowie, 
ul. Sykstusb* ® f? 1" ’ IX ’
H a h n g a s s e  3 3 . —  Ulgi w spłatach wedle 
umowy. Cenniki gratis i franco. 92 29 0

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, ulica Szewska Nr. 2,
poleca swój dobrze zaopatrzony 
U k ła d  z e g a r k ó w kieszonko­
wych Rausehenbacha w Szafhu- 
zie, Mermoda, Longina w Gene­
wie, oraz z wielu innych pierw­
szorzędnych fabryk szwajcarskich, 
zegarów pendułowych, ściennych 
i stołowych ; b u d z i k ó w ,  gra­
jących rozmaite melodye, z fabryk 
francuskich i amerykańskich z 3- 
letniem poręczeniem; d e w i z k i  
męskie i damskie, oraz wielki 
wybór biżuteryj ze złota i srebra. 
Zakupuje stare złoto, srebro, ze­
gary staroświeckie, lub przyjmuje 
w zamian.Wszelkie naprawy usku­
tecznia z 1-rocznem poręczeniem. 

Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzymanie 
terminu przy powierzaniu roboty. — W niedziele 
i święta sklep zamknięty. — Bok założenia 1883. 

107 4 0

Najl©psze i najtańsze |

oddaje p o d  g w a r a n C y ą

Z  P R A G I ,  244 4 7

Kraków, ul. Grodzka 4.

R y m u je  się przez użycie K r e n i n  t w a r * 0 .
j .  W l ś u i e w a k ie g ° ,  ktory W] r ^ .  

kilku dni usuwa piefll. hszaje, Wągry) 
'•bzelkle wyrzuty, czyniąc pł P ękn;, butłą. 

j  ^  b r a k o w i . )  skład: J. ^śn iew ski Stra_ 
7 droguerya ; w e  Ł w O W ie : ir id r Ich 

"eacock, ulica Hetmańska Nr. * .  W 
];***»!: Jun Michnik, droguerya. -  Z powodu 

^ “ych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać 
•*rem |akóba Wiśni, wskiego, magistra farma- 
Cyi S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  116 4 0

? *  Pośrednlotwem kaidej księgarni nabyć mo 
“ tu dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo* 

wym i płciowym.
I 1.! to. odznaczone nagrodą pieniężną, 

pZ  ° Jf* w 30 wydaniu *
i j r f ę t b  w kopercie za 60 ct. w znacz- 
* * *  Ustowy ih. 86 3 52

Curt Rober, Braunschweig

• O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  D D l l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O e

§avon an lait de Yiolettes

Jego jakość nadzwyczaj łagodna, nadaje się szczególnie do twarzy. Osobom maj mym delikatną skórę, nadaje tc mydło aksamitną płeć, 
zabezpiecza skórę od wszelkich wysięków i w połączeniu z pysznym zapachem świeżych fiołków można je polecić każdemu jako jedno

z najlepszych mydeł toaletowych. 143 8 15
dane do bielizny jako szaszetka, rozszerza 

niezrównany zapach fiołków. 
K aw ałek  na próbę 15 ct., oryginalny kawałek 75 ct., 3 kawałki złr. 2*10.

Parfum Yiolette Impćrial! Sensacyjne!! Poudre Eximia!
Dostać można w aptekach, drogueryach, lepszych handlach modnych towarów męskich i galanteryjnych

i u fryzyerów.
Hurtownie dla Austryi-Węgier! — Prawdziwe tylko po oznaczonych cenach! E. JakobljeTicb, Wleaeu, II., Spiegolgasse 8.

• O O O O O O O O O C 3  0 O O 0 0 4 J  D O O O I I O  I O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O *

Ciągnienie jaz jutro!

I główna wygrana na 100.000 k o r o n  w a r t o ś c i  
4 po 2 0 . 0 0 0

i td . i td .
które  w szystk ie  w yp łac i się go tów ką po odciągnięciu 3 0 % ,  p rzyp ada ją  jeszcze

na 5  ciągn ień

|H|ielkiej [ jobroczynnej p te r y i
na dochód polikllnicznego Związku (szpitala), a każdy los bez dopłaty gra we wszystkich ciągnieniach.

II. ciągnienie ftg" J U Ż  jutro.
Losy tylko po 1 ^ *  k o r o n i e  sprzedają: Biuro loteryjne w W iedniu , I . , Spiegel*
gasse Nr. 1 3 ,  oraz w Krakowie Juda Birnbaum , kantor wymiany; bracia Eibenschiitz, kantor wymiany, Albert 

Mendelsburg, dom bankowy; A. Holzer, dom bankowy; Karol Gottlieb, dom bankowy. 302 2 2

Losy na powyższą loteryę po 50 o t., 6 losów tylko 
2 złr. 75 ot., i l  losów 5 złr. — poleca

Kantor wymiany B rac i 3£3benSCbii&Z 
w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354.

B WYDAWNICTWO —
Gazety losowań i handlowej „M ERKURY "  K

m h  prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90 ct ■ ■
H  N umera okazowe darmo i opłatnie.

prenumt
312 2 O

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

SINGEBA
p ie rśc ie n io w e , czó łen k o w e, 

Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
Składowe poleca fabryczny skład 

oryginalnych Maszyn do szycia.
Krabów, oL Floryańska 34.

Cennik za darmo i opłatnie. 11J 26 37

^ e r b a t o n e g o
podfosforanowy

syróp wapienno-żelazisty.
' eI ^9, ât. zawsze. 2 dobrym  skutkiem! używ any, także przez wielu 

lekarzy jak  najlep^j_  o em ony j polecany syróp piersiowy, usuw a flegmę, 
uśmierza kaszel, zmmojs a poty podnieca apetyt, przyspiesza trawienie,
wpływa dodatnio na Odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W  syropie
tym  znajdujące się żelazo w iorm ie łatw ej do p rzekształcen ia  przyczyniaj 
się niezm iernie do tworzenia krwi, zaw arte  zaś w nim  rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pom agają u  słabow itych dzieci tworzeniu się kości. | 

Cena 1 Kaszki z łr . 1 -3 5 , pocztą 3 0  L  wi • 
za opakow anie.

Ę / f  P r o s i m y  i ą d a ó  z a m s z e  w y r a ź n i *  
b n e g o  s y r o p n  w a p l e n n o - 4 e l a z l s t e g o “ . "jako znak I 
prawdziwości znajduje się aa szkle 1 na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko „ H e r b a b n y 1, a nadto każda flaszka
opatrzona jest urzędownle protokołowanym znakiem ochronnym

takim, jaki się tu obok znajduje. y '
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

Główne miejsce wywyj^łwe,  ̂^
,w,liu, apteka „ z u r  B a r m h a r z i g k a i t  ,  Vll/1 K aiserstrasse 73 i 75.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma Eug. Helbr apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 

we LWOWIE Z. Rueker apt. pod „srebr. Orłem“, r .  Mikolasz apt.J._W ew iórski apt. i H. | 
Blumenfeld apt., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY Dr. C. Eisenberg, 
l r A J f eller-, w BORSZCZOWIE M. Niemezewski; w BRZEZANACH A. Durst apt.; w CZEK- 
S CACH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alin w DORNA WATRA F. Frits^h : w I)RO- 
a u  U L. Dobrzyniecki, E. Safrin; w GRÓDKU J. Heseheiles; w GlRAHUMORA 

iaó tt.!  w H 0R0DENCEy. Kajetanowiez; w JAROSŁAWIU J.Robm, L. Grzymała Wisłocki, | 
w J A » u  R. Palch ; w KIMPOLUNG J. Muller; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski; w KOFYCZYŃGACH M. RpJer; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pa- 
Wm°7 f u v ć t  NIŻ ANKO WICA' )H I. Kapiszewski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; 
J S c h b  f M ańtow»lii, j .  Pankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH H. Engliinder; w nA- 

t  u  r - Signo’ A- Deeani; w SA!n.GÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. Giela; w SAM-1 
BOR^E i. AiekBIewicz, J. Lepiankiewicz; w ŚNIATYN1E F. Niemezewski; w SUCZAWIE L. Bi- 
sehoff, J- Weingarten; w STANISŁ AWOM U  A. a  dl, J. Macura F. Rubel; w STOROZYNCU H. 
Fiillenbaum; w 81 RYJU L Gartner; w TARNOPOLI H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
mann; w iAl.WOWaE L. Chodacki; w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH 
K. Bauman, w u a 1 BZYKACH A. Jastrzembski; w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. 130 8 14

UOI1ERT.
Pierwsza pracownia mechniczna

W . S c h in d le r a
w Krakowie, ul. Floryańska 55,

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
maszyn do szycia, 

zakłada dzwonki elektryczne
i wyrabia 5 i j 8 52

specyalne maszyny do wyrobów masarskich,
wogóie wszystkie roboty w zakres mechaniki 
wchodzące — i odstawia na czat oznaczony, po 

cenach możliwie przystępnych.

Patenty na Tynalnzłi
w yrabia i zużytkow uje 55 29 o

inż. Kazimierz Gssowsk.
m iędzynarod. b iuro  pa ten tow e

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

AJEDTCYA
banku czeskiego

poleca ubezpieczenia na życie, od wypadków, 
ognia i gradu, ubezpieczenia dzie.i. posagów 
na wypadek służby wojskowej, taniej i korzy­

stniej od wszelkich innych instytueyi. 
Tenże bank udziela

pożyczek
urzędmfcom państwowym, wojskowym, autono­
micznym, k ilejowym i oficerom do wysokości 
jednoroczne, pensyi i powyżej. Warunki 
dogodne. Długoletnia amortyzacya w 
cznyoh ratach.

lnformacye ustne lub za przesłaniem marsa 
poczt, za 59 h. listownie pod adresem : - ś l a -  

w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  C z y s te j  
p o d  l i .  3 .  259 2 2

nader
mie8ię-

marki
S l a

\  W  S t a n l B ł a w .  o w l e  i

5 HOTEL IMPERIAL <
A PIERWSZORZĘDNY i

p r z y  n l .  K a z i m i e r z o w s k i e j ,  j
(vi8-a-vi8 Kasy Oszczędności,, (

poleca się Szanownej P. T. Publi< znośei. 
Pokoje od 90 ct. wyżej.

Z powa.aniem
123 26 48 

8. Falk.

JANA ’A

wytwarza

c ia ło

l t r e w
Znany jako praktyczny:

od roku 1847.
Dostać go można w aptekach, drogue­
ryach i handlach towarów kolonialnych 

jak również wprost u 98 4 5

J| J li*  H O F t  S
W i e d e ń ,  I . , B r  a u n e r a t r .  S .

Pierwszy wzorowy

pod kierunkiem zawód, nauczyciela kursów 
szewskich Wincentego Wejerss,

ul. św, Tcmasza 9 (róg ul. Sławkowskiej 8), 
w Krakowie,

poleca wielki zapas obuwia na każdy sezon / najlep­
szych materyałów krajowych i zagran iczny  l i , wyko­
nanego na podstawie*, najnowszej n a u k i  i obliczeń 

* geometryczny cn. Przyjmuje zamówienia na najwybre- 
{dniejszB obuwie, a to do wypraw siubnych , balowe,

. spacerowe i tym podobne, ręcza.c za 
^  lekkość, trwałość i tlegancyę.

Zamówienia z prow incji usku­
tecznia się punktualnie na czas 

U oznaczony, zaś na
miarę wystarczy b u ­
cik stary. 2198 7 O

Antoni 
Markiewicz.

I
PpcX=XdXXZXXr_";
*  Skład szyb do okien i luster £
| j w ILrakowie, ul. Grodzka Ł , 69, w podworcu, | j

poleca się
P. T. architektom, budowniczym, właścicielom  

II realności, ogrodnikom handlowym i Szanownej 
Q  Publiczności, szyb potrzebującym. 2 5 1 3 8 q
I I  S 9 *  Oszklenie wykonuje się najstaranniej. j |

QXD0C30CXX—XXDOCXXDOCa

A. Skórczewski i Polakiewicz
w Krakowie, ul. Floryańska 13. __

i dobrze
POLECA:

K r a w a t y  wszelkiego rodzaju,
Hękawiczki prag;ikie9 damskie i męski 
Bieliznę męską9 białą • kolorową, 
Bieliznę D ra Brof. Jaegera, 
Paliki damskie, męskie i dziecięce, 
K u fry , Torby i Przybory do podróży.

W ielk i sk ład
K A L O iZ T  rosyjskich firmy: „ Russiau 
American India Rubber Compagnie St. Petersburg.

K om isow y sk ład  
Bucików  i Butów  sukiennych,

damskich i męskich. 121 12 25

Ceny stałe, możliwie nlsKie
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

Schułzmarkt 

Marks OChroUHS.

B F Ł A D Ł 1  G rO

Krople żołądkowe
(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe),

wyrabiane w aptece „zum K8nl0 vm  "l parn“
K aro la  Bradeeo w W i e d n i a ,  * •>  ł , ® ''*bn iark t 1 ,

od dawna ze skuteczności znany środek  leczniIczy o pobudzającem I wzma- 
cniającem działaniu na żołądek podozas zboczeń w trawieniu i przeciw 

innym doleflliwoścl.m Żołądkowym.
Cena flaszki 4(0 ct., pó«wójne| flaszłd TO ct.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często sa fałszowane. Przy kupnie należy więc uw zac na powyższy znak ochronny 
2 podpisem ©1 Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego i podp.an 

C. Brady, nie przyjmować, gdyz są nieprawdziwe.

KBOP1 E ŻOŁĄBKOWE
(dawniej Maryacelski® krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod znakiem ochronnym > r ,y (2 v 5 7 /ł- .  Składnik są 

musi się znajdować taki podpis j r f  podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie; Wiktor Redyk, apt, Ig. Lesikowski, apt. n a E 1 pe 
rzu , F. Gralewskiogo spadk., apt., H. Heller, ap t., Karol Jahr, apteka, G. Ottowski, apt., 
M. Proń, aptek., Rosenberg aptek., Fr. Ks Mikueki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptea.; 
w Andrychowie: Maryai Daezyński, ap t.; w Bochni: Alfred R. We;ss, apt.; w Chrzano­
w ie: Sporysz, apt.; w Dobczycach : Józef Pelz, apt.; w 6rybowle: J. Kordecki, ap. ; w Jaworz­
nie : A. Jeleń, ap t.; w Kętach: Eustachy Sokalski, apt,; w Liman .wy : H. A. Zul rzycki, apt., 
w Llpnlku: J. Goldberg, apt.; w Milówce: N. Spiegel. ipt.; w Myślenicach: Wład. Gammski, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant. Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączn: Józet Kunze, aptek. ; w Nowym Sączu: Jakubowski, aptek., Wiktor 
Filipek, apt,; w Suchy : C. Czernicki apt.; w Wieliczce: Bramo Miczyński, a p t; w —acpani 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcn : L. Graff, apt. 73 i 2 24

aptekarza 
K. BRADEGO



8 Nr. 10 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 14 Stycznia 1H00.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z i w y  r u m  J a m a l k a * *  a ż  d o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  K i n g s t o n .

Pisem ne zamówienia załatwia spiesznie i jak  najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
M eb le  b a m b u so w e  w łasn eg o  w y ro b u . W y s y łk i w yżej 10 z łr .  w . a . n a s tę p u ją  o p ła tn ie . 'Ĵ Ę  I l lu s t ro w a n e  c e n n ik i z a d a rm o  i  o p ła tn ie .

t|19 2 0

Salon mód
i 801 1 2

Pracownia sukien damskich J 
Franciszki Molinkiewicz §

w  K ra k o w ie , 
n i, S zewska  1. 26,

przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres ^  
^  ten wchodzące, oraz przerabia i odświeża

S suknie balowe.
Poleca się nadal względom P. T. Pań. |

W cn ń J J n lra tn r  (kawalei\  izraelita) -
I ł  w | ) w r l u n a i U I  może mieć nmetdowany 
pohói p r z y  n i .  Z i e lo n e j  Ł . 1 1 , I I .  p

Wiadomość tamże a stróża. 8 1 1 2

„Essiccator"
d e  R i t t e r

znacznie lepszy pod każdym względem, niż w sze lk ie  inne środk i ochronne. 1000 do­
wodów 10 m edan, 2 dyplomy, 2 h^rby państwowe. Jedna próba w ystarczał Broszury za darmo.

Kantor W i e d e ń ,  X I I . ,  P a r k g a s s e  l O  (dom własny).
Zastępcy poszuk iw an i. 75 36 36

W i e  xxxel j u l  g r z y  b n  d r z e w n e g o  ,  a n i  w i l g o c i  m u r ó w .

Cegielnia
z piecem pierścieniowym, do sprze­

dania w Nowym Sączu. 
Zgłoszenia pod Z .  W .  poste 

restante Nowy Sącz. 325 1 7

Rzadca dóbr
c

stanu w olnego, obeznany ze wszyst- 
kiemi gałęziami gospodarstwa wiej­
skiego i gorzelnictwem, w języku pol­
skim i niemieckim w słowie i piśmie 
biegły — potrzebny Jest 
od 1 lub 15 lutego 1900 r. na stałe. — 
Obszerne zgłoszenia w języku niem ie­
ckim przyjmuie M . P resser, właści­
ciel dóbr w Cieszynie (na Śiązku) 

315 1 2

ZM IAN A FIRM Y

EMANUEL WIKLER
w KRAKOWIE, Stradom 9.

Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż 
s k ł a d  p ł ó c i e n  1 g o to w e j  b i e l i ­
z n y  własnego wyrobu , który dotych­
czas prowadziłam  spoinie pod firmą 
mego męża b. p. Em anuela Wiklera, 
dalej prowadzę w tym samym lokalu 
i w ty< h samych rozm iarach pod moją 
własną firmą „ R o s o  H  ir*« -h fe  Id  *, 
a polecając swój obfito zaopatrzony 
skład świeżych towarów , proszę o za­
chowanie i nadal dawnego do mnie 

zaufania. 317 1 3

N  o w o ś ć  !
NAJPRAKTYCZNIEJSZA

LUPA A I M M l
naftowa

Ś w ię c i  Mię b e z  c y l i n d r a  l w i a .  
t ł e m  J s s u e m .  d l a  A cz  ł a s r o d n e m ,  
z a o s z c z ę d z a  5 0  „ n a f t y ,  n a  w i e t r z e  
n i e  g a £ n l e .  N a k r ę c a  s i ę  | a b  z e c a i ,  

m o c n a  I t r w a ł a .
Główne zastępstwo d li G alią i i sprzedaż J. JA­
NISZEWSKI w Krakowie. ul. Bernardyńska L. * ; 
również m<-żn» nabywać w hand u W-uo p KLE 
MENS4 ZGDDA w Krakowie, ul. Sławkowska 
.Hotel Sa ki-, oraz w zaprowadzonych w o.ałej 

Galicyi składach ioroisowy.-h. 31* 
L a m p a  t a  o d z n a c z a j t ą c a  s i ę  n a d -  
z w y c z a j  p r a k l y c z .  u r z ą d z e n i e m ,  
p o w i n n a  j o z  p r z e z  s a m ą  o s z c z ę ­
d n o ś ć  z n a j d o w a ć  s i ę  w  k a ż d y m  

d o n t b .
S T o w o ś ó l  N o w o d ó !

Za 4  z ł r .  cała drukarnia.

U

s
do natyehm sporządzania pieczęci, kurt wizyto 
wy-h. otólniiów, do numerowana itd. Wsp°niałe 
wyniki. Porę-zenie za natychmiastowe użycie. 
Drukarni tei dostar.-za się w emaliowanej sbr y- 
neezee w której kauczukowe cz-ionki. podług 
iryginnlnych czcionek drukarskich (jai w pie­
częci kauczuk"wych por, bione, są rozdzielone 
w przegiódks b przejrzyście Każda skrzyneczka 
obe.muje .prócz 400 czcionek z poiskiemi zna­
kami , także : p duezeezkę z farbą, szczypczyki 
do wyjmowania czcionek, i to otrzymuje się za 
darmo. Cena całej drukarni tylko 4 złr. Katalog 
czcii p,k i pieczęci za H.rmo — Adres:
M . R n n d h a k l n ,  Wiedeń, IX., Berggasse 3.

Rozróżniać od podrabianych. 35a 1 6

Do Ameryki
a mianowicie do:

Kanady, Nord Dakoty, New Yorku, 
Bostonu, Philadelphii, Baltimore, 

Teksas itp. 3 1 3 1 10

przewozi posp i pocztowerai parowcami
19* n a j t a n i e j

rządownie koncesyonowane

Anglo-Contlnentales
Reise-Bareau

w Rotterdamie, Glashafen 24, Horand.
Podroż morzem tylko b do h l/ i  dni.

Kalosze rosyjskie
I AMERYKAŃSKIE.

P a n t o f e l k i  d o m o w e .
P o d e s z w y  w k ł a d k o w e  
d o  b n c ik ó w :  filcowe, kor­
kowe, słomiane , asbestowe i pa­
pierowe hygieniezne „Phbnix.“ —

P o d e s z w y  g u m o w e . 
S m a r o w id ło  nieprzemakalne 

na obuwie.
S m a r o w id ło  podeszwoehronne. 

Z i a k i e r  d o  k a l o a z y .
Lite-y do znaczenia kaloszy.

| 6 *  C e r a ty  n a  s to ły  i  m e b le .  
P o d s i a w k i  c e r a to w e  pod karafki, 

szklanki i lampy. 
K o r o n k i  o e r a t o w e  

do dekorowania kredensów i pułek kuchennych.

C en y  n a ju m ia rk o w a ń sz e .

#  \  P r z e d ś c i ó t k i  z Linoleum, ceratowe i japońskie. 
j p f 1, C H O D N IK I z Linoleum, ceratowe i kokosowe.

C L \ R O G Ó Ż K I  kokosowe, szczotkowe i żelazne. /
S z c z o tk i  do wycierania nóg. /

SZCZOTKI I APARATY DO CZYSZCZENIA DYWANÓW. /SZCZOTKI I APARATY DO CZYSZCZENIA DYWANÓW.

K it, Gips i W ałeczki
do zaopatrywania okien i drzwi od zimna 

przeciągów,
A P 4  B A T  „ L O N G L I F E  *

do samodzielnego oozyszozania powietrza w pokojach. 

O c h ra n ia c z e  u szów  o d  z im n a  i m ro z ó w

Artykuły ' J  ' , —  Przyrządy lekarskie.

P a p i e r  k l o s e t o w y .

Perfumy i mydła
to a l e to w e

angi e l s ki e ,  f r a n c u s k i e  
i krajowe.

C  W o d a  k o lo tk s k a  
prawdziwa i krajowa. 

ROZPYLACZE DO PERFUM. 
P u d e r  francuski, niemiecki 

i krajowy.
P a s z k i  i ł a b ę d z i k i  do pudru. 
P u d e r  brylantowy na włosy. 

2 3 *  W o d y , p a s t y  1 p r o s z k i  
d o  z ę b ó w . 3iG 1 4

W o d ę  d o  w ł o a ó w .
K r e m y  i w o d y  to a le to w e .

Tassetki w rozmaitych zapachach. 
C lą b k i ,  s z c z o tk i  o r a z  g r z e b i e n i e

w wielkim wyborze.

Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe.

GLICERYNA TOALETOWA
z  z a p a c h e m  k o n w  ailow  y m , d o  t w a r z y  i  r ą k  — f la k o n y  p o  

1 z ł . ,  5 0  c t . ,  3 0  c t .  i  1 5  c t .  173 29 0

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

b a ł u c k i  M . P a m i ę t n i k  M u n ia .................................................................złr. 160
G l i ń s k i  J£ . K r z y w d a , p o w i e ś ć ....................................................... ........ 21—
G r u s z e c k i  A r t u r .  D la  m i l i o n a ,  powieść..........................................  , 1 60

— T u z y ,  powieść w s p ó ł c z e s n a ...............................  1 60
K a c z k o w s k i  Z y g m u n t .  W y b ó r  p i s m  z przedm ową Ign.

Chrzanowskiego , z portretem  a u to ra , w 10 tomach,
w przedpłacie za c a ło ś ć ......................................................................  6 50

w oprawie . . . .  . . . .  „ 9-—
Dotąd wyszło 7 tomów, które zaw ierają:

I. Mąż szalony. Bitwa o Chorążankę. II. Junakowie.
Swaty na Rusi Kasztelanice Lubaczewscy. III. —IV.
Murdelto. Tradycye Sanockie. V.— VI. Gniazdo Nie- 
czujów. Starosta Hołobudzki. VII. Grób Nieczujów, 
część I.

Dalsze tomy zawierać będą:
VIII Grób N ieczujow , ez. II. IX.—X. A nuncyata.

Cena pojedynczego t o m u .......................  — -80
w o p r a w i e ......................................................... 1’10

O r z e s z k o w a  E l i z a .  A r g o n a u c i ,  powieść, 2 tom y............................ 2 60
R y d e l  l i .  Z a c z a r o w a n o  k o ło .  Baśń dram atyczna w pięciu aktach. 1*30

w o p r a w i e .................................................. 1 80
Ż u ł a w s k i  J e r z y .  F o e z y e  I I ........................................................................1 30

323 1 3 w o p r a w i e .........................................................1‘80
Do nabycia wo wszystkich księgarniach.

JASr IHKATOiriCK.
S k le p y  w ła sn e : w e  L W O W IE , K R A K O W IE , PR Z E M Y ŚL U , CZER- 
N IO W C A C H  — o ra z  w e  w sz y stk ic h  p ie rw s z o rz ę d n y c h  a p te k a c h , 

d ro g u e ry a c h , s k le p a c h  i z a k ła d a c h  f ry z y e rs k ic h .

W I I A
z własnej uprawy : t o T i a j  Bisie, musu­
jące , wina stołowe i t. d. dobre dla chorych 
poleca po przystępnych cenach 321 .  0

H e n r y k  U n d c n b a u m ,
właściciel winnic w Tokaju.

Nożyczki
od 500 złr. wzwyż wyrabia się 
dyskretnie. — Zapytania pod lit. 
„J. K. 789“ przyjmuje Rudolf 

Nlosse w Wiedniu. 324

j  BiiSDAłóWT OTRfgj,. 

2 7łrM?HEM FIWKDWEM*
działaj? nask ire /ladąjąo 
Uasfc/uozcf Mkn, płeć ( 

mfbdmn-7'3 p.iaioid. 
Zaitępmą «û Knit»ąydb pmim

M .^ to ts ć h  J \
1 wwjimu  : i  v.a, IttjHYffilTCfft »Wk> W - ifa, 1

Do zarządu domu
inteligentna dama, znakomita kucharka. 
Łask: zgłosz. pod „C e sk a  z P r « h y “ 
przyjmuje Adm:nistracya „N. Reformy.* 

216 2 2

Q u a k e r  O a t s
Dostać można wszędzie w 1-funt. i V 2 -funt. paczkach (z przepisami kucharskiemi).

  --------------------

H o  ż y w ie n ia  d z ie c i :
Przez niedostateczne lub niewłaściwe pożywienie stają 

się dzieci nerwuwemi, kłótliwemi i zrzędnemi. — W czasie 
szybkiego wzrastania potrzebują dzieci różnorodnego dobrego 
pożywienia.

Szkodzi za w iele mięsa lub za w iele słodyczy; (vuaKei‘ 
Cats (amerykański łuszczony owies) daje im zdrowie i siłę, 
a potem samo przez się przychodzi — dobre usposobieińe. 
Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego wybornego 
poży wienia. 144 10 23

Z powodu zniesienia stempla
k o s z tu je  d l t ą d

Kalen5arz Ifóaryański .na rok 1900
już z dodatkiem  kalend, śc iennego, dw óch p rzep ysznych  kolor, ob razków  i g ry  „ lo t E r , j k a “

t y l k o  35 c e n t .  z  p r z e s y ł k ą  40 e e n l .
Tuzin 3 zlr. 40  ct., l s  egzcmpl. (|i:u*zkii p im o k il.)  4 zlr. 70 cŁ, 

50 egzem plarze 12 złr. 50 ct. franco.

Święta RoDzina
H a l f  m l a r z  d l a  r o d z i n  c l i r z e t i e i  j a r i . s k ic l i

z  bezpłatnym  dodatkiem  kalend, ściennego i kolor, obrazkiem, przedstaw iającym  Sw . A n n ę , '
k o s z tu je  o d t ą d

l y lk n  30 c e n t . ,  z  p r z e s y ł k ą  35 e e n l
Tuzin 2 złr. 90  et., 24 egzem plarzy (paczka 5-kil,)5  złr. 60 ct., 

50 egzem plarzy 11 złr.
Zam aw iać m ożna w k sięgarn i K u b a c z k i . i  L a n g a ,  B i a ł a  

(G a lic ja ) , albo też w prost z

Wydawnictwa Dzieł l i c o w y c h
Karola jfiiarki w J&kołowie (Jłict-lai O.-S.)

326 1 2

Polecam
I austr. los krzyża, I włoski los krzyża, 
I los Bazylika, I los tabaczny,

za gotówkę za około lOO koron, lub na 29 rat 
miesięcznych po 4 korony.

Korzyści:
1. Już po złożeniu 2 pierwszych ra t ma kupujący niepodzielne prawo 

do wygranej wszystkich 4 losów , które "STU" ciągu roku b i o r ą  
u d z ia ł w  I I  c ią g n ie n ia c h  o główny ch, wygranyoh 
około 4=50.000 koron o p ró c z  w y g ra n y c h  p o b o czn .

2. Najmniejsze wygrane tych losow, na które w najgorszym razie przy­
najmniej musiałyby przypaść, wynoszą obecnie około 80 koron, dochodzą atoli 
do około 126 koron, kupujący nabywa więc praw a do wygranej bardzc tanio.

3. Losy te  m ają zawsze wartość i każdej chwili można je  odprzedać lub 
zastaw ć ; stanowią więc zawsze pomoc na nieprzewidziane wypadki.

Zlecenia po otrzymaniu 2 pierw szyrh ra t załatwia się spiesznie. Także 
wszelkich innych losów dostać m ożna tanio. 310 1 10

Edw ard  Urban, Berno,
Dom bankowy, " V V l 0 l l s ; l  p l a c  2 5 ,  w domu własnym.

Firma istnieje od r.
Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizya dobra.

ze znanej f a b r y k i  k o n s e r w ó w  w  L e o b e r s -  
1 0  d o r f i e .  — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno- 
i n  ści. Zaw artość pożywna według urzędowej analizy 

86 ‘/ / /o .  —  Odzna zają się smakiem i prędkością 
przyrządzenia. — Prospekta i próbki za żądanie gratis. 53 82 52

Zamówienia przyjm uje:

B iuro  Scbapfry, Lwów, ul, Sykstuska 27.

Otwarcie droga ery i. 
A n t o n i  P a c h u c k i ,

długoletni współpracownik apteki „pod B arankiem - , otworzył

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH
w Krakowie, przy placu Matejki pod L. 3. —  1 3

posiada na składzie wszelkie specyfiki. zawsze świeże wody mineralne 
tak krajowe jak i zagraniczne , pudry nieszkodliwe dla twarzy, perfumy 
w najlepszych gatunkach , wszelkie opatrunki i narzędzia chirurgiczne, 

Środki lecznicze, oraz niezawodne przeciw kaszlowi ziółka górskie.
u w w w w w w w w w w w w u  i m m  i

\ 
I

skie. I
Najtańsza slla  poruszająca.

B e rn h a rd fa  petroiinowe motory i petrolinowe lokomobile
są do wszelkich przemysłowych i rolniczych celów najlepszą 
i najtańszą silą poruszającą; nie wydają woni i są  ̂ zupełnie 
bezpieczne , wolne od koneesyi, maszynisty nie potrzebują , ani 
przyrządu rozpędowego, koszta ruchu 4o 8 mniejszt niz 
przy motorach gazowych , naftowych^ parowych i elektrycznych.

Cenniki za darmo i opłatnie. 162 5 10
G . B e v n h a r d t ’sS 6 b » ® *  k-k- priv. M asihinenfabrik, 

W i e n ,  XII., Schónbrunnerstrasse 173.

n * Dra ROSY balsam
n a  ż n ł ą d e k

Praska maść domowa
| z apteki B. FRA6WERĄ w Pradze \j

j°st więcej n iż od 30  tu lat ogólnie znanym  
Ś r o d k i e m  d o m o w y m ,  o skutku pod­
niecającym  apetyt, w zm a-niającym  tra w ien ie  

i  łagod n ie rozwalniającym .
Duża fias z. I zł., mała 5D c., pocztą 20 c więc.

jest dawnym  najprzód w P radze używanym  
środkiem d om ow ym , który utrzymuje rar.y 
czysto i  ochrania j e , koi zapalenie i bóle, 

i  d z ia ła  chłodząco.
W puszk. po 35 c. i 25 c., pocztą 6 c. więcej.

s trzeżenie; Wszelkie 
części opakowania 

Maią  obok umieszczo­
ny. prawnie złożony, 

znak, ochronny.

s k ł a d : Apt. ,p. czar. orłem’ B. FR A6NERA, c. i k. o. fet.
C o d z i e n n a  w y s y ł k a  p o i  s t ó w a .  Ib9 4 26

Składy w aptekach  Krakowa i Austryi - Węgier. n

HANDLOWIEC
rei. rz. k a t., 28 la t ,  dla braku znajo­
mości —  p ragn ie  n a  te j  d ^ oaze  
zaw rzeć znajom ość z panną in ­
te l ig e n tn ą , mającą posagu kilka ty­
sięcy złr., w celu matrymonialnym. — 

Dyskrecya najściślejsza. 
Łaskawe zgłoszenia po d : W . W. M . 

poste restante K r a k ó w , za okaza­
niem kwitu inseratowego. 290 2 3

D la  osób słabych
wypróbowane przez pp. lekarzy  

W yborne czyste koniaki francuskie but. z łr. 3-50 
Toksjekie leczni -ze . . . .  but. od „ 2- —
Znakomitą starkę . . . .  „ litr . „ L40
Wina greckie lecznicze starsze „ 1’bO
Wina w ęgierskie naturalne ,, od 45 cent.
Oliwę nicejską (wys> ki gatunek) litr z łr. 1-40 

poleca Handel 285 2 8  

A . G h o e ls z e w s k le g o  w K ra k o w i* , 
ul. Kopernika 20 jtu i za wałem kolejowym).

Zakład art.-litogi aficzny
p o d  f irm ą  1532 18 20

Andrzej Andrejczyn
Lwów, ul. Batorego L. 11, 

rog ul. Pańskiej,
Odznaczony medalem na wystawie kraj. 1894,

wykonywuje wszelkie roboty w zakres 
litografii wchodzące. — Zakład zaopa­
trzony w doborowe siły artystyczne 

i maszyny pospieszne.

O c h r o m  Marka.

K o t w i c a .
Linlment. Capsici comp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie nlnblonego Środ­

k i  domowego • 
należy zawsze żądać tylko W 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką ;,Kotwicą" z 
apteki Richtern i z przezer- 
no4oią uznawać t y i k o  butelki 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny.

Apteki Richtiru pod złotym 
lwom * Pradza.

1-y .5 7

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. ISzyjewski.

11131218


